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Fragment przygotowanej do druku książki 
„Rozmowy z Mokwą'* 


KRZYSZTOF WÓJCICKI: Po odzyskaniu niepodle- 
głości większość spraw, od których zależeć miały przy- 
szłe losy ojczyzny, była nie uporządkowana. Szczegól- 
nie trudny wydawał się problem granic oraz dostępu 
do morza. (...) W Wersalu zapadły ostateczne decyzje. 

MARIAN MOKWA: I absolutnie nie zadowalające. 
Ani naszych oczekiwań, ani aspiracji. No cóż, kiedy 
latem 1919 roku powróciłem do Sopotu, Aleksander 
Majkowski pochłonięty był pracą w Pomorskiej Komi- 
sji Granicznej, która wytyczyć miała granicę polsko- 
-niemiecką. Gdańsk został przeobrażony w sztuczny 
twór, nazwany paradoksalnie „Wolnym Miastem”. Po- 
morze wracało do Polski, ale w minimalnej części, 
Nasz Wódz — zawiedziony i zgorzkniały, głęboko roz- 
czarowany doświadczeniami pierwszych lat państwo- 
wości polskiej, skłócony na dodatek z Wiktorem Ku- 
lerskim, który przewodził pracom Komisji Granicz- 
nej — powoli usunął się z pola działania. W końcu 
osiadł w Kartuzach, założył rodzinę. Tam stworzył 
największe: swe dzieło, powieść „Życie i przygody 
Remusa”. (...) 

K.W.: Uważam, że dramat Remusa, znakomicie 
osadzony w realiach kaszubskich, uwarunkowany „hi- 
storiozofią” Kaszub, jest w istocie swej dramatem 
ogólnoludzkim. 

M.M.: Zapewne. 

K.W.: Majkowski zaś zajmuje stanowisko, jak mi 
się wydaje, dość idealistyczne, które kontrastuje z re- 
alizmem opisywanej rzeczywistości. Czego jednak byś- 
my nie powiedzieli, trzy tomy „Życia i przygód Re- 
musa” są programem i testamentem Majkowskiego. 

M.M.: Słusznie. On zresztą wiedział najwcześniej o 
wynikach konferencji, miał świadomość, że nasze za- 
biegi nie przyniosą oczekiwanych i upragnionych re- 
zultatów. (...) Ale wówczas Majkowski jakby stracił 
wiarę. Wycofał się. Zamieszkał w „Eremie”. Jego 
ostatnim głosem są trzy tomy wspaniałej prozy. (...) 

K.W.: Kulminacyjnym momentem aktu inkorporacji 
Pomorza do Polski była uroczystość Zaślubin Polski 
z morzem, 10 lutego 1920 roku, w Pucku, jedynym 
porcie morskim, jakim dysponowała Rzeczpospolita 
w tym okresie. 

M.M.: (Wygodnie układa się w fotelu, przygotowując 
się do dłuższej opowieści). Generał Haller (...) przy- 
był specjalnym pociągiem z Torunia przez Grudziądz, 
Tczew, do Gdańska, gdzie został powitany wprost 
owacyjnie. Otrzymał od Polonii gdańskiej dwa platy- 
nowe pierścienie. Jeden z nich pozostał na zawsze na 
dnie Bałtyku. Pamiętam, jak za pierścieniem rzuciło 
się po lodowej tafli kilku rybaków. — Czemuście go 
nie schwycili? — spytał wesoło generał. — Będziemy 
go jeszcze mieli. W Szczecinie — odrzekli w tym sa- 
mym tonie. Widzi pan, wszyscy cieszyliśmy się, ale 
mieliśmy jednocześnie uczucie niedosytu. Malowaliśmy 
tę scenę z prawdziwym wzruszeniem. Fałat, ski, 
Wanda Chełmońska i ja. Później, na prz u w 
Domu Zdrojowym, rozmawiałem z gener oso- 
biście. Opowiadałem mu długo.i dokładnie o naszych 
działaniach pod dowództwem Majkowskiego. Nie do- 
wierzał. W końcu przyznał, że nie przypuszczał, iż 
w zaborze pruskim, a. zwłaszcza na Pomorzu, mógł 
istnieć tak wielki opór. Opowiadałem mu także o so- 
bie, o ślubach, „jakie złożyłem przed Bogiem i przed 
narodem. Polska wraz z wolnością odzyskała morze. 
Chciałem dać świadectwo tej prawdzie. Chciałem ma- 
lować Polskę morską, tak jak przyrzekłem. Polskę 





Mestwina, Świętopełka i Przemysła, Polskę Piastów 
i Jagiellonów, Polskę Zygmuntów, naszą morską oi- 
cowiznę. Naszej rozmowie przysłuchiwał się ksiądz 
Wrycza. Wkrótce zyskałem jego błogosławieństwo. 

K.W.: Większość spraw na arenie międzynarodowej, 
jak i wewnątrz państwa, była już uporządkowana. 
Zaprzysiągł pan swe śluby przed generałem Halle- 
rem. Rozpoczynał się czas działania. Co konkretnie 
chciał pan osiągnąć, co wyznaczało horyzont poszu- 
kiwan artystycznych? 

M.M.: (Wyraźnie się irytuje, nasuwa na czoło weł- 
nianą czapkę). Proszę pana, wszystko trzeba było za- 
czynać od początku. Sto pięćdziesiąt lat niewoli to 
dla kultury i sztuki bardzo dużo. Znajdowałem się 
w punkcie zerowym. To po pierwsze. A zamierzałem 
stworzyć podstawy przyszłego rozwoju kultury mor- 
skiej. Pan rozumie! Marynistyka w polskiej litera- 
turze istnieje od XVI wieku, a w malarstwie? Widzi 
pan, nie nie przychodzi łatwo, a początki zawsze są 
najtrudniejsze. Zabrałem się do gruntownych stu- 
diów. Chcąc malować morze, trzeba je poznąć, wie- 
dzieć o nim wszystko. Poznawałem tajniki nautologii, 
zająłem się locją. Studiowałem budowę okrętów. A 
dzieje Polski nad Bałtykiem? Przez trzy lata prowa- 
dziłem badania, wówczas, bo przecież prowadzę je 
przez całe życie, i to opierając się na materiałach 
źródłowych, tylko z pierwszej ręki. Muzea, archiwa. 
Jeździłem, szperałem. Anglia, Szwecja, Niemey. Ale 
największe „skarby” znalazłem w Królewcu. Miałem 
dcstęp do starych niemieckich kronik. (Profesor śmie- 
je się), Kustosz w królewieckim muzeum miał słabość 
do alkoholu. Byłem wtedy w ciągłym ruchu. Jeździ- 
łem. Zbierałem materiały. Robiłem szkice. Gdzieś na 
początku lat dwudziestych zrodziła się idea namalowa- 
nia historycznego cyklu pt. „Apoteoza Polski Mor- 
skiej”. Zamierzałem przedstawić kolejne etapy mor- 
skich dziejów Państwa Polskiego. (...) 

K.W.: Kolejne podmuchy „wiatru od morza”... 

M.M.: A tak, ma pan rację. Żeromski... (macha ręką 
i siada w fotelu głęboko, wygodnie). Po powrocie z 
Berlina w 1919 roku mieszkałem nadal w Sopocie, 
lecz przeprowadziłem się do wspaniałej kamienicy, 
tuż nad brzegiem — Villa Rosa. Piękny dom z czer- 
wonej cegły. Miałem pięć pokoi, pracownię. Jakiś 
czas mieszkał ze mną Franek Sędzicki. Któregoś wio- 
sennego dnia wracam z pleneru, obładowany sprzę- 
tem i kartonami, i ku swemu zdziwieniu spotykam 
pod drzwiami czterech jegomościów. (Profesor wstaje, 
poprawia krawat, wygładza kołnierzyk koszuli i naz- 
byt uprzejmym głosem pyta:) — W czym mogę pa- 
nom pomóc? — Cisza, konsternacja. Spojrzeli po so- 
bie... (Profesor poprawia czapkę, zbliża się do mnie 
i po przyjacielsku uderza w ramię). — Co to, starych 
przyjaciół nie poznajesz? — Przyglądam się i dopiero 
po chwili poznaję kolegę po fachu — Włodzimierza 
Nałęcza. Zapraszam więc wszystkich na pokoje. Na- 
łęcz przedstawia: Gustawa Wolffa — wydawcę ze zna- 
nej spółki wydawniczej, Jakuba Mortkowicza — tak- 
że wydawcę i wreszcie Stefana Żeromskiego, którego 
specjalnej trosce poleca mi sam Bernard Chrzanow- 
me Su Poznania. (Profesor siada i zamyśla się głę- 

0). 

K.W.: Już nieco wcześniej Żeromski zaczął zajmo- 
wać się sprawami Ziem Zachodnich i Północnych. W 
marcu 1919 roku pisał do Bernarda Chrzanowskiego: 
„Od dziesiątków lat jest moim najgorętszym pragnie- 
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niem zapoznanie się gruntowne z wybrzeżem morskim 
i Półwyspem Helskim, z ludem, mową, obyczajami”. 
Jesienią tegoż roku miał spotkać się z Józefem Pił- 
sudskim, by zwrócić uwagę na ważność spraw pol- 
skiego wybrzeża. 

M.M.: Tego nie wiedziałem. Wiem natomiast, że 
chciał coś napisać o morzu, Szukał materiałów. Nie 
miał gdzie mieszkać (rozkłada szeroko ręce, robi zdzi- 
wioną minę). Ja również „opisywałem” morze. Co wię- 
cej — miałem bardzo dużo materiałów, i co dla 
Żeromskiego najważniejsze — mieszkanie i miejsce 
do pracy (znów szeroko rozkłada ręce). 

K.W.: Jak wiem, Żeromski zamieszkał ostatecznie 
w willi Adlera w Orłowie. 

M.M.: No cóż... (mówi z wyraźnym wyrzutem), nie 
chciał mieszkać z malarzem i poetą pod jednym da- 
chem. Proponowałem mu gościnę. Odmówił. Ale szkice 
obejrzał. Odniosłem nawet wrażenie, że udało mi się 
zainteresować go najbardziej odległą historią Pomo- 
rza: okresem najazdu Normanów, Jutów, Waregów, 
Danów, wiekami VII, VIII, IX. Nie chciał mieszkać 
u mnie. Coś mu się nie spodobało. Zaproponowałem 
mu moje orłowskie znajomości. Pojechaliśmy do sa- 
mego Adlera. No i znalazło się miejsce w willi, tuż 
nad morzem, u podnóża kępy. Wiem, że był z tego 
miejsca zadowolony, ale swej radości nie okazywał. 
Widywaliśmy się później kilkakrotnie, ale on jakby 
mnie nie poznawał. Dziwny był. Skryty. Zamknięty 
w sobie. Tajemniczy. Niewiele mówił. 

K.W.: Dużo pisał. 

M.M.: Chciałem go poznać z Majkowskim, który 
miał unikatowe materiały o Ceynowie, Derdowskim, 
wspaniałą bibliotekę w Kartuzach, istne cymelia, pi- 
sał już wtedy swego „Remusa , zbierał dokumenty do 
„Historii Kaszub”. Ale Żeromski (przesadnie akcen- 
tuje samogłoskę „o”, zawiesza głos) nie życzył sobie. 
Wie pan (wyraźne podenerwowanie) on był za wielki, 
żeby uczyć się od innych. (Cicho i poufale:) A potem 
prosi Chrzanowskiego o „jakieś” materiały, o rocz- 
niki „Gryfa”.. Ja to wszystko miałem u siebie. Mógł 
korzystać na miejscu, ile tylko chciał, ale rzecz w tym, 
że nie miał ochoty. Dziwny był, mówię panu... 

K.W. Artysta ma do tego prawo. 

M.M.: Wolę mówić o obowiązkach artysty, a nie 
o jego prawach. Artysta jest, że się tak wyrażę, do- 
brem społecznym i winien mieć na uwadze przede 


wszystkim obowiązki. Słuchaj pan, po dwóch latach 
przesłał mi Mortkowicz egzemplarz „Wiatru od mo- 
rza”. Tytuł, mówiąc delikatnie, „pożyczony” od Sę- 
dziekiego, ze zbioru jego wierszy. Wizja historyczna — 
przeniesiona z moich szkiców. No cóż (mówi z żalem) 
opowiadanie powstaje szybciej niż obraz. 

K.W.: A więc to pan zainspirował Żeromskiego... 

M.M.: Nie wypada mi o tym mówić. 

K.W.: Ależ dlaczego? Uważam, że to wspaniałe móc 
i umieć kogoś pouczyć, ukierunkować, zainspirować, 
natchnąć... W końcu sztuka jest tylko jedna, a dróg do 
niej wiele. To bardzo interesujący przypadek, wyma- 
gający badań komparatystycznych i analiz, z pogra- 
nicza historii literatury i malarstwa. Może Zakład Hi- 
storii Pomorza Uniwersytetu Gdańskiego mógłby się 
tym zająć? 

M.M.: Bardziej interesująca mogłaby się okazać nau- 
kowa monografia poświęcona pismu, jakie wydawa- 
łem wespół z Mariuszem Zaruskim, Radosławem Kra- 
jewskim i Franciszkiem Sędzickim. Był to miesięcznik 
artystyczno-literacki „Fale”. (Profesor wstaje i po 
chwili przynosi oprawny w szare płótno volumen: 
„Fale”, rok I, rocznik 1925). 

K.W.: (Otwieram, kolorowa okładka przedstawia 
pejzaż morski, u dołu adres: Sopot. Victoriastrasse 7. 
Cena 1,50 zł. Zaglądam do środka pierwszego nume- 
ru). Marian Mokwa, Artysta i publiczność — artykuł 
wstępny czy rodzaj manifestu artystycznego? 

M.M.: Tak jest. 

K.W.: Czym jest sztuka? Czy sztuka jest do bytu 
naszego potrzebna i czy tylko dobrobyt jest podstawą 
rozwoju sztuki? 

M.M.: To są wieczne pytania i niepokoje. Dziś od- 
powiedziałbym na nie zupełnie inaczej. 

K.W.: Artysta jest najważniejszym czynnikiem w 
społeczeństwie. Bez artysty każde społeczeństwo zmar- 
mieć musi, bo nie ma możliwości rozwoju. Oni pobu- 
dzaja ludzkość, ukazują ideały, którym należy służyć. 

M.M.: Tu akurat niczego bym nie zmieniał. Zga- 
dzam się z tym w pełni także i dziś. 

K.W.: Sztuka jest dzieckiem cierpień narodu i gdy 
uda się jej dobrze rozwinąć — prowadzi społeczeństwo 
do dobrobytu, nigdy zaś nie jest przeciwnie. 

M.M.: Nie może być! 

K.W.: Malarz nie stworzy dzieła w ciągu jednego 
dnia. Dzieło jest uplastycznieniem pewnej myśli, idei. 
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Nim ono powstało, musiała się owa idea rozwinąć. 
Po:rzeba do tego nieraz doświadczeń całego życia. 

M.M.: Ja tę myśl podjąłem w roku 1913 i realizuję 
ją po dziś dzień. Widzi pan tu, na sztalugach: Antoni 
Abraham. Nie ma już dziś nikogo, słyszy pan, nikogo, 
kto znałby go lepiej ode mnie. To portret dla mu- 
zeum w Pucku. Idea ta rozwijała się stopniowo. Ko- 
lejnym etapem był Związek Artystów Plastyków Nad- 
morskich, któremu przewodziłem, jako prezes, z wy- 
boru dwudziestu członków. To był rok 1933. Gdy 
ukonstytuowało się miejscowe, tj. gdyńskie środowisko 
plastyków, udało mi się zjednać m.in. Włodzimierza 
Nałęcza, absolwenta Akademii Petersburskiej, ucznia 
Ajwazowskiego. dalej Lindemanna, Jaksę Małachow- 
skiego, Jasnocha z Czerska, którego znałem od naj- 
młodszych lat, Gasińskiego, Cywińskiego, Platera, Ste- 
fańskiego, Szwocha, Jackowskiego, Piotrowicza, Ul- 
tnowskiego, Szoltisa i innych. Pragnąłem urzeczywi- 
stnić ideę powszechnego stowarzyszenia przyjaciół mo- 
rza. Nie ukrywam, zresztą nigdy nie ukrywałem, że 
stowarzyszenie chciałem stworzyć na wzór cesarskiego 
Flottenverein. (Profesor nagle podrywa się z fotela). 
Czy wie pan, że Flottenverein z samych tylko składek 
swoich licznych członków utrzymywała niemiecką flo- 
tę? Dziwi się pan? Organizacja, ot co! 

K.W.: A statut? 

M.M.: No, pewnie. Jeden z pierwszych punktów 
stwierdzał, że członkiem związku może być każdy 
działający artysta, zaś członkiem popierającym każdy 
obywatel polski lub zagraniczny. Wstyd o tym mó- 
wić, szczególnie w odniesieniu do miasta polskiego 
na wskroś, ale Flottenverein liczyła w tym czasie 
sześć milionów członków. Pobierała comiesięczną op- 
łatę: jedną markę od członków popierających, dzie- 
sięć marek od członków rzeczywistych. Proszę obli- 
czyć, jaki to przynosi dochód w ciągu roku. I nie 
jest żadną tajemnicą, że z tych cywilnych składek 
Niemcy pobudowali flotę wojenną. 

K.W.: Przyznać trzeba, że i środowisko artystyczne 
Wybrzeżą w latach trzydziestych znacznie się rozwi- 
nęło. 

M.M.: No cóż, była to swego czasu „pustynia kultu- 
ralna”. Inwestowano tylko i wyłącznie w port. w 
stocznię i w miasto, niemal całkowicie zapominając 
o kulturze. 

K.W.: Stąd m.in. brak przed wojną stałego teatru 
w tym mieście „złotego cielca”. 

M.M.: Jeśli chodzi o wystawy i sztuki plastyczne, 
to rzeczywiście w latach dwudziestych nie znajdz'e 
pan najmniejszych nawet śladów. Sytuacja zmienia 
się z początkiem lat trzydziestych, gdy w Gdyni za- 
czyna wystawiać Wojciech Kossak, Siemiński, La- 
szenko, gdy Wacław Szczeblewski przenosi z Gru- 
dziądza do Gdyni Pomorską Szkołę Sztuk Pięknych. 
Byłem wykładowcą w tej szkole. 

KW.: A szkoła — pierwszym, ważnym ośrodkiem 
sztuki w Gdyni. Szczeblewskiego krytyka okrzyknęła 
odważnym i ofiarnym fantastą, który zaryzykował 
cały swój dorobek dla stworzenia ośrodka sztuki w 
budującym się mieście. (Profesor, jakby sobie na- 
gle o czymś przypomniał, wstaje, wychodzi, po chwi- 
li wraca z olbrzymią księgą pamiątkową, zawierającą 
wycinki prasowe). 

M.M.: Proszę bardzo. Niech pan odszuka lata trzy- 
dzieste. 


K.W.: (Wertuję pieczołowicie redagowaną księgę, w 
której wyklejone są recenzje z wystaw, artykuły, a 
także zaproszenia, różne okolicznościowe druki, foldc- 
ry, programy, projekty znaczków pocztowych). Dru- 
gim kapłanem sztuki w Gdyni jest Marian Mokwa, 
który z własnych funduszy stworzył drugi ośrodek 
sztuki — Morską Galerię Obrazów. (Profesor nie re- 
aguje, przeglądam więc wycinki prasowe z tego okre- 
su). W „Latarni Morskiej” (1934 nr 1, s. 7) zamieścił 
pan artykuł wstępny. Pragnę stworzyć w Gdyni pla- 
cówkę artystyczną. Skromnymi moimi środkami za- 
cząłem budowę gmachu, który nazwiemy Galerią Mor- 
ską. Celem tej Galerii będzie skupienie wszystkich 
natchnień, które my, artyści, od morza wzięliśmy i 
stworzenie dzieła historii morza polskiego, życia po!- 
skiego nad morzem. (Profesor słucha uważnie, jest 
bardzo zaciekawiony, uśmiecha się, jakby poznawał 
własne słowa sprzed pięćdziesięciu lat). Ależ to abso- 
lutny ewenement, wydarzenie bez precedensu! 


M.M.: W państwie, w którym morze od kilkunastu 
lat rozumiano jako symbol wolności. 

K.W.: (czytam dalej) Idea jest prosta. Rzecz jest 
rozpoczęta. Wierzę, że przy pomocy władz i przy 
udziale przychylnego społeczeństwa stworzymy w Gdy- 
ni ośrodek sztuki i kultury. Szczęśliwy będę, jeśli na 
tej drodze spłacę Ojczyźnie i kolebce mojej, Ziemi 
Pomorskiej, choć w części dług za natchnienie, które 
mi dała. 

M.M.: Budowałem Galerię przez dwa lata. Pierwszy 
rok wszystko szło po mojej myśli. Potem tempo za- 
częło słabnąć, a ja bardzo chciałem zdążyć z otwar- 
ciem Galerii na Święto Morza. Chciałem pokazać 
mieszkańcom 46-tysięcznej Gdyni, a także przyjezd- 
nym wczasowiczom, turystom zza granicy obrazy swo- 
je i kolegów z Klubu Malarzy Marynistów. Największa 
sala 30 X 13 metrów miała górne oświetlenie. Rewe- 
lacja. Powiem panu coś w zaufaniu. Kosztowała mnie 
ta Galeria półtora miliona złotych, a jakie kłopoty 


miałem... Komisarz rządu — Sokół nie dał zezwole- 
nia. Nie podobała mu się „stodoła”, jak określił Ga- 
lerię, gdy przyniosłem mu plany. — To co, mam 
postawić od razu pałac? — spytałem i na tym skoń- 


czyia się rozmowa. Nie dał zezwolenia. Przedstawiłem 
plany wojewodzie. Tłumaczyłem, że to nie tylko o 
obrazy chodzi, że Galeria stanie się z czasem centrum 
sztuki, w którym koncerty, odczyty, spotkania, pro- 
jekcje, a nawet spektakle teatralne będą mogły odby- 
wać się nawet codziennie. W zależności od potrzeby. 
Gdynia potrzebowała wówczas takiej sali. „Bałtyk” 
już nie wystarczał. Na czwartki literackie ściągał spo- 
ry tłum. I wojewoda Kirtiklis wydał zezwolenie. Przy 
mnie wykonał telefon do Sokoła: — Przyjąć bez żad- 
nych zastrzeżeń. — Mimo pozwolenia budowę musia- 
łem ograniczyć. Przeszkadzały podatki, no i całkowity 
brak zainteresowania centralnej Polski dla rozwoju 
sztuki na wybrzeżu. 

K.W.: Na razie wre tam przyspieszona praca (czy- 
tam tekst z „Dziennika Bydgoskiego” 1934 nr 137), 
aby już na Święto Morża otworzyć swe podwoje, aby 
licznym rzeszom turystów z kraju i zza granicy w 
swojej pierwszej wystawie obrazów najwybitniejszych 
mistrzów sztuki plastycznej dać możność oglądania 
piękna polskiego morza i naszego dorobku kultural- 
nego. 

M M.: Wreszcie nadszedł z dawna oczekiwany dzień 
28 czerwca. Tego dnia obchodzono dziesięciolecie na- 
szej gospodarki nad Bałtykiem. Hasło: „Przez morze 
do mocarstwa” rozbrzmiewało na łamach gazet i na 
transparentach. Święto morza było jednocześnie świę- 
tem Gdyni. 

K.W.: (Przeglądam druki i foldery okolicznościowe). 
Wstęp dla dorosłych 50 groszy, dla dzieci, wycieczek 
i grup zbiorowych 20 groszy. Cały dochód z wystawy 
przeznacza się na zasilenie Funduszu Obrony Morskiej. 

M.M.: Przez morze do mocarstwa! — pamiętam, tak 
zakończył swe wystąpienie Biskup Morski Stanisław 
Wojciech Okoniewski przed poświęceniem Galerii. Ho, 
ho, takie słowa to się pamięta. Morze i wolność. Wol- 
ność i wolna przestrzeń. Polska wolna — to Polska 
morska. Pamiętam (Profesor uśmiecha się), wstęgę 
przecinał wojewoda pomorski, pan Kirtiklis, w asy- 
ście miejscowego kleru, z księdzem dziekanem Tu- 
czyńskim na czele. Ito byli pierwsi goście, którzy prze- 
kroczyli progi Galerii. Sam oprowadzałem ich po sa- 
lach. (Profesor mówi z dumą, ale i z pewnym odcie- 
niem zażenowania, jakby sam sobie zadawał pytanie: 
„tyle zdziałałem, ziściły się moje plany i marzenia, ale 
właściwie po co, dla kogo, co z tego dziś pozostało?” 
Dlatego decyduję się przerwać narrację). 

K.W.: Na ścianach obu wystawowych salonów pre- 
zentowano nie tylko dorobek głównego fundatora i 
twórcy Galerii, lecz także innych malarzy. 

M.M.: Głównie marynistów: Kazimierza Jasnocha, 
Franciszka Szwocha, Nostic-Jackowskiego (przypomina 
sobie nazwiska z narastającą trudnością), Włodzimie- 
rza Nałęcza, Mariana Szyszko-Bohusza, Antoniego Su- 
chanka. Nie wszystkich wymieniłem. Łącznie ekspono- 
wano około 360 prac współczesnych twórców. 

K.W.: Ze zrozumiałych względów dominowała pań- 
ska twórczość. 

M.M.: Zaprezentowałem swój dorobek generalnie 
w dwóch cyklach tematycznych. Współczesnym: obej- 


mującym malarstwo rodzajowe, a w nim krajobrazy 
kaszubskie, brzegi i pejzaże morskie, sceny z życia 
rybaków, budzące się miasto, port, stocznię, także 
portrety, oraz moje specjalnie ulubione motywy ka- 
szubskie: kwiaty, a przede wszystkim „bożemęki m= 
przydrożne, wiejskie krzyże. Cykl drugi, historyczny, 
łączył obrazy wspólnym tytułem: „Apoteoza Polski 
Morskiej”. Na ten cykl złożyły się 44 monumentalne 
płótna. Największe — „Bitwa pod Oliwą” (110 X 215) 
i „Władysław IV na brzegu morskim” (150 4210). 

K.W.: Dawne szkice, którym przypatrywał się Że- 
romski, zamieniły się w obrazy. , 

M.M.: (Macha ręką, jakby to „nic ważnego”). „Wiatr 
od morza” wyszedł drukiem jakieś dziesięć lat wcześ- 
niej, niż ja otworzyłem Galerię. 

K.W.: Dokładnie dwanaście, ale to nieważne... 

M.M.: Szybciej się pisze niż maluje, o wiele szyb- 
ciej. 

K.W.: Również szybko się wydawało. 

M.M.: Pan odbiega od tematu. 

K.W.: Robię tylko aluzję. Co na to Wydawnictwo 
Morskie? 

M.M.: Obrazy moje przedstawiały dzieje Po!ski nad 
Bałtykiem od poczatku państwowości, od pierwszych 
wypraw na Pomorze Chrobrego i Krzywoustego... 
(Profesor milknie, usiłuje sobie przypomnieć tytuły. 
pociera czoło w zakłopotaniu), tak... „Bolesław Chro- 
bry odwiedza księcia Rugii”, „Bolesław Krzywousty 
ogląda budowę statków księcia Racibora”. I dalej... 
przez wspomnianą „Bitwę pod Oliwą” i „Klęskę floty 
krzyżackiej na Zalewie Wiślanym” aż po „Zaślubiny 
z morzem”. Osobne miejsce w tym cyklu miały por- 
trety: „Jan z Kolna”. „Dunin Wąsowicz”, „Ernest Wej- 
her”, „Zygmunt III Waza”, „Władysław IV”, „Mariusz 
Zaruski”, „Tadeusz Wenta” oraz obrazy polskich okrę- 
tów: „Czarny Orzeł”, „Żaglowiec Lwów”, „Dar Pomo- 
rza”, „ORP Iskra”, „ORP Błyskawica”, „ORP Burza”. 
(Profesor recytuje tytuły, jak uczeń wywołany do 
odpowiedzi). 


KW: Krytyka wprost entuzjastycznie pisała o Ga- 
lerii. (Czytam recenzję w „Dzienniku Bydgoskim” 1934, 
nr 146). Nazwano pana kapłanem piękna i sztuki, naj- 
lepszum polskim marynistą, twórca przybytku sztuki 
LJ Nie tylko z wielką radością, lecz z najwyższym 
uznaniem winno społeczeństwo przyjąć ten wspaniały 
wysiłek ofiarnego artysty, fanatyka sztuki polskiej, 
który wspaniałym swym dziełem ratuje dobre imię 
Gdyni. (Profesor filuternie kręci ręka, jakby nie ze 
wszystkim się zgadzał). W ten sposób Gdynia, mia- 
sto — fenomen XX wieku, 46-tysięczna aglomeracja, 
nie posiadajaca dotychczas ani jednej sali reprezenta- 
cyjnej, zyskała piękny, funkcjonalny obiekt. 

M.M.: (Wyraźnie ożywia się). Przybytek sztuki... 
Powiem panu: największa sala mogła pomieścić ty- 
siąc osób. Więc od samego początku planowałem. że 
Galeria, może nie od razu, ale z czasem stanie się 
swoistym Centrum Sztuki. Było to doskonałe miejsce 
nie tylko na spotkania, odczyty, ale także na koncerty 
i widowiska teatralne. 

K.W.: „Teatr Milusińskich” pod kierunkiem pani 
Horskiej odegrał w Galerii Morskiej przepiękną bajkę 
„Kot w butach” przy pełnej widowni. (...) 

M.M.: Dzieci, dzieci, mój Boże. przychodziły na 
przedstawienia, a przy okazji wzrok ich kierował się 
ku malarskim wizjom. No i co pan powie? 

K.W.: Teatr Balbiny Horskiej działał w Gdyni od 
1932 roku walcząc wciąż z trudnościami lokalowymi. 
Brak bazy, pomimo życzliwości społeczeństwa, na- 
stręczał wiele nie kończących się ' kłopotów. 

M.M.: Proszę mnie dobrze zrozumieć. Ja nie mia- 
łem w Galerii sceny z prawdziwego zdarzenia. Słu- 
żyć mogłem tylko doraźnie skonstruowanym podestem. 
Mimo to „Teatr Milusińskich” grał w Galerii aż do 
zakończenia jej działalności we wrześniu 1939 roku. 
Miałem także stałą umowę z Brackim — dyrektorem 
Teatru Ziemi Pomorskiej w Toruniu. 

K.W.: To on właśnie, jesienią 1934 roku, przywiózł 
m.in. „Dziady” w inscenizacji Pobóg-Kielanowskiego, 
grając je po raz pierwszy na Wybrzeżu. 

M.M.: Bracki grał Konrada... 

K.W.: W otoczeniu czterdziestu czterech obrazów 
„Apoteozy Polski Morskiej”. 

M.M.: (Jest wyraźnie podekscytowany). Zapomniałem 
panu powiedzieć, że w Galerii znajdowała się rów- 
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nież sala projekcyjna — cieszące się dużą popular- 
nością kino „Lido”, które oddałem w ajencję, zaś na 
prowizorycznej scenie urządzałem także koncerty mu- 
zyczne. Nie ukrywam, że częstym gościem, gdy tylko 
czas pozwalał, między zagranicznymi tournće, była 
moja żona. 

K.W.: Światowej sławy skrzypaczka, Stefania Łu- 
kowicz. 

M.M.: Była uczennicą Ignacego Paderewskiego, poz- 
nała go w Australii, gdzie się urodziła, studiowała po- 
tem w Berlinie, gdzie poznałem ją, ale wróćmy do te- 
matu. Galeria, jak pan widzi, a raczej słyszy, tętniła 
życiem. Co to ja chciałem powiedzieć? (Chwila zakło- 
potania). 

K.W.: Bezsprzecznie inspirowała rozwój życia arty- 
stycznego, konsolidowała środowisko plastyczne. 

M.M.: Aha, organizowałem wystawy wyjazdowe na 
terenie całego kraju, i to we współpracy z warszaw- 
ską „Zachętą”. Już w roku otwarcia wysłaliśmy w 
objazd wystawę zbiorową „Polska i jej lud”. A w rok 
później dostałem propozycję od Polonii Amerykań- 
skiej w Chicago, pokazania się za oceanem. Wystawa 
indywidualna, docierała do najmniejszych nawet osad 
polonijnych Stanów Zjednoczonych i Kanady. W 1936 
roku podobna wystawa odbyła się w Berlinie. A z 
kolei w 1937 udało się stworzyć w Galerii zupełnie 
nową ekspozycję. Pozostała tylko „Apoteoza”. To był 
zasadniczy motyw tematyczny. 


K.W.: Tak jest, to było latem 1937 roku. (Czytam re- 
cenzję w „Dzienniku Gdyńskim” 1937 nr 142:) Wystawa 
obejmuje poważną ilość bardzo cennych prac. Sa to 
przepiękne obrazy o tematach morskich. W tej dzie- 
die Mokwa jest wprost niezrównany. (Miesięcznik 
„Kaszuby” z lipca 1937 roku dodaje:) Znany ten ar- 
tysta w roku bieżącym prezentuje szereg nowych i 
oryginalnych prac. Widzimy tam min. motywy za- 
czerpnięte z kaszubskiej Szwajcarii. 

M.M.: Mniej wiecej w tym czasie wróciły moje oo- 
razy z Ameryki. Postanowiłem puścić je w obieg po 
kraju. 

K W.: (Uważnie wertuję wycinki prasowe). Dobrze 
się stało, że Mokwa zdecydował się na krajową pe- 
rearynację własnych prac, na które złożyło się około 
160 dużych i mniejszych płócien, obrazujących obec- 
ność Polski nad morzem, rozwój Gdyni, rozbudowę 
polskich portów, naszą marynarkę handlową i flotę 
wojenną oraz krajobrazy z wybrzeża. które Mokwa 
zna, jak żaden inny malarz polski, gdyż tu sę urodził, 
tu mieszka i tu od wielu lat pracuje (czytam w arty- 
kule Nasze morze i wybrzeże w obrazach”, „Ka- 
szuby” 1937 nr 12) Wystawa dotrze do wszystkich 
większych miast polskich. 

M.M.: (Profesor okazuje znów pewne zakłopotanie, 
jakby tego faktu nie pamiętał). Przypominam sobie 
że jeszcze wcześniej, zimą tego roku w siedemnasta 
rocznicę odzyskania dostępu do morza, we współpracy 
z „Zachęta” zorganizowałem w Galerii olbrzymią 
zbiorowa wystawe morską. Ekspozycja wczesną wio- 
sna ”ostała przeniesiona z Gdyni do Warszawy. 

K.W.: (Szukam śladów w prasie lokalnej i warszaw- 
skiej. początek 1937 roku — mam!). 120 Przewodnik 
Towarzystwa Zachętu Sztuk Pięknych. (Czytam wni- 
kliwą recenzję Wacława Husarskiego w warszaw- 
skim „Czasie” 1937 nr 59:) Pod względem znajomości 
przedmiotu stoi Mokwa całkowicie na wysokości za- 
dania: jego woda jest naprawdę morską wodą, jeno 
powietrze przesycone jest słoną wilgocią, jego statki 
zbudowane sa zgodnie z zasadami techniki. 

(Szukam najdrobniejszych nawet śladów w wycin- 
kach prasowych mając nadzieję. że odczytując ich 
treść uda mi się sprowokować Profesora do głębszych 
wynurzeń). Latem 1938 roku zorganizował pan w Ga- 
Jerii kolejną ekspozycję. tym razem pod protektora- 
tem Ligi Morskiej i Ko!onialnej z myślą o wsparciu 
i zasileniu środków obrony narodowej, cały bowiem 
dochód z wystawy malarstwa marynistycznego, jakie 
daleko poza granicami Polski zanewniło mu rozgłos 
i uznanie (czytam w artykule „W Gdyni wystawia 
prof. Marian Mokwa” zamieszczonym w „Dzienniku 
Gdyńskim” 1938 nr 167) został przekazany na Fun- 
dusz Obrony Morskiej. 


M.M.: Tak, widzi pan, dopiero teraz, po czterech 
latach od otwarcia, miał się ziścić mój dawny plan, 


wżórowany na niemieckiej Flottenverein. Wstęp dla 
dorosłych wynosił 50 groszy, dla młodzieży i grup 
zbiorowych — 20 groszy. Wystawa eksponowana była 
w najlepszym okresie, tzn. podczas sezonu, gdy nad 
morze przybywały całe rzesze turystów i wczasowi- 
czów. Ale rok 1938, jak pamiętam, był rokiem wspól- 
pracy z Poznaniem i Krakowem. Bardzo byłem za- 
dowoiony z tych kontaktów, szczególnie z Poznaniem, 
z którym od czasu pamiętnego Sejmu Dzielnicowego 
lączyła mnie duża zażyłość, Z Krakowem zaś kontakty 
miałem od wczesnej młodości, poprzez firmę wydaw- 
niczą „Stasiak”. Ale (macha ręką) to już była dzia- 
łainość popularyzatorska, niemal propagandowa. 
K.W.: Budził pan i tworzył świadomość morską, 
a krytyka znów bardzo wysoko oceniła pańskie prace. 
Mokwa nie po raz pierwszy udowadnia swą wysoką 
klasę i wirtuozyjną trafność, szczególnie w zestawie- 
niu kontrastów, Jego akwarele posiadają wdzięk i urok 
osobowości autora (czytam z łatwością odnaleziony 
artykuł M. Dąbrowy w „Ilustrowanym Kurierze Co- 
dziennym” z 12 X 1938 roku pt. „Malarze morza”. Pro- 
fesor puszcza teksty recenzji mimo uszu, nie zdobywa 
się na żaden komentarz. Mam wrażenie, jakby doty- 
czyły one kogoś zupełnie innego, kogoś, kto bezpo- 
wrotnie przeminął wraz z tamtym czasem. Zastana- 
wiam się przez chwilę nad tożsamością człowieka w 
ogóle, ale temat wydaje mi się zupełnie nie à propos). 
W ciągu pięciu lat działalności Galerii Morskiej osią- 

















gnął pan bardzo wiele. Galeria zyskała znaczenie 
narodowe. e 

M.M.: Cóż, kiedy po pięciu latach trudów, zmagan, 
całej tej bieganiny, załatwiania, jeżdżenia, słowem 


nieustannego działania — wszystko straciłem. (Długa 
chwila ciszy). Jeżeli chce pan odnotować już zupełnie, 
czy też prawie wszystko — proszę pamiętać o ostat- 


niej chyba wystawie przed wybuchem wojny. To było 
w Zachęcie”, wiosną 1939 roku. 

K.W.: III Wystawa Morska (niezatarty ślad pozostał 
w 139 Przewodniku Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię- 

ch, Warszawa luty marzec 1939 r.), która przynio- 

sła panu pierwszą nagrodę przyznaną przez Ligę Mor- 
ską i Kolonialną za całokształt pracy w dziedzinie 
plastyki morskiej. 

M.M.: (Uśmiecha się z żalem i goryczą, może nawet 
z odcieniem zwątpienia, przechyla się nagle w moją 
stronę, mówi cicho z niewielkiej odległości) Mam ca- 
łą szufladę różnych medali. I co z tego? 

K.W.: Medal jest symbolem uznania... 

M.M.: Wręczanym na odczepnego... to pan chciał po- 
wiedzieć? 

K.W: Nie należę do tych, którzy wręczają, więc nie 
wiem, 

M.M.: Ach, dajmy temu pokój. (Opada ciężko w fo- 
telu i nasuwa na czoło czapkę). 

K.W.: Tymczasem wybuchła druga wojna światowa. 





Jan Trepczyk 


MESTER SNÓŻOTE 


(z uwóżanim ë tczą M. Mokwie dedćkuję) 


Nad bióławim sztrądem, kol wdzydzczich jezór, 
Na stolćma knópię so rosło. 

Tam mujkół go szemarem krejamny bór, 

We farwny swiat decha mu niosło. 


Tam słunuszko swiecóło mu nójasni, 

W zówzęcć bra jezornó glada. — 

Swiat skrzi sę, we farwach zarzekłćch skleni, — 
Moc lubiczka snóżote zada. 


I nekó go żëcégo apartny gón 

Po sztormach, po gladach tć swiata, 
Le wszędze go ochli ten domocy zwón, 
Co zwonił mu w dzecynnćch latach. 


Ju nóparto błądzy po zemi rodny, 
Po howingach, wałach naj Bółtu. 
Zazdrzóny w jich farwę, co rôz welćchnie. 
Na płótnach pesznć czarzi sztółte. 


— Zdrze, okręt sę zybie na wałach belny 
A kole nie rebóce w czołnie. 

Uwijók strzód mórinów, czórny blón zdrzi 
Bleszczatim jak krew okę mółnie. 


Tu jini obrózk nóm se przeslecó znów, 
Jak ukózka za slóde dzejów: 

Tam do biótk za wolę Kaszeba sę miół, 
Je widzec bëlny dokóz wojów. 


Gdzejindze sę koscerzi burawi las 
I wzćró na jezornć wode. 

Na ustronie urzme so rechują czas 
A nad nima chmurć do zgodć. 


A hene gdzes przeczępła z ustrzechą checz 
I drzemie jak stolómka zemi, — 

Tam cwiardo sę trzimie naj kaszebsko zwćcz 
I duch nasz zaklęti ë niemi. 


A hewo dócht nisko, na wiłoza dnie, 
Malinuszko szemarzi strużka. 

Tam zdłużą ni, przez gęstwę brzidu ë Krze, 
Wéi, krący sę w nókolach dróżka. 


Tą darżenką naszą, przez wiłoze rzme, 
Wcyg wanożisz w brzadnym swojim żecym. 
I niese Ce sława do dobócó, tezë 

Rodny naszi buche, rozklecó. 


Tak udbe apartné znad wdzydzczich jezór 
Żglą stolćmno w rodny naj starnie. 
Co węesnił jes sobie kol wielewsczich gór. 


Jes zarzekł w swojich obrazów karnie. 


O, wez Mestrze Snóżotć, przejim nasz kłón! 
Poczestną Ce scyskóme rękę, 

Boc rozsławił dalek naji zemiszcza tón 

I dwignął naji buchę, co klęka... 


O, sónowie, córczi, zdzerżeta swój gon 
Do domocy uczbć, robotë! 

Le dokóze zrechają rodny nasz zwón 
I usadzą procemnć grzmote. 


Jak Mester nasz, wezta so zadójta trud, 
Zjiscówójta dobetno gónć!... 
Nić mósle ë chęce, nić żdanié na cud, 
Robota le wórtnó je kłónu! 





M.M.: (Zrywa się, unosi). Straciłem w niej wszystko. 
Dokumentnie wszystko! Przepowiednie Rabiego z Cza- 
rnogóry sprawdziły się co do joty. 

K.W.: Zachował pan życie, a wraz z życiem — ta- 
lent. 

M.M.: (Kiwa głową). Ma pan rację. Mogłem nie 
żyć. Żandarmeria miała rozkaz zniszczyć Mokwę. Po- 
myłkowo zabili mego brata, na dworcu w Kościerzy- 
nie. Dzięki niemu — żyję. (Chwila wpatrywania się 
niewidzącymi oczyma w okno). Ale wcześniej mieli 
rozkaz zniszczenia Galerii... 

KW: którą zresztą sami Niemcy nazywali „kuźnią 
polskości”, „Apoteoza Polski Morskiej” stanęła w og- 
niu. 

M.M.: W ogniu stanęła cała Polska. Niemcy zajęli 
Gdynię 14 września. Karl von Tiedemann — szatan 
w stopniu generała — miał kompleks ognia. Palił do- 
słownie wszystko. Zaczął od bibliotek. Pamiętam 
pierwszy rozkaz pułkownika Dąbka: „Jeśli zabraknie 
karabinów — kamieniami brońcie Gdyni”. Pamiętarn 
ostatni: „Kto jest z Gdyni, niech w Gdyni umiera”. 

K.W.: Mieszkał pan w Sopocie. 

M.M.: Co za różnica... Padł rozkaz niszczenia wszy- 
stkiego, co polskie. Zawsze bałem się ognia. Padł 
wreszcie rozkaz zniszczenia Galerii. Na skrzyżowaniu 
ulic 10 Lutego i 3 Maja (cóż za cudowna zbieżność 
wspaniałych dat) w rowach i ulicznych okopach, w 
których niedawno bronili się mieszkańcy Gdyni, roz- 
palono ogień, podsycany stertami ksiąg wyrzucanych 


przez okna „Cafć Bałtyk”. Oficerowie niemieccy stali 
na resztkach barykad. Frontowymi drzwiami Galerii 
wychodzili gefrajtrzy, niosąc po kilka obrazów na raz. 
Jeden z nich uskładał już większy stos, Dwóch tę- 
gich żołnierzy wręczało płótna oficerom, którzy wrzu- 
cali je do płonących dołów. Ogień momentalnie roz- 
chodził się po całym płótnie, powleczonym gęstą 
warstwą oleju. Stałem za wyłomem kawiarni „Bał- 
tyk” — po drugiej stronie ulicy. Widziałem wszystko, 
Ogień oświetlał pejzaże kaszubskie: „Brodnica”, „Os- 
trzyce”, „Mausz”, „Pejzaż pod Chełmicą”, „Wieżyca ”. 
Dziś jeszcze widzę „Płonący żuraw gdański”. Pamię- 
tam, jak wyniesiono „Germański napór na wschód”. 
Obraz ten powstrzymał na moment całą akcję. Po 
chwili do dołu wędrowały już tylko te płótna, które 
przedstawiały kolejne klęski niemieckich wojsk oraz 
te, które sławiły dobre imię polskiego żołnierza. Na 
bok odkładano również tematycznie „obojętne”. 

K.W.: „Apoteoza Polski Morskiej” zmieniła się w 
popiół. Niemcy z faustowskim zacięciem dokonali 
dzieła zniszczenia obrazów. Tym samym co przed laty 
sposobem: ogniem. Wojna zniszczyła bezcenną pracę 
pańskiej ręki i wyobraźni, trud umysłu, dzieło talentu, 
lecz nie zniszczyła ide1, która z jeszcze większą siłą od- 
żyła w Polsce Ludowej. Na dobrą sprawę morze z 
szerokim wybrzeżem zaczęliśmy doceniać po 1945 ro- 
ku. Zastanawiające, dlaczego nie ożyła Galeria Mor- 
ska. Gdynia znów na bardzo długo została pozbawiona 
stałego miejsca ekspozycji. M 


Prezentujemy niżej fragmenty dziennika, prowadzo- 
nego w pierwszych dwóch tygodniach wojny 1939 r. 
przez KAZIMIERĘ PESTKÓWNĘ (po wojnie primo voto 
Popławską, secundo voto Łakomiakową), córkę kup- 
ca Ignacego Pestki z Łęga oraz Marianny z Kossak- 
-Główczewskich. Autorka miała w dniu wybuchu woj- 
ny niespelna dwadzieścia lat i dopiero co zamieszka- 
ła ze swą starszą siostrą Manią w opustoszałej po 
sezonie willi państwa Gaszkowskich ze Starogardu, 
znajdującej się przy ulicy Przebendowskich 15 w Gdy- 
ni-Orłowie (przedtem zajmowały lokal przy ul. Wierz- 
bowej). Mania Pestkówna zawodowo trudniła się w 
okresie letnim prowadzeniem różnych orłowskich pen- 
sjonatów. Kazia przyjechała do Gdyni w 1937 r., po 
tzw. małej maturze w Toruniu, aby pomóc siostrze, 
która z pełnym poświęceniem zastępowała jej zmarłą 
dwanaście lat wcześniej matkę. Bksternistycznie zdała 
potem w Toruniu dużą maturę i ukończyła w Gdyni 





Z perspektywy schronu 


wieczorowy kurs handlowy. Obie siostry utrzymywały 
przed wojną ścisły kontakt z żonatym bratem, po- 
siadającym domek na Grabówku, a także z mieszka- 
jącymi przy ul. Przebendowskich krewnymi — Bole- 
sławem i Anastazją Kossak-Główczewskimi (znanymi 
już z łamów „Pomeranii” jako rodzice partyzanckie- 
go drukarza „Japana”), których autorka nazywa w 
swej relacji wujkiem i ciocią, oraz z ich dziećmi, 
szczególnie córkami Agnieszką i Jadzią. 

Dziennik Kazi Pestkówny to widzenie pierwszych 
dni wojny oczami cywilnych mieszkańców jednej 
dzielnicy, a właściwie jednej ulicy — z perspektywy 
zaciemnionego schronu. Dramatyzm tego dokumentu 
polega na kompletnej nieświadomości sytuacji tu- 
dzież naiwności ocen — wskutek mających „podtrzy- 
mywać na duchu” doniesień polskiej propagandy. 

W relacji brak zagubionej kartki z opisem 14 
września, kiedy to hitlerowcy ostatecznie zajęli Gdy- 
nię. W dniu tym zastrzelony został między innymi, 
wymieniany kilkakrotnie przez autorkę, proboszcz 
Wilemski, pocieszyciel wszystkich tych, którzy skry- 
wali się w orłowskich schronach. 

(Z. GACH) 


Piątek, 1 września 1939 r. 

Zbudziły nas ciężkie strzały. Godzina 4.30 rano. 
Wstałam sama i w szlafroku pobiegłam do okien pa- 
trzeć na morze — dowiedzieć się, skąd to. Rozejrza- 
łam się, morze zamglone, horyzontu nie widać. Wró- 
ciłam do Mani i mówię: na pewno Hel ostrzega jakiś 
statek, który chce wpłynąć. Weszłam z powrotem do 
łóżka i zasnęłam. Nie minęło piętnaście minut, gdy 
nagle zaczął grać karabin maszynowy. Mania zerwa- 
ła się z pościeli: 

— Kaziu, czy to może wojna?! 

— Eee, gdzież tam — lecz wstałam i znów pode- 
szłam do okna. — Wiesz, Maniu, nasi żołnierze ucie- 
kają za parkanem Roszczynialskiego. Maniu! Chodź 
szybko, zobacz, podchodzą tu hitlerowcy! 

Między naszą willą, „Danią”, a następną „Agawą” 
jest wolne pole na trzydzi ieści metrów. Tam to oni 
szli. Było ich w sumie około dwudziestu. Położyli 
się w rowie przed chodnikiem i mieli przygotowaną 
broń. Widziałyśmy, jak palili papierosy. Za chwilę 
słychać było komendę „Vorwarts!” i posunęli się. 

Mania ubrała się już jak na ucieczkę, a ja dopiero 
poszłam przygotowywać walizkę ewakuacyjną. Nad 





nami słychać było bez przerwy świst kul armatnich, 
które wybuchały pod Redłowem albo na granicy, za- 
leżnie od tego, kto strzelał. Nie zdawałyśmy sobie z 
Manią sprawy z grożącego nam niebezvieczeństwa, 
gdyż chodziłyśmy po całej willi bardzo swobodnie. 
Przestraszone byłyśmy głównie tym, że może same 
zostałyśmy w Orłowie (...). 

Na ulicy nie było nikogo słychać oprócz wojska. 
Strzały chyba coraz groźniejsze i wybuchy nie opodal 
nas. LA Mania zaczęła czytać książkę, a ja zabrałam 
się pierwszy raz w życiu do pożytecznej pracy — 
szyłam ręką biustonosz. Byłam z mojej pracy tak za- 
dowolona, że naprawdę nie słyszałam tych przeraźli- 
wych świstów nad naszymi głowami. 

Siedziałyśmy wciąż w jednym i tym samym poko- 
ju. Była już godzina 17.00, więc postanowiłam, że te- 
raz się położę, a w nocy będę czuwać. Spokój był 
idealny i już miałam zasypiać, gdy obok naszego do- 
mu rozległy się strzały i rozgorzała walka. Na dwo- 
rze robiło się szaro. Mania zebrała swoją pościel 
i oświadczyła, że idzie spać do schronu. Wyskoczyłam 
z łóżka jak z procy i też schodzę na dół. (...) Ledwo 
weszłam do schronu, a tu drzwi wejściowe, które 
mijałam dwie sekundy temu, rozleciały się w drzazgi 
i czuć było prochem. Nasze przerażenie tnudno okreś- 
lić. (...) Tak drżałyśmy, że słychać było dzwonienie 
zębów. Zaczęłyśmy porozumiewać się szeptem. 

Tej nocy prawie nie zmrużyłyśmy oka. Dokładnie 
słychać było kroki żołnierzy, a co dopiero mówić o 
strzałach. Przerażała nas też samotność i niepewność, 
czy jest więcej ludzi w Orłowie. No i to tłuczenie 
się szkieł z okien. Mania najwięcej bała się wkro- 
czenia do naszego domu Niemców, którzy nie wia- 
domo jak by się z nami obeszli. Ja jednak bałam się 
zawalenia willi, która co chwilę trzęsła się od wy-- 
buchów. Między strzelaniem były też momenty przer- 
wy. Czasem zdrzemnęłam się, ale nie dłużej niż na 
pięć minut. W różnych miejscach słychać było gwiz- 
dy, na pewno porozumiewawcze. LA Mogę powie- 
dzieć, że zachowałyśmy się dzielnie, bo ani razu nie 
wykrzyknęłyśmy. (...). 


Sobota, 2 września 1939 r. 

Czuwałyśmy tak do godz. 4.00 z minutami. Chciało 
mi się w okropny sposób iść do toaletki. Było widno, 
gdyż szparami przebijało do schronu światło. Ostroż- 
nie wyszłam, jeszcze w piżamie, i zauważyłam, że jest 
idealny spokój. LX Drzwi frontowe były stnzaskane, 
szyby w ogóle nie było, więc musiałam się czołgać 
po schodach, aby dostać się na parter i nie być wi- 
dzianą z zewnątrz. Chociaż gdyby żołnierze byli w po- 
bliżu, to tylko kulkę w piętę dostałabym. Jednak 
szczęśliwie dobrnęłam, a i Mania potem przyszła. 
Nasz pokój zastałyśmy zupełnie w porządku. (A. 

Wtem usłyszałyśmy głosy z ulicy. W pierwszej 
chwili miałyśmy wrażenie, że to wojsko, ale rozpozna- 
łyśmy też głos kobiecy. Ja naturalnie jak wamiat wy- 
leciałam w tej piżamie na dół i wyjrzałam przez 
roztrzaskane drzwi. Okazało się, że jakaś dama z ka- 
walerem oglądają z największym spokojem szkody. 

— Proszę państwa, czy można wyjść? 

— Ależ naturalnie, gdzie pani tylko chce. Wojsko 
nasze wyparło Niemca aż do granicy. 

— Dziękuję bardzo. 

Pobiegłam do Mani i krzyczę: — Pakuj się, zabie- 
ramy walizki i pojedziemy do Gdyni, do braterstwa! 

— Zaczekaj, Kaziu, walizki na razie zostawimy, a 
pójdziemy do wujostwa Główczewskich zobaczyć, co 


nowego. 

— No to chodź, ale spiesz się. 

— Wiiesz, Kaziu, idź ty teraz sama, a ja przyjdę, 
jak zrobię porządek. 

Ubrałarm się szybko i pobiegłam na ulicę. Patrzę, 
a od strony Kiihla widać ogromny słup dymu, coś 
się pali. Poszłam jednak wprzód do naszych sąsiadek, 
do waństwa Jankowiaków. Tam wszystkie panie wy- 
straszone, bo też były pewne, że nikogo już nie ma 
w Orłowie, tylko one same. Powiedziałam, że na na- 
stępną noc trzeba się przenieść, aby było raźniej we 
wspólnym schronie. Wracając koło naszego domu, 
zobaczyłam Agnieszkę, kuzynkę, rozmawiającą z Ma- 
mią. Povrosiła, abym poszła z nią zobaczyć ich dom 
(fortecę) — bez okien i z dziurami w murze. Poszłam 


więc. Widok okropny. Widziałam żołnierza leżącego, 
zabitego, Polaka. I jeszcze jednego żołnierza, który 
wracał bez broni, pasa, papierów do komendy, gdyż 
Niemcy zabrali go do niewoli i on właśnie im uciekł. 
Ledwie nogami powłóczył, gdyż oberwał od nich kol- 
bami. 

Spotkałyśmy jeszcze naszych żołnierzyków. Uspoka- 
jali nas, że nie mamy się lękać, obronią nas dobrze. 
Jakaś nadzieja wstąpiła do dusz naszych, czułyśmy 
się pewniej. U Kossak-Główczewskich cały dom z 
dziurami i nowy płot żelazny z samymi dziurami. 
Wróciłam do domu, zdałam z wszystkiego relację Ma- 
ni i zaczęłyśmy oczekiwać gości, albowiem 'wujostwo 
postanowili przenieść się do nas jako do domu moc- 
niejszego i z pewniejszym schronem. Samo przywita- 
nie było smutne, gdyż byli bardzo zmęczeni i zdener- 
wowani nocą: ach, Maniu, żebyś wiedziała, co u nas 
się działo — w małym schronie dwadzieścia pięć osób, 
w tym staruszkowie i dzieci. Krzyk i smród! A na 
koniec przyszli hitlerowcy. 

— Cicho, mamo, ja kolejno opowiem — Agnieszka 
zrelacjonowała ich mrzeżycia. Ludzie, którzy chcieli 
iść na majątek doić krowy, zostali stamtąd wygnani, 
gdyż nadchodzili Niemcy, więc wszyscy przylecieli do 
schronu Główczewskich. Co z nimi było za zmartwie- 
nie, to trudno sobie wyobrazić. Po pierwsze, zrobiło 
się ciasno i duszno. Po drugie, przy większych strza- 
łach wykrzykiwali na głos: o, Jezu! O godzinie 6.00 
rano przyszli Niemcy i celując z pistoletów kazali 
wszystkim opuścić dom. Jednocześnie pytali o ukrytą 
broń i o młodych mężczyzn. LA Później przyprowa- 
dzili jednego swego rannego, który opowiadał, że ma 
dwadzieścia jeden lat i jest dopiero od sześciu tygod- 
ni na ćwiczeniach wojskowych. a przedtem należał 
do Hitlerjusend. Twierdził, że Niemcy nie pnzypusz- 
czali, iż Polacy są tak przygotowani i mają amunicję. 
Podziwiał dobre opanowanie w strzelaniu u Polaków. 
W ogóle się dziwił, że stawiamy im opór, którego nie 
spodziewali się zastać. (...) 

Ponieważ ci Niemcy przychodzili do domu Głów- 
czewskich, zaczęło to być podejrzane dla Polaków. 
Dlatego tak mocno ostrzelali ich dom. (..) 

Było nam od razu raźniej, jak doszło kilka osób, 
ale niedługo zwaliła się cała kupa ludzi: dzień do- 
bry, podobno jest tu dobry schron, czy możemy się 
zakwaterować? Miałyśmy z Manią wrażenie, że 
schron jest za mały, ale odmawiać w wojnie niczego 
nikomu nie można. Więc zaprosiłyśmy ich i tak z 
dwóch osób jpomnożyła się „rodzinka” do dziesięciu: 
my dwie, od Główczewskich — czworo, a ci nowi to 
trzy panie i jeden pan. 

LA W południe rozpoczęła się znowu strzelanina. 
Zeszliśmy wszyscy do schronu i odmawialiśmy róża- 
miec. A tu wstrząs całym domem raz po razie. (...) 
Modliliśmy się ogromnie, bo tylko to nas uspokajało 
i koiło nerwy. Przerwali na chwilę i w tym momen- 
cie usłyszeliśmy dobijanie sie do drzwi. To na pewno 
Niemcy! O. Boże! Kto pójdzie otworzyć? Poszła 
Agmieszka, kuzynka nasza. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — z 
oe: WE głos księdza proboszcza Wilemskie- 
go. (a. 


Niedziela, 3 września 1939 r. 

Ksiądz wyszedł rano z domu, bo praznał odnrawić o 10.00 
msze. Chcieliśmy poijść do Kościoła, lecz była strzelanina 
i nikt nie odważvł sie wyjść. Około godziny 11.00 słvszeliś- 
my syreny ostrzegawcze przed nalotem. Oczywiście wszvscy 
schowaliśmy sie do schronu, zamkneliśmy drzwi i odnowie- 
dnio sie zabezpieczyliśmv. Po chwili usłyszeliśmy cieżkie 
warczenie mieaszyn. (...) Nad wieczorem znowu mnrzvszedł 
ksiądz i dziwił sie, że już jesteśmy w łóżkach. Przyniósł 
nam wiadomości, troche lepsze niż dnia ponrzedniego. gdyż 
podobno nasze wojsko dostało posiłki. Tvlko że to są 
chłopcy z głebi kraju i dlatego nie orientnia sie dobrze 
w naszvm terenie. A nasi poprzedni sa tak strasznie wv- 
czerpani, że ledwie włócza nosami. Nastepnie ksiadz do- 
wiedział sie poczta kartoflana. iż nasi z Tczewa wkraczają 
do Gdańska i odbiliśmy Prusy Wschodnie i Ślask Zaol- 
ziański. Pułk poznański jedzie nam z pomocą. Gdynia po- 
dobno w sruzech. (...) 

Naturalnie, że ksiądz przyszedł nawet ze swoim małym 
psem. który na newno miał pchły. Wczorai spaliśmv tak, 
że na jednym łóżku leżały Jadzia z gosposia, na drugim 
ciocia i ja. a na ziemi od okna — wujek i ksiądz, potem 
Mania, Agnieszka i jedna mani, i jeszcze trzy osoby. W 
nocy nie mogłam oka zmrużyć, takie rozlegało się chrapa- 
nie. Tadzia też nie spała i strasznie się irytowała, że nikt 
nie słucha strzelaniny, a tylko tak mocno śpią i w dodatku 
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tak strasznie chrapią. Ja co chwilę budziłam księdza, żeby 
nie chrapał, a on do mnie z pretensją, że nie daję mu 
spać. (...) Dziś położenie było inne. Ksiądz spał na kanapie 
w jadalni, na dole, ciocia w łóżku, ja z Manią w drugim, 
a reszta na ziemi. 


Poniedziałek, 4 września 1939 r. 

Rano wielki przestrach. Jakiś człowiek z Orłowa ze 
swoją służącą powiedział, że mamy uciekać, bo dzi- 
siejszej nocy nie zostanie z Orłowa kamień na ka- 
mieniu — i wszyscy wychodzą. Agnieszka pobiegła 
do „Lubicza”, a tam spokój, nikt nie myśli o uciecz- 
ce. U nas też uspokoili się wszyscy i zostaliśmy. Ra- 
ban jednak był wielki, nawet panie Jankowiakowe 
były przestraszone... Dziś byliśmy na mszy św. Póź- 
niej nasi żołnierze przyszli do nas i przeszukali nasz 
dom, bo niby widzieli w pobliżu Niemca. 


Wtorek, 5 września 1939 r. 

Noc na ogół spokojna. Dużo osób poszło do kościoła. Ja 
zamiotłam nawet pokoje. Naraz przyszli ci ludzie, co u 
nas mieszkali, i chcieli zaraz uciekać do Gdyni, gdyż z 
„Białego Dworu” też szli. Na ich miejsce przyszły panie 
z „Morskiego Oka”, z czego byliśmy zadowoleni. Nie było 
tego hałasu i rwetesu, co poprzednio. Dzień był różny, z 
wystrzałami. (...) 


Środa, 6 września 1939 r. 

_ Noc przeszła spokojnie, Mania, Agnieszka i panie 
Jankowiakowe poszły do kościoła. Nie wracały przez 
długi czas, więc już niepokoiliśmy się. Naraz Mania 
obładowana leci jak z procy do domu. Przyszła bar- 
dzo wylękniona i wyrzekła się już chodzenia przez 
ten wolny plac. Agnieszka przyszła z większym spo- 
kojem. Dowiedziała się, że jeśli ktoś jest bardzo 
ranny, to żołnierze przyjadą po niego karetką. 

Na śniadanie zjedliśmy już wydzielany chleb, bo 
go nigdzie nie ma. Po śniadaniu przyszedł ksiądz ze 
swoim tubalnym głosem. (LA Opowiedział, że miał w 
ręku relikwię, bo czytał „Gazetę Gdyńską”. (...) Więc 
podobno Francja i Anglia wypowiedziały Niemcom 
wojnę i nam z pomocą idą. (..) Nasi na razie nie za- 
jęli Gdańska, tylko chcą go odciąć od Prus Wschod- 
nich. Hitler podobno szczyci się sukcesem dotychcza- 
sowym, tylko nie wiemy, jakim. Podobno Niemcy za- 
topili jeden amerykański okręt z cywilną ludnością. 
I następnie jeszcze jeden statek grecki zatopili. Angli- 
cy na to zarekwirowali największy niemiecki statek 
pasażerski. Na tym koniec. Oglądaliśmy nasze pokoje, 
znaleźliśmy na drugim piętrze wszystkie przestrzelo- 
ne. LA Wojsko pozwala wychodzić w czasie spokoju 
od godz. 8.00 — do 18.00. Dlatego Agnieszka i Jadzia 
pierwszy raz poszły do swojego domu co nieco upo- 
rządkować. Zabawiły tam dość długo, aż tu strzały 
przed 18.00, a one obładowane jajkami i mlekiem 
leciały. (...) 


Czwartek, 7 września 1939 r. 

- Obudziliśmy sie rano w czasie ciężkiego i dalekiego strze- 
lania. (...) Całą noc mieliśmy taką niespokojną. Agnieszka, 
nasz zuch, poszła na zwiad na góre, lecz nie zauważyła nic 
ciekawego. Chciała pójść do kościoła, lecz jej nie pozwoli- 
łyśmy. (...) Siedzieliśmy w pokoju na parterze, haftowałam 
litere na proporczyku, lecz nie poszło mi dobrze i zaprze- 
stałam tei pracy. Do godz. 14.00 był jaki taki spokój, jed- 
nak dalekosieżne strzały bez przerwy huczały, aż drzwi 
drżały i suwały się nam. Od czasu do czasu w pobliżu 
grał karabin maszynowy. (...) W pewnym momencie blisko 
rozległy sie straszne strzały, więc wszyscy z lękiem uciek- 
liśmy do schronu i w skupieniu mówiliśmy różaniec. (...) 


Piatek, 8 września 1939 r. 

Noc przerywana. Rano niespokojnie. (..) Po śnia- 
daniu mówiliśmy różaniec i modlitwy, a potem każ- 
dy zajął się własną pracą, Naraz słychać było trzy- 
krotne uderzenie w drzwi: ksiądz przyszedł. Od razu 
otucha wstapiła w nasze serca LA Ksiądz przyniósł 
nam dodatek do „Gazety Gdvńskiej”. Wszyscy cieka- 
wie słuchaliśmy wiadomości i na osół byli z nich za- 
dowoleni. (...) Ksiądz pozostał na obiedzie, składaja- 
cym sie z kartofli w mundurkach, sziku i ogórków 
w czystej śmietanie. Ksiądz przyniósł nawet 1/2 litra 
mleka. 

Przed obiadem uspokoili sie z tym groźnym strzela- 
niem, poszłam wiec z ksiedzem na inspekcję na góre. 
Okazało się, że wokoło nas same nowe leje, chodnik 
blisko strzaskanv, okna zasypane ziemią (...) 

Ksiadz odszedł od nas podczas walenia, lecz nie 
śmiałyśmy go zatrzymywać. bo może znowu obraziłby 
się. Resztę dnia przesiedzieliśmy w schronie przy mo- 


dlitwie i kładliśmy się spać oczekując nocnych nie- 
spodzianek. (...) Od godz. 23.45 do 00.15 była strzela- 
nina silna, ale z karabinu maszynowego, a o godz. 3.00 
w nocy — sześć wystrzałów armatnich. 


Sobota, 9 września 1939 r. 

Rano cisza wszędzie. Agnieszka, pani Wanda i pani Trud- 
ka |Jankowiakowe] wyruszyły na mszę Św. Długo nie wra- 
cały, więc rozpoczęliśmy jeść śniadanie bez ch. Jednak 
strasznie silne strzały nie oliły nam dokończyć. Trud- 
no mi opisać okropność tych wybuchów. Strzały te szły jak- 
by z morza, lecz jak nas mijały te pociski, to wszystkie okna 
leciały i dom się jakby przechylał. Na samo wspomnienie 
tego przerażenia bije mi serce. (...) Trzęsłam się cała, nie 
mogłam opanować żadnego nerwu, wszystko u mnie latało, 
różaniec mówiliśmy nawet bez tajemnic. (...) Naraz puka- 
nie. Pobiegłam otworzyć, a tu nasze bidulki wylęknione 
wróciły. Były daleko, bo przy gimnazjum  [Zegarskiego], 
przyniosły chleb i słoninę. Były też u Zakońskiego i tam 

obno schron jest bardzo dobry, a sam obiekt nie tak 
niebezpieczny, jak u nas. (...) 

Znowu strzelanina daleko za morzem i usłyszeliśmy, że 
ktoś się do nas wkradł od strony parku. GA Agnieszka 
wzięła świecę i poszła naprzeciw. Okazało się, że to Nie- 
miec. Poszukiwał naszych żołnierzy lub broni. Pytał, co my 
za jedni, wypytywał o młodych mężczyzn. Przestraszeni by- 
liśmy oczywiście wszyscy, ale i on był wystraszony — ma- 
ły, blady, w okularach. Wreszcie poszedł. (...) 

Nad wieczorem wszystko ucichło. Przeszkaądzały nam je- 
dynie psy, bo właziły do jadalni. Lękałyśmy się strasznie 
nocy, ale minęła zupełnie bez żadnych strzałów. Jednak w 
schronie było strasznie duszno, bo mieliśmy drzwi zamknię- 
te, nawet na klucz. Z tego dnia pozostały wokół naszej 
posesji leje metrowej głębokości i koń zabity przy domu. 
Inne wille też dostały łupnia. 


Niedziela, 10 września 1939 r. 

Rano spokojnie. Do kościoła nikt nie poszedł. Śnia- 
danie zjedliśmy przy muzyce dalekich wystrzałów ((...). 
Były żołnierzyki nasze. (...) Rewidowali, ale i z nami 
rozmawiali. Pozwolili zerwać śliwki i w naszej obro- 
nie stali na straży. Jeden wyręczył w pompowaniu 
szamba. Żartowali. Chłopcy naprawdę w duchu pol- 
skim. Kochani. Pocieszali nas, że nie mamy się lekać.. 
Dowiedzieliśmy się jednak przykrej nowiny — Niem- 
cy podobno zajmują Bydgoszcz. O godzinie 15.00 przy- 
szli jeszcze nasi z tej samej paczki, co rano, i przy- 
nieśli chleba. Bo u nich tak strasznie dużo, że nie 
zdążą zjeść. Nadzieja więc po tak pięknym dniu w 
nas wstąpiła i było nam lekko na sercu. R 


Poniedziałek, 11 września 1939 r. 

Wstaliśmy o godz. 8.00. (...) Agnieszka sama poszła do 
kościoła. Długo nie wracała, bo chodziła jeszcze po Orio- 
wie, a że strzelanina była przy dworcu, więc musiała od 
czasu do czasu przeczekiwać. (...) Dowiedziała się, że Byd- 
goszcz zupełnie zajęta, Anglia wysyła 2 dywizje wojska do 
Polski. Europa oburzona na Niemca. 

(...) Ledwie zjedliśmy obiad, który składał sie z krupniku 
i smażonego chleba, a tu nagle nad nami strzały. (...) Pozo- 
staliśmy w schronie do końca dnia. (...) Wieczór minął nam 
na modlitwie i trwożnej rozmowie. 


Wtorek, 12 września 1939 r. 

LA Agnieszka i p. Wanda poszły na mszę św. My 
w tym czasie zrobiliśmy porządek i zjedliśmy śnia- 
danie. Po śniadaniu odmówiliśmy dziękczynną mo- 
dlitwę za spokojną noc i szczęśliwy powrót naszych 
śmiałych panien. Wreszcie wróciły, razem z jakąś pa- 
nienką. Wiadomości przyniosły dużo, bo nawet trzy 
gazetki. Dowiedzieliśmy się na ogół smutnych wiado- 
mości, bo podobno Niemcy ze strony Prus Wschodnich 
są dziesięć kilometrów od Warszawy, a także między 
Krakowem i Lwowem mrzedarli sie. Bydgoszczanie 
natomiast odbili swe miasto. Ze strony zachodniej 
Niemiec Francja przerwała linię Zygfryda i na ogół 
popłoch w całej Rzeszy. Niemcom daje się we znaki 
brak benzyny, bo samoloty angielskie wysadziły część 
zbiorników. W całej armii niemieckiej panuje poma- 
łu niechęć i rząd ich wydał rozkaz, że za wskazanie 
niechętnego człowiek otrzymuje nagrodę. 

Na naszej stronie jest jakoś dziwnie cicho. Niemcy 
nas nie atakują. Przypisujemy ten spokój jedynie te- 
mu, iż Niemcy zajęci są w innej stronie albo przygo- 
towują się na atak. Ponoć wojska nasze pod dowódz- 
twem Bortnowskiego klinem przebiły sie do Prus 
Wschodnich i są w Elblągu. Gdyby to było prawdą, 
wówczas możemy powiedzieć, że stoimy dosyć dobrze. 
W Kartuzach rozegrała sie walka kosynierów naszych 
z Niemcami i wynik był smutny dla Niemiec, bo sied- 
miuset Niemców zatopili w jeziorze. 

U nas, w Orłowie, była cisza, więc Agnieszka i p. 
Wanda znowu wyruszyły na wycieczkę, do szkoły, po 
mapę. (..) Nasze kochane wędrowczynie wróciły z 


kwiatami i ciastkami w wesołych humorach. Zaraz 
jak wyszły, wstąpiły do Przybylskiego, bo strzelali, 
a tam był p. Borowczyk. Więc ci panowie, porządnie 
już zagazowani, wojnę uważają brać na wesoło. Po- 
częstowali winem nasze „bidulki”, z radością, że ja- 
kieś kobiety się pokazały. Później wszyscy razem wy- 
brali się na Mały Kack. Tam w majątku znajduje się 
sto pięćdziesiąt osób; spośród nich zabiło jedną ko- 
bietę z dzieckiem, na podwórzu. Agnieszka z p. Wandą 
zrobiły zapasy chleba, muchołapek, ciastek, nawet 
jabłecznika pysznego. Spotkały jednego księdza, puł- 
kownika i panią z Gdyni, z Czerwonego Krzyża; przy- 
szli ta opatrywać chorych. Do pana Lemtraua chcą 
przysłać lekarza. 

Opowiedziały jak wygląda Gdynia: Grabówek cały 
zbombardowany, ludzi pełno na cemencie w schronach 
siedzi. Przed nalotem jest tak straszny ścisk, że du- 
szą się i zabijają między sobą. Gdynia ostrzeliwana 
jest bardzo. Żadnego dowozu żywności (...). Walki to- 
czą się pod Chylonią. Reda cała zburzona. Do Gdyni 
więcej osób kategorycznie nie wpuszczają. LA Do 
Władysławowa przybił okręt szwedzki z armatami 
i amunicją. (...) 

Ci panowie, co częstowali nasze towarzyszki winem, 
chcieli przyjść ściągnąć nam zabitego konia, który już 
się rozkłada, lecz nie przyszli lub zawieruszyli się w 
drodze powrotnej. (...) 

Wczoraj podobno Niemcy zdobyli Westerplatte. 
Dzielnie nasi bronili się, lecz niestety koniec był fa- 
talny. 


Sroda, 13 września 1939 r. 

Rano zbudziliśmy się dziwnie leniwi, ale mimo to 
Agnieszka nasza dzielna i p. Wanda wyruszyły na 
mszę św. (...) Nasze panie przyniosły nową gazetę. 
Wiadomości: Niemcy spod Warszawy odparci, cywi!- 
na ludność zdobyła jeden czołg. Dużo strat ponieśli 
Niemcy w lotnictwie i w ogóle na całych liniach po- 
skromili Polacy Niemców. Na froncie zachodnim 
Francuzi również posuwają się w głąb Niemiec. W 
Warszawie spośród jeńców wybadano, że żołnierze 
niemieccy nie mają najmniejszego pojęcia o faktycz- 
nym stanie sytuacji niemieckiej. W samych Niem- 
czech milion ludności przeznaczono do karcenia nie- 
posłusznych żołnierzy, Nie wolno przyjmować żadnych 
ulotek rzucanych z samolotów ani też słuchać radia. 


Góring, zaniepokojony o stan Niemiec, wzywa do po- 
koju, lecz kosztem Polski. Na to nie zgodziły się po- 
szczególne inne państwa. Chcą obok nas walczyć do 
ostatka, aby żaden Niemiec nie był w Polsce i żeby 
zgubić ten hitleryzm. Flota angielska oczyszcza morze 
z Niemców, na razie jedynie Bałtyk jest wolny. 

Po przeczytaniu gazety zjedliśmy śniadanie, poga- 
wędziliśmy i potem różaniec. Ale strzały dalekie zno- 
wu świstały nad nami. Po obiedzie zaczęłam hafto- 
wać, a raczej kończyć moją poszewkę do jaśka, którą 
rozpoczęłam jeszcze w szkole. Nagle rozpoczęły się w 
pobliżu strzały — „trajkot” z maszynki niemieckiej, 
z czego byliśmy najwięcej zmartwieni. Całe towarzy- 
stwo zleciało z parteru do suteren. W pewnym mo- 
mencie usłyszeliśmy ujadanie psów. Agnieszka, naj- 
odważniejsza, poszła do drzwi frontowych patrzeć, co 
się dzieje. Przyleciała z miną zrozpaczoną, bo słyszała 
z lewej strony rozmowę niemiecką. A więc oczywiś- 
cie jesteśmy okrążeni przez Niemców. Z płaczem 
wszyscy przeszliśmy do schronu i nadsłuchiwaliśmy, 
co się dzieje. (...) 

Ja z Agnieszką poleciałam na parter (LA W po- 
bliżu słyszałyśmy komendę niemiecką. (...) Naradza- 
łyśmy się, co to jest. Przypuszczałyśmy, że w nocy 
będzie wielka bitwa. Nasi muszą ich wypędzić. Na 
razie tylko czekają, aż Niemcy bliżej podejdą, żeby moż- 
na ich nawet złapać do niewoli. (...) Zobaczymy, co noc 
nam przyniesie. Ducha mamy polskiego, tylko jesteś- 
my nieco zasmuceni, że w tej chwili znajdujemy się 
za Niemcami. Słyszałyśmy silny warkot maszyn sa- 
molotowych. Poleciałyśmy znowu na górę, lecz mimo 
szczerych chęci nic nie widziałyśmy, tylko mogłyśmy 
po warkocie zorientować się, że to na pewno nie nie- 
mieckie, lecz nasze. Musiała lecieć ich szalona moc (...) 
Redłowo nie strzelało. Dopiero po oddaleniu się ich 
słyszałyśmy z dala strzały powietrzne. Są to nasze 
przypuszczenia jedynie, że Gdańsk ostrzeliwał.., 

Ta niepewność jest dla nas bardzo przygnębiająca, 
lecz mamy nadzieję i ufamy naszym wojskom, które 
do jutra rana dadzą sobie z nimi radę. Siedzimy więc 
teraz w schronie i będziemy czekać. Ciocia z wujkiem 
politykują; Mania, Jadźka i p. Trudka śpią; Agniesz- 
ka czyta książkę pod tytułem „Gdańsk a Polska”; 
p. Wanda z p. Jankowiakową zabierają też głos; a ja 
oczywiście piszę. (...) Co też przyniesie nam jutro? M 

Oprac. Z. GACH 





RODNA MOWA W ODSWIĘTN:M STROJU 


Konkurs Recytatorski Poezji i Prozy jest bodaj 
najbardziej masową imprezą z udziałem dzieci i 
młodzieży współorganizowaną przez ZK-P. W te- 
gorocznym konkursie, jak się szacuje, wzięło udział 
około 1500 recytatorów; 50 najlepszych (zwycięzcy 
eliminacji rejonowych) rywalizowało o nagrody 
w finale, który odbył się 6 i 7 czerwca, tradycyj- 
nie już, w Chmielnie. 

Siedmioosobowe jury pod przewodnictwem Jana 
Drzeżdżona po przesłuchaniu recytatorów z pięciu 
grup wiekowych przyznało: w grupie klas I—III 
nagrodę I — Anecie Lepińskiej z Rokit, II — Ewe- 
linie Dułak z Chmielna, III — Magdalenie Węsio- 
rze z Chmielna i Maciejowi Arentowi z Banina; w 
grupie klas IV—VI nagrodę I — Wioletcie Gór- 
skiej z Lubichowa, II — Mieczysławie Reiter z 
Łączyna, III — Jarosławowi Babińskiemu z Lip- 
nicy i Barbarze Bronk z Tuchlina; w grupie klas 
VII—VIII nagrodę I — Barbarze Brunce ze Stę- 
życkiej Huty, II — Cezaremu Dułakowi z Borze- 
stowa, III — Cecylii Tyborskiej z Konarzyn oraz 
wyróżnienia — Wiesławie Paweli z Goręczyna i 
Hannie Ceynowie z Karwi; w grupie szkół ponad- 
podstawowych nagrodę I — Barbarze Brzezińskiej 
z Pucka, II — Krystynie Wilmie z Rokit, III — 
Małgorzacie Chmurzyńskiej z Kartuz; w grupie 
dorosłych nagrodę I — Romanowi Skwierczowi z 
Pucka, II — Joannie Głodowskiej z Mściszewie, 
III — Romanowi Guzelakowi z Konarzyn oraz 
wyróżnienie Teresie Klasie z Mściszewic. 

W tym roku recytatorzy zjechali do Chmielna 
niemal z wszystkich zakątków Kaszub, byli także 


przedstawiciele Kociewia, W czasie spotkania or- 
ganizatorów i członków jury z opiekunami uczest- 
ników zrodził się postulat, by dla Kociewiaków 
zorganizować odrębny konkurs np. w Starogardzie, 
gdyż z tego regionu z roku na rok zgłasza się 
coraz więcej uczestników. Wzrost zainteresowania 
konkursem w szkołach Kaszub i Kociewia nastą- 
pił między innymi dzięki Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Gdańsku, które zatroszczyło się 
w tym roku o rozpowszechnienie imprezy wśród 
nauczycieli i młodzieży. Uwidoczniła się też wię- 
ksza niż dotychczas dbałość opiekunów o dobór 
tekstów dla recytatorów. Oczekuje się, że zapo- 
wiedziana przez oficynę ZK-P publikacja wypi- 
sów z literatury kaszubskiej jeszcze bardziej przy- 
czyni się do popularyzacji wśród recytatorów ut- 
worów o dużych wartościach artystycznych i poz- 
nawczych. Jury oceniając konkurs zwróciło też 
uwagę na coraz lepszą znajomość wśród uczestni- 
ków kaszubszczyzny. Zaapelowało również do władz 
Zrzeszenia, by laureaci mieli możliwość zapre- 
zentowania się w czasie ważniejszych imprez kul- 
turalnych Kaszub i Pomorza. Należy dążyć do 
tego, by idea chmieleńskiego konkursu dotarła do 
jak najszerszych kręgów społeczności pomorskiej. 


W drugim dniu konkursu odbył się koncert lau- 
reatów połączony z wręczeniem nagród oraz wy- 
stępem Chóru Kaszubskiego z Jasienia i gawę- 
dziarza Romana Skwiercza. Organizatorami kon- 
kursu byli: Oddział Chmieleński Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego i Wojewódzki Ośrodek Kul- 
tury w Gdańsku. Od lat wyróżniającymi się gospo- 
darzami tej imprezy są Zrzeszeńcy z Chmielna na 
czele z Antonim Czają i Brunonem Cirockim. (s.j.) 





Idea i dzieło Gulgowskich a ruch młodokaszubski 


Na początku XX wieku obserwu- 
jemy zwiększone zainteresowanie in- 
teligencji Prus Zachodnich Kaszu- 
bami i kaszubszczyzną. Związane to 
było z upowszechniającymi się na 
ziemiach polskich ogólnoeuropejski- 
mi prądami ludoznawczymi oraz z 
powtarzającymi się hasłami w ro- 
dzaju „Kaszubi giną”. Zaintereso- 
wania te w Prusach Zachodnich 
przejawiała zarówno miejscowa in- 
teligencja polska, jak i niemiecka. 
Nie przypadkowo w tej materii szcze- 
gólną rolę odegrali Gulgowscy i 
stworzony przez nich ośrodek kultu- 
ry kaszubskiej, przyciągający zarów- 
no Polaków, jak i Niemców. Wśród 
nich dominowali Kaszubi. 


Lorentz, później (po atakach haka- 
tystów) ks. Anastazy Kopaczewski 
z Goręczyna koło Kartuz. Gulgowski 
od początku pełnił funkcję sekreta- 
rza, a jednocześnie, najpierw z Lo- 
rentzem a potem samodzielnie, re- 
dagował „Mitteilungen”. Najliczniej- 
szą grupę stanowili zniemczeni Ka- 
szubi, posiadający jednak świado- 
mość swego słowiańskiego pocho- 
dzenia. Wśród nich ludzie o nazwis- 
kach: von Dombrowski, von Wnuck, 
von Puttkamer, von Rekowski, von 
Socha-Borzestowski, von Prondzyń- 
ski. Spośród Polaków — Kaszubów 
członkami Towarzystwa byli między 
innymi dr med. Aleksander Maj- 
kowski, dr ekon. Franciszek Kręcki, 


czas, i mają do dziś niepowtarzalną 
wartość naukową, materiały publi- 
kowane na łamach „Mitteilungen ”, 
które wychodziły najpierw dwa, a 
później raz w roku (z przerwą w 
1911) do 1913 r. Wśród autorów ar- 
tykułów i materiałów publikowa- 
nych na łamach „Mitteilungen” naj- 
częściej pojawiają się nazwiska: 
Lorentz, Gulgowski, Patock, obok 
Julius Kablischke, Otto Knoop, G. 
A. v. Miilverstedt — miejscowych 
ludoznawców niemieckich. Również 
Kazimierz Nitsch opublikował tam 
artykuł dotyczący południowej gra- 
nicy kaszubszczyzny. Warto tu po- 
dać, iż w czasopiśmie tym J. Pa- 
tock opublikował mało znaną wer- 


KASZUBSKIE TOWARZYSTWO 
LUDOZNAWCZE 


Józef Borzyszkowski 


Moment wyraźnego wyodrębnie- 
nia się z inteligencji polskiej grupy 
inteligencji kaszubskiej poprzedziła, 
i przyspieszyła, działalność zorgani- 
zowanej w Verein fir Kaschubische 
Volkskunde grupy pracowników u- 
mysłowych Prus Zachodnich, poczu- 
wających się do związków z Kaszu- 
bami, a reprezentujących społecz- 
ność polską bądź niemiecką. Ka- 
szubskie Towarzystwo Ludoznawcze 
powstało w Kartuzach 21 września 
1907 roku. Za jego inicjatorów 
i współtwórców uważa się Izydora 
Gulgowskiego i dra Friedricha Lo- 
rentza — Niemca, Meklemburczyka, 
„prywatnego” uczonego, etnografa 
i językoznawcę, mieszkającego wów- 
czas w Kartuzach, w pełni zaanga- 
żowanego w badania kaszubszczy- 
zny. Celem statutowym Towarzys- 
twa było „zbieranie oraz udostę- 
pnienie nauce i ogółowi wszelkiego 
materiału dotyczącego  ludoznaw- 
stwa kaszubskiego w najszerszym 
zakresie”*. Środkami działania mia- 
ła być akcja odczytowa i własne 
czasopismo, którym stało się „Mit- 
teilungen des Vereins fiir Kaschu- 
bische Volkskunde”. Z sfery zain- 
teresowań Towarzystwa wykluczo- 
no roztrząsanie spraw politycznych, 
religijnych i tym podobnych spraw 
publicznych. Jako główne dziedziny 
zainteresowania wymieniono histo- 
rię, język, nazewnictwo (nazwiska 
rodowe, imiona, nazwy miejscowe), 
przekazy ludowe, przesądy i zwy- 
czaje, obyczaje, tryb życia, przyz- 
wyczajenia, a także sztukę ludową’ 

Towarzystwo miało charakter ści- 
śle naukowy. Należeli doń pocho- 
dzący na ogół z Kaszub urzędnicy, 
nauczyciele, księża, przedstawiciele 
wolnych zawodów, wojskowi i nieli- 
czni kupcy. 

W 1907 roku liczyło już 86 człon- 
ków, w 1909 — 248, a na początku 
1914 — 198. Prezesem był najpierw 


ks. Józef Wrycza, dr med. Leon 
Bruski, nauczyciele Jan Patock i 
Maksymilian Lewandowski, pisarz 
sądowy Walery Amrogowicz, a spo- 
za Pomorza tacy uczeni, jak: dr Jó- 
zef Łęgowski z Poznania, dr Woj- 
ciech Kętrzyński ze Lwowa i dr 
Kazimierz Nitsch z Krakowa. 
Głównym przejawem działalności 
Towarzystwa były odbywane kilka 
razy w roku w różnych miastach 
kaszubskich zebrania poświęcone 
wykładom i dyskusji na tematy z 
ząkresu historii, językoznawstwa, ge- 
ografii i etnografii Kaszub. Przede 
wszystkim jednak liczyły się wów- 





Pierwotna wersja strony tytułowej 
najważniejszego dzieła Izydora Gul- 
gowskiego. Miało się ono ukazać ła- 
cińską czcionką i pod właściwym 
nazwiskiem autora. 


sję tekstów obrzędowego widowiska 
„Ścinanie kani” (Bd. II, s. 52—56), 
a Bernhard Schmid, konserwator 
prowincjonalny Prus Zachodnich, ar- 
tykuł „Uber ältere Holzbauten in der 
Kaschubei” (O starym drewnianym 
budownictwie na Kaszubach) (Bd. 
II, s. 65—75), stanowiący drukowa- 


1 Np. K. Kościński, Kaszubi giną. Wią- 
zanka wiadomości historycznych i sta- 
tystycznych, Poznań 1905. 

? Zob, A. Bukowski, Regionalizm ka- 
szubski, Poznań 1950, s. 146. 

s Zob. „Was wir wollen” — artykuł 
wstępny „Mitteilungen des Vereins fir 
Kaschubische Volkskunde”, Bd. 1, Lei- 
pzig 1910, s. 1—7. 





Niemiecki pseudonim i wstęp prof. 
H. Sohnreya jest, jak można sądzić, 
efektem kompromisu w staraniach 
o wydanie dzieła 
Repr. fot. Alfons Klejna 


ną wersję referatu wygłoszonego w 
1909 roku w Kartuzach. W „Mit- 
teilungen” znaleźć można również, 
obok oryginalnych ludowych teks- 
tów kaszubskich (także zapisów nu- 
towych), cenne fotografie. Ciekawy 
jest również dział recenzji. 
Językiem obrad i publikacji To- 
warzystwa był niemiecki. W kręgu 
działań Towarzystwa powstała mo- 
nografia I. Gulgowskiego- „Von ei- 
nem unbekannten Volke in Deutsch- 
land”, zawierająca bogaty efekt dłu- 
goletnich badań autora, w części pu- 
blikowanych na łamach „Mittei- 
lunger” i ogólnoniemieckiego czaso- 
pisma „Das. Land”, czy też w formie 
broszur — np. „Kaschubische Haus- 
Industrie" Gulgowski należał tak- 
że do grona referentów na zebra- 
niach Towarzystwa, a jako jego se- 
kretarz redagował! również nieregu- 
larnie wychodzące biuletyny pt. 
„Verein für Kaschubische Volks- 
kunde. Vereinsnachrichten”. 


Język niemiecki łączył przedsta- 
wicieli inteligencji narodowości pol- 
skiej i niemieckiej w duchu to'e- 
rancji i poczucia wspólnoty regio- 
nainej, naukowej, odrzucania przy- 
musu i dyskryminacji. Towarzystwo 
starało się zajmować bezstronne sta- 
nowisko w toczącej się walce naro- 
dowej. Generalnie sprzyjało inte- 
resom polskim. Z tego powodu na- 
raziło się nie tylko miejscowym 
hakatystom, których ataki spowo- 
dowały rezygnacię Lorentza z fun- 
kcji prezesa i być może wcześniej- 
sze przejście Gu gowskiego. w 1912 
roku, w stan spoczynku. To ostatnie 
ułatwiło Gugowskiemu dalsza ak- 
tywność naukową i organizacyjną, 
w tym faktyczne kierowanie zarów- 
no Towarzystwem, jak i redakcją 
jego czasopisma. 


Ściś'e naukowy charakter działa”- 
ności Towarzystwa (Lorentza i Gul- 
gowskiego), jego bezstronność mia- 
ła też z punktu widzenia interesu 
polskości nieprzewidziane skutki ne- 
gatywne — osłabiała czujność na- 
rodową Kaszubów wobec Niemców, 
inaczej mówiąc sprzyjała dobrowol- 
nej germanizacji. Nie uszło to uwa- 
dze przede wszystkim dra A. Mai- 
kowskiego,. przyszłego przywódcy 
Młodokaszubów.. 


Już w pierwszym okresie istnienia 
Towarzystwa A. Majkowski oraz 
inni działajacy w nim Polacy zau- 
ważyli. że jego cele i program nie 
odpowiadaja w pełni ich osobistym 
dążeniom. Oznaczało to, że więzi 
łączące ich z liczniejszą grupą nie- 
miecką członków Towarzystwa by- 
ły jednostronne, miały drugorzędny 
charakter. Majkowski pisząc pozy- 
tywnie o pracy Towarzystwa, w 
którym przez pewien czas był na- 
wet skarbnikiem, stwierdził: „Lecz 
zadaniem tegoż- Towarzystwa może 
być tylko zbieranie, nie zsś zacho- 
wanie. My tymczasem, wierząc w 
odrodzenie Kaszub, chcemy na tych 
wszystkich przejawach skromnej 
kultury swojskiej budować dalej. 
Uprzytamniając sobie, że stare for- 
my życia muszą ustąpić miejsca 
nowym, chcemy zachować skarby 
nagromadzone przez ojców dla przy- 
szłych pokoleń i jednych i drugich 
łączyć pasmem tradycji. Dla nas 


wszystkie te przejawy życia swoj- 
skiego, objawiające się bądź to w 
obyczajach, strojach, budowie chat 
i świątyń, są fundamentem dla 
gmachu przyszłości, są tym, czym 
ziemia rodzinna dla drzewa. Jeżeli 
uda się obcej ręce wykorzenić nas 
z tego podkładu, fala wynaradawia- 
jąca uniesie nas tam, kędy porwała 
zaginionych braci na zachodzie nad 
Odrą i Kita 

W wypowiedzi tej zawarte są już 
najważniejsze elementy rodzącego 
się ruchu młodokaszubskiego. Uka- 
zuje ona podstawowe spoiwo łączą- 
ce młodą inteligencję kaszubską — 
wspólne dążenie do zachowania 1 
wzmocnienia  słowiańskości, pol- 
skości, swoistego oblicza ideowo-kul- 
turowego Kaszubów. W rzeczywis- 
tości idea ta, choć obca ogółowi 
członków Verein für Kaschubische 
Volkskunde, była niewątpliwie blis- 
ka także Lorentzowi, a przede wszy- 
stkim obojgu Gulgowskim. Poparli 
oni poprzez codzienną współpracę 
sformułowany przez Majkowskiego 





Gulgowscy we wnętrzu swego domu 


program „Gryfa”, jak i związanego 
z nim ruchu młodokaszubskiego. 
Pierwszy numer „Gryfa” ukazał 
się już w drugim roku istnienia 
Kaszubskiego Towarzystwa Ludo- 
znawczego. Wkrótce też pojawiła się 
nazwa Młodokaszubi, ruch młodo- 
kaszubski. „Tak nazwała swe dą- 
żenia garstka inteligencji młodszej 
a rodzimej na Kaszubach, która 
pod hasłem »co kaszubskie to pol- 
skie« — postawiła sobie zadanie 
wprowadzić pierwiastki szczepowe 
kaszubskie do kultury ogó!lnopol- 
skiej, a zarazem oprzeć pracę spo- 
łeczną i polityczną na realnych wa- 
runkach, wymagających uwzględ- 
nienia, a odrębnych w wielu pun- 
ktach od warunków panujących w 
innych dzielnicach Polski”. 


41. Gulgowski, Von einem unbekann- 
ten Volke in Deutschland, Berlin 1911; 
Kaschubische Hausindustrie, Berlin 1911. 

5 Artykuł wstępny A. Majkowskiego 


„Nasz program”, „Gryf'” 1908, nr 1. 
s A. Majkowski, Ruch młodokaszubski, 
„Gryf” 1909, nr 7. 


Oryginały fotografii ze zbiorów KPE 
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Te sformułowania nie mogłyby 
zaistnieć w gronie Verein fiir Ka- 
schubische Volkskunde. Niemniej 
jednak powstanie i działalność Ve- 
rein przyspieszyły powstanie „Gry- 
fa” i ruchu młodokaszubskiego; sta- 
nowiły, obok działalności Gulgow- 
skich, jeden z bardzo ważnych eta- 
pów przygotowawczych. „Zarówno 
Gulgowscy, jak i Kaszubskie Towa- 
rzystwo Ludoznawcze ułatwili pow- 
stanie i rozwój ruchu młodokaszub- 
skiego. Przez lata swego najważniej- 
szego działania środowiska „te w 
pewnym stopniu wzajemnie się uzu- 
pełniały i wzmacniały. O ile Verein 
atakowane było przede wszystkim 
przez hakatystów pruskich, to Mło- 
dokaszubów  napiętnowali zarówno 
nacjonaliści niemieccy, jak i nierozu- 
miejące ich i obawiające się utraty 
swoich wpływów na Kaszubach, do- 
minujące tu dotychczas siły naro- 
dowe polskie. W istocie rzeczy Mło- 
dokaszubi przejęli wówczas funkcję 
prekursorów programu społecznego, 
kulturowego i politycznego, który 
nawet współcześnie, w  ogólnopol- 
skiej rzeczywistości nie uzyskał po- 
wszechnej akceptacji. Zarówno Gul- 
gowscy jak i Młodokaszubi przyj- 
mowali i wcielali z przyśpieszeniem 
w czyn  ogólnoeuropejskie, także 
polskie, a więc uniwersalne idee 
rozwoju lokalnych społeczności i ich 
kultury. 


Majkowski w 1909 roku na ła- 
mach „Gryfa” w przywołanym już 
artykule „Ruch  młodokaszubski 
głosił: „Ruch młodokaszubski obe- 
cnie w pierwszym rzędzie kultu- 
ralne uprawia cele. Na tym polu 
bowiem najbardziej wobec Kaszu- 
bów grzeszono. Od czasów bowiem 
przejścia pod panowanie Krzyżaków 
aż do rozbioru Kaszubi odgrywali 
rolę Kopciuszka wobec swoich i ob- 
cych. Nikt sobie nie zadawał pracy 
poznania podkładu ludowego na Ka- 
szubach. Leżało to wreszcie w du- 
chu czasu, który reprezentantów 
narodów i szczepów widział tylko w 
uczonych i szlachcie. Ta ostatnia 
atoli, o ile ciążyła do Polski i pol- 
ską kulturę przyjmowała, nie lubi- 
ła się przyznawać do swej kaszub- 
skości. Od niej pogarda do cech 
rodzimych przesiąkła w lud, sycona 
otwartą nienawiścią Niemców [...]. 
W interesie sprawy polskiej takie 
objawy upadku wszelkimi należy 
zwalczać środkami. Kaszubi bowiem, 
jeżeli pozostaną Kaszubami, będą 
i Polakami, i silną placówką nad- 
morską Polski, trupem zaś ich przyj- 
dzie się dzielić Polsce z Niemcami. 
I wydaje się nam, że w takim razie 
południowe Kaszuby zasymiluje pol- 
szczyzna, a północne zaś zaleje fala 
germańska. Wychodząc z takiego za- 
łożenia ruch młodokaszubski widzi 
nawet ogromne niebepieczeństwo dla 
sprawy całej naszej wielkiej ojczy- 
zny w zaniechaniu pracy nad bu- 
dzeniem poczucia szczepowego u 
Kaszubów”. 


Realizowaniu idei Młodokaszubów 
służyły kolejno: działalność „Gryfa” 
i powołanego w 1912 roku w Gdań- 
sku Towarzystwa Młodokaszubów, 
rozwój literatury pięknej i nauko- 
wej, powstanie Muzeum Kaszubsko- 
-Pomorskiego w Sopocie. Młodoka- 
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szubi nie odżegnywali się od ambi- 
cji politycznych. Można zauważyć, 
że przejęli i wzbogacili, unowocześ- 
nili, program Gulgowskich i Ka- 
szubskiego Towarzystwa Ludoznaw- 
czego (KTL), ukierunkowali go ku 
przyszłości, podjęli ofensywę w kie- 
runku zachowania i rozwoju kultu- 
ry, podmiotowości  społeczno-poli- 
tycznej samych Kaszubów. Przykład 
inteligencji, wpływ literatury pię- 
knej w największym dotąd stopniu 
zaczął oddziaływać na masy ludowe. 
Młodokaszubi byli _wielbicielami 
Gulgowskich, członkami KTL w 
Kartuzach. Gulgowski, choć nie za- 
angażowany w formalne struktu- 
ry Towarzystwa  Młodokaszubów. 
współpracujący zdrem Majkowskim 
i „Gryfem”, słusznie zaliczony zos- 
Loi przez A, Bukowskiego do czoło- 
wych postaci tego ruchu, podobnie 
jak Patock i inni’, 

Byli więc Gulgowscy także Mło- 
dokaszubami. Razem z drem Maj- 
kowskim kontynuowali działalność 
realizując istotę idei młodokaszub- 
skiej — co kaszubskie to polskie — 
w warunkach niepodległej Polski. 
Widzimy ich razem w Radzie Po- 
morskiej w Grudziądzu, wśród or- 
ganizatorów I Wystawy Dzieł Ar- 
tystów Pomorskich w Grudziądzu 
(1920) i w Stowarzyszeniu Artystów 
Pomorskich (1921). Teodora Gul- 
gowska była członkiem zwyczajnym 
Stowarzyszenia, a Izydor i Majkow- 
ski zapisani są jako członkowie 
nadzwyczajni». [Izydor  Gulgowski 
współpracując z „Gryfem” A. Maj- 
kowskiego, miał również kontakt z 
„Pomorzem” ks K. Kantaka. Na ła- 
mach „Pomorza” ogłasza „Pieśń o 
ziemi kaszubskiej”, napisaną po ka- 
szubsku. Można zatem powtórzyć 
słowa Teodory o sobie i mężu: „czu- 
liśmy się Kaszubami”. Można jesz- 
cze dodać — czuli się Kaszubami i 
Polakami, mimo że świat kultury 
niemieckiej był im również bliski. 





Zastanawiając się nad relacjami 
Gulgowscy — Młodokaszubi przed 
1914 rokiem, zauważając ogromne 
podobieństwo idei i czynów, warto 
pamiętać, że niemniej może silne 
różnice wynikały przede wszystkim 
z odmiennej sytuacji zawodowej i 
społeczno-politycznej. Gulgowski, 
jak już powiedziano, był nauczy- 
cielem wiejskim. Młodokaszubi zaś 
to najczęściej ludzie wolnych zawo- 
dów, o innych możliwościach pu- 
blicznego formułowania swoich my- 
ślii o innych możliwościach mate- 
rialnych. Mógłby ktoś, upraszczając, 
powiedzieć, że działalność Gulgow- 
skich, zwłaszcza poprzez. KTL, 
wprowadzała świat kaszubski w or- 
bitę kultury niemieckiej, Młodoka- 
szubi zaś wprowadzali kaszubszczy- 
znę i Kaszubów w całokształt idei 
i kultury polskiej. Sprawa w rze- 
czywistości jest bardziej skompliko- 
wana; kwalifikuje się na osobny 
artykuł. Warto jednak jeszcze przy- 
wołać opinię młodego J. Karnow- 
skiego. Zauważył on, że Niemcy 
wobec Kaszubów są nie tylko bar- 
dziej otwarci niż Polacy, ale wręcz 
przywłaszczają sobie ducha kaszub- 
skiego”. Polacy częściej go odrzuca- 
li; kaszubszczyzna była niejedno- 
krotnie dla nich czymś bardziej ob- 
cym niż dla Niemców. To zjawisko 
warunkowało działalność Gulgow- 
skich i Młodokaszubów w latach za- 
boru. W niepodległej Polsce szli oni 
jedną stegną — nawet nie ścieżką 
już, a drogą. m 
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7 Zob. też A. Bukowski, Regionalizm... 
s. 191—209 i n. 

* Tamże, s. 338. 

* Wystawa Sztuk Pięknych Artystów 
Pomorskich, urządzona przez Radę Po- 
morską w Grudziądzu, Katalog, Gru- 
dziądz 1921, s. 2—8. Zob. „Gryf” R. V: 
ZSR: 21 A. Bukowski, Regionalizm..., 
S. k 
16 J. Karnowski, Konieczność i potrze- 
ba zajmowania się rzeczami kaszubski- 
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PATRIOTYZM I REGIONALIZM 
W WYKŁADACH 


Zakład Metodyki Nauczania Literatury i Języka Polskiego Instytutu Filo- 


logii Polskiej 


Uniwersytetu Gdańskiego zaprasza na cykl odczytów pt. „Pa- 


triotyzm i regionalizm”. Inicjatorem i organizatorem cyklu jest mgr Edward 


Mazurkiewicz. 


Pierwszy ad zapla 


nowano na 7 października, 


ostatni na 2 grudnia; 


wykł 
w sumie będzie to 16 tematów, którymi warto zainteresować przede wszystkim 


nauczycieli, zwłaszcza języka polskiego. 


Wykłady odbywać się będą w środy o godz. 17.15 w gmachu humanistyki 


Uniwersytetu Gdańskiego, Oliwa, ul. 


Wita Stwosza 55, 


sala 037. 


Zainauguruje cykl doc. dr hab. Edward Breza, który 7 października mó- 
wić będzie o regionie na tle kultury i literatury ogólnopolskiej. 14 paździer- 
nika wysłuchamy odczytów dr Reginy Pawłowskiej „Dialekt — bogactwo czy 
przeszkoda” i dr Genowefy Surmy „Wiedza o dialektach w szkole średniej”. 


21 października są 


lekcji języka polskiego” 
Realizacja sceniczna 


w programie: „Języka polskiego lekcja — w dialekcie” doc. 
dr. hab. Jerzego Tredera i „Przykłady analizy tekstów »rodnej mowy« 
dr. Jerzego Sampa; 
»Remusa« wg powieści A. 


czas 
28 października — 
Wiktorii 


natomiast 
Majkowskiego” dr 


Kozłowskiej i „Realia pomorskie w »Wietrze od morza« S. Żeromskiego” mgr. 
Miłka. 


Ireneusza 


Listopad przyniesie osiem tematów: 4.11. — „Morze — region — literatura” 


dr. Ryszarda Karwackiego i 


„Topos morza w literaturze staropolskiej” 


mgr 


Elżbiety Makowiec; 11.11. — „Nazwiska polskie w dawnym Gdańsku” doc. dr. 
hab. Ludwika Wierzbowskiego i „Regionalne nazwy ulic w Trójmieście” męr 
Henryki Dwilewicz; 18.11 — „Antroponimy jako świadectwo polskości Warmii” 


dr Barbary Mossakowskiej i „Gd 
mgr. Edwarda Mazurkiewicza; 25.11. 


cze zbiorów Muzeum Hymnu Narodowego w Będom 


ańsk w oczach bówki — Brunona Zwarry”, 
— „Wartości 


dydaktyczno-wychowaw- 
inie” dr Danuty Żebrow- 


skiej i „Muzeum regionalne w Wejherowie w nauczaniu języka i literatury” 


mgr Grażyny Wirkus. 
Osta 


tni odczyt a, będz 


ie autorstwa mgr Irwiny Borkowskiej: „„Funk- 


cja gabinetu polonistycznego w krzewieniu kultury i regionu”. 


A. Kościelecka 








Służćc 
Kaszebom 
aszebiznie 











Jan Trepczyk odpowiada 
na pytania „Pomeranii” 


— Strószó Buda, w jaczi Wasta sę urodzył 22 rujana 1907 
roku, je mółą wan kol Mirochowa. Jak Wasta wspomino w 
swojćch żćcopisach, tatk gospodarzćół na 20 hektarach zemi, 
a jesz wiedno nalózł czas na czótanić „Gazety Grudziądz- 
kiej” abo „Pielgrzyma”,. mëma Lëi ród czetała, a do te, 
jak i trze starszć sostrć Wastć, lubiła spićwac rozmajitć 
bożónczi i kozanczi. Czć taczich familjów — rozczćtónech 
a rozspićwóntch — w Stróćszi Budze i w okolim wtenczas 
beło wiele? Cze za knópa Wasta miół leżnosc spotkac jesz 
jinćch lEdzy, jaczi otmikalć przed Wastą kulturowć wórtno- 
te i rozmiólć zachęcóc do poznówanió historćji, lóterature 
i temu jistnćch? 3 , 

— Nóbarżi zachęceła mie do czëtaniô ksążk i w 
całosce do uczbe szkoła, w jaczi szkólny, co mie no- 
nej uczelć, rozmielć rozskacćc u mie legotkę poznó- 
wanió swiata ë jego dzejów. Bćł jô nonej rozczetóny 
w ksążkach, jaczi jô so wópożiczół ni le ze szkołowi 
biblioteczi ale też z biblioteczi TCL, jaką w Mirocho- 
wie miół Okrój, jacziego nóstarszi syn Gust béł jed- 
nym z mojich nólepszich dróćchów za mojich knópi- 
czich lat. Wdórziwóm so, że ju przed zacznienim 
szkołowi uczbć, rozmiół jô czetac całą niemiecką 
„liblę”, a wiele szkołowech chorank, w men czas 
niemiecczóch, rozmiół jô z głowe i to prze pomoce 
mojich starszech soster ë brata, na jaczech jô bodej 
tak długo nalinół, jaż mie nauczełe czetac. Polscziego 
czetanió nauczeł jô sę choba razę z niemiecczim, bo 
doma beła polskó gazóta, a memka mia swoję ksęgę 
o żecym swiętech i bełe też polsczi ksążczi do nóbożen- 
stwa i polskó katechizma na nóukę. Do uczbć zache- 
cywół mie tćż mój starszi brat Wiktor, co w 1916 
beł wcygniony do wojska, bćł na fronce frańcesczim 
ë rusczim, a pozdze béł jakno ochotnik w polsczim 
wojsku, a umarł w 1923 roku. On kupiół i zapisowół 
ksążczi do polsczi uczbe i on też ze mną, jakno 13- 
-latnym knópę, jachół w 1921 roku do szkólnowsczićgo 
seminaru do Koscćrzene na mój wstępny egzamin. 
Familejów juwernćch do naszi beło nonej w naji 
okolim dosc teli. Kożdi gbur colemało trzimół jakąs 
gazetę, czekawił sę politiką i miół starę poznówac co- 
róz lepszi sposób gospodarzenió. 

— W „Szkole powszechnej w Mirochowie Westa nópierwi 
uczół sę po niemiecku, a od 1919 roku po polsku. Czć po 


kaszóbsku Wasta gódół le doma, czć gdze jindze tćż? Jak 
tej zdrzelć szkólny — niemiecczi i polsczi — na kaszóbiznę? 


— Doma i ze swojima gódiwało sę le po kaszćb- 
sku. Jele chtos rozmiół le po polsku abo po miecku, 
to w ti mowie sę z nim gódało. Jakno uczniowie mi- 
dze sobą me jinaczi nie gódale jak po kaszebsku. 
Nie wdórziwóm sobie, żebe jaczi szkólny bił kogus za 
kaszebską gódkę — ko bele nima wikszim dzelę Ka- 
szebi. 

— W 1921 roku Wasta zaczął sę uczóc w „Seminarium 
Nauczycielskim w Koscćrznie, Czć jesz jiny knópi abo 
dzówczęta ze wsć tej szlć dali sę uczćc? 

— Teli, co jô wićm, to w całi swiónowsczi parafiji 
beło le trzech knópów ë dwa dzewczęta, co zare po 
wojnie uczele sę dali w strzednóch szkołach. Zós 
dwuch starszćch zaczęlć sprówiac za szkólnech jakno 





„Siły pomocnicze”. Z moji wsć, okoma mie, uczeł sę 
dali le mój sąsód Aleksander Labuda. i 

— W seminarium, jak Wasta cziedós wspomniół, religii 
uczëł ks. León Heyka, piesniodzej i dzejórz kaszëbsczi. Cze 
on ju tej zachęcywół Wastę do robotë kol kaszćbizne? Cze 
jiny szkólny w seminarium téż sę interesowelć swojezną? 
A móże niejedny bćlć procćm, nie lćdalć ji? 

— Kuli jô so wdarzóc mogę, to ks. León Heyka 
mie ani jinech do kaszëbsczi robote nie zachęcywół. 
Może czasę cos nadpomk, ale nonej nick tak cos do 
mie nie doprzószło i w mojim mógu nie utarkło, Jô le 
dostówół do czecó, że on wiele pisze, a wid sę u 
niego póli do pózny nocć. Jó miół nonej czesto co 
jinego na głowie — kaszóbizna bóła od mie tak 
dalek, że jakbe nie jistnia. Jó po prówdze ni mogę 
nick o jinëch rzec, cze kaszebiznę |ledale, cze 
bele procëm. Mie tak je, że na tema kaszebizne no- 
nej nicht nie powiedzół niżódnego słowa, beła ona 
choba wióldżim „tabu”, o jaczim nicht z uczniów ni 
mó nick wiedzećc. 

— Po seminarium Wasta bćł za szkólnćgo nópierwi w 
Kartuzach, a po roku — w 1927 — przesadzeić Wastę do 
Miszewa. Czć to bćło zwćczajnć przesadzćnić, czć może ja- 
czi „ekstra? . | i 

— W kożdim przesadzenim jacziógos szkólnégo czë 
w całoscć urzędownika na jiny môl je jakós orądz. 
Na ogle pisało sę „dla dobra szkoły”, W tim hewo 
przepódku przeczena nie beła podónó. 

— Jak wnenczas — wezmóć w Miszewie — dzecć a jich 
starszi bele zakorzeniony w kaszóbiznie? Czć Wasta może 
na ten temat cos powiedzćc? 
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— W Miszewie dzecć ë jich starszi, zwóczajno, jak 
na całech Kaszebach, mocko bele sprzógłi z kaszebiz- 
ną, wiedno parót o nię stojec i za nię sę zatórczac. 
Namiklenie cezćne w swoji żćcć, lud sę nonej barżi 
procem stówiół jak dzys. Nonej béi to ustów jakbe 
niechcący — dzys zmieniwó sę na barżi chcący, swią- 
dny. Tu jó bć jesz chcół nadczidnąc, że w Miszewie 
powstało dzćl mojich spićwów, a młodzezna odegra 
kaszëbsczi teater Aleksandra Labudë „Z czós Swięto- 

łka”. 
poł W 1928 roku Wasta z dróchem Aleksandrem Labudą 
zaklówół do dwićrzi willć „Erem Aleksandra Majkowsczić- 
go. Ta pierwszó kórbiónka z Majkowsczim bóła dosc długó 
i brzadnó — wa sę tej wiele dowiedzelć o dzejach i pis- 
mieniznie kaszëbsczi. Zetkanić z Majkowsczim w waszich 
wspominkach je obszacowónć jakno „przełomowe”. Czekawi 
równak je tćż to, cziedć i jak Wasta znół Labudę i ji- 
SO Zrzeszińców — Rompsczićgo, Mar kę, Gróczę, Biesz- 

a 

— Kol bćlny sprawe nalezą sę wiedno bólny ledze, 
co ti sprawie przestoją. Tak beło z tima, co sę grup- 
kowalć w regach „Zrzeszenia Regionalnego Kaszu- 
bów” i kol „Zrzeszć Kaszëbsczi”. Ko Labudę, jak jô 
jem ju nadpomk, znół jô od dzecka. Béł od mie pińc 
lat starszi i on mie udostół do kaszćbscziego dzejani- 
go. Jan Rompsczi ć Feliks Marszółka bele uczniama 
w szkole w Kartuzach, gdze jó uczeł. Rompsczi stół 
sę pózni mojim szwagrę, a z Marszółką jó sę potikół 
u Majkowsczićgo, cziej u niego sprówiół za sekre- 
tera. Juwerno z poznanim Fręca Grëczë, Stefana 
Bieszka, do jaczićgo doszło latę 1935 roku, i wiele, 
wiele jinech. Na ogle może rzec, że zapozna nas chęc 
służenió jedny wióldżi przez nas ulubiony sprawie, 
jaczi na miono Kaszćbi ë kaszebizna. 

— Cziej w 1929 roku powstało „Zrzeszenie Regionalne Ka- 
szubów” je prezesem DÉI Majkowsczi, a Wasta — sekre- 
tarzem. C szło tej letko założóc to zrzeszenić? Kuli to 
zrzeszenić miało członków? Czć to bele lëdze le z Kar- 
tuz i obeńdć, czć jesz jinëch strón? È 

— szenia Regionalnego Kaszubów” nie beło 
ceżko założćc. Le bólny oler më jesmć so sami stwo- 
rzelć przez przeszekowanić wióldżiego zjazdu w Kar- 
tuzach, jaczi nama sprawił wiele kłopotu. Kuli ZRK 
miało w całoscć nóleżników ni mogę dzys Die 
gwćsnego rzec. W aktach po Majkowsczim Feliks 
Marszółka nalózł zestów tich, co na zakłódnym zyń- 
dzenim podpisele swój akces nóleżenió do ZRK. Je 
jich 39, w tim 17 szkólnćch, nonejszi poseł Dąbrow- 
sczi, konsul Kukowsczi z Kolibk, Tadeusz Tylewsczi 
ze Gduńska € jiny. Tak tej je widzec, że do ZRK 
nóleżele ledze ni le z Kartuz. 

— EK tego zrzeszenió bćł „Gryf Kaszubski”. On 
ukózi sę le od 1931 do 1932 roku. Pozdze zabrakło pie- 
ńdzy na jego wëdôwanie. Jaczi béł nakłód tego cządnika? 
Jak zdrzelć na nen cządnik lëdze nie sparłączony z ZRK? 
Jak zdrzół sóm Majkówc a jiny Młodokaszóbi? © ] 

— Od sprawów zrzeszonćch z wedowanim cządni- 
ków „Gryf” i „Gryf Kaszubski” stojół jó dosc dalek. 
Temu o wielenie drekowónech numrów, kosztach 
dreku, abonamence ni mogę nick dokładnego po- 
wiedzec. Wódówó mie sę, że na te  cządniczi 
wszętce zdrzele żeczno. Le jem  dbć, że sa- 
ma akcejó wećdówanió „Gryfa Kaszubskiego” przez 
Władysława Pniewsczićgo i téż ustów jego zamkłosce 
nie widzało sę Majkowsczićmu, cziej w |lesce do 
Karnowsczićgo Dpisół: „Z »Gryfem« to prawdziwe 
nieszczęście. Poznawszy co się dzieje, utraciłem wszel- 
ką chęć do tej imprezy galicyjsko-wielkopolsko-tu- 
cholsko-kaszubskiej i się nie interesowałem sprawą, 
która w najlepszym razie służyła za szczebel, za któ- 
ry się trzymali tacy, którzy na sprawie kaszubskiej 
chcieli zrobić interes osobisty”. 

— Wasta zadebiutowół w 1930 roku w „Chócze Kaszëbsczi”, 
dodówku do „Dziennika Gdyńskiego” powióstiką „Na szla- 
chu zbrodnić”. Co sprawiło, że Wasta zaczął pisac, probo- 
wac swoji mocć w lëteraturze? 

— Do pisanió po kaszebsku udosta mie móćsła, 
żebe przez usódzanić kaszebsczich dokózów dwiegac 
znaczenić kaszebscziego lëdu, jaczi może dac sę wi- 
dzec w bëlny poezćji ë spićwach, udosta mie mësla 
pokózanió snóżote naszi mowć, na jaką nijak nie 
beło zgórónć, a jaczi przenólegó pierszi môl w naji 
sercach. Po poznanim naji dzejów i wjimnienić sę 
w dreżćń kaszëbsczi sprawć, odeckł we mie bënë cho- 
ba jaczis musz do dzejanió, jaczi mie do dzys dnia 
nie dówó poku. Może to je moje namienienić? 

— Prawie tedë Wasta tćż jął ukłódac nótć do piesniów 
i choranków. Cziedć i od kogo Wasta nauczeł sę tego 
kuńsztu? Na jaczich instrumeńtach Wasta tej ju rozmiół 
grac? 

— Na mój pozdrzatk kuńsztu ukłódanió chorank 
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nicht ni może nikogu nauczec. Nen kuńszt muszi śę 
miec w se, miec muzyczny pochwót, szek do muzy- 
czi, muszi sę poznac prawidła muzyczi, miec dobre 
czece tonacćji. Le nicht, choc bë miół nówikszi trim 
do muzyczi i béł baro wësok w muzyce sztółcony, nie 
usadzy niżódnego dokózu — spićwć abo jinćgo mu- 
zycznego dokózu — żle se samćgo nie zmuszi do ti 
robote. Lódze z wióldżim talente mogą usadzćc wiól- 
dżi dokóze, a ledze z mólim talentę — mółi. Jô ni 
móm ani wióldżićgo talentu, ani bólnćgo muzycznćgo 
wesztółcenió. Jô so ale rzekł: Kaszebi są tak bićdny 
w swoje spićwe, że sę jaż gódó „Cassubia non can- 
tat”. Muszę usódzac piesnie, żebe znów zaczęle swoje 
piesnie spićwac. I tak jô ju na kartćsczi zjazd w 1929 
roku ułożił czile spićwów do słów ks. Leóna Heyczi, 
jaczi jô jem z karnę młodćch odspićwół nonej. I ro- 
bota w nen czas zaczęti prowadzeł jó jem dali do 
dzysó. Aleksander Labuda gódiwół, że prze pomoce 
jedny strene skrzópic jô ukłódół moje piesnie. Na- 
uczeł jó sę słabo grac na skrzepicach, a w szkołowi 
orkestrze jô grół na bańtonie, 

— Po upódku „Gryfa Kaszubskiego” — w 1933 — Labuda, 
Wasta i jiny drésze założele „Zrzesz Kaszebskó”. Jak to 
przeszło, że „,Zrzesz” jistniała jaż do II swiatowi wojne? 

— Do tego, że „Zrzesz Kaszebskó” mogła jistniec 
jaż do II swiatowi wojne przeszło hewo tak: od re- 
daktora Kiełbratowscziego z „Dziennika Gdyńskiego” 
Aleksander Labuda kupił mółą drekarnię ręczną, za 
jaką zapłaceł cos kole 800 zł (300 zł dół ks. S. Wë- 
drowsczi, negę zebrół Jignasz Szutębarch od gdiń- 
sczich bogóczów) i oddół ję w użetk zćcrowi Leonowi 
Heinie, jaczi mógł dló swojćgo zwćsku drekowac 
sobie rozmajite drobne ogłoszenia, zaproszenia ć temu 
jistnć, a za to zgodzeł sę rôz w miesącu zesadzćc ë wë- 
drekowac „Zrzesz”, Rozmieje sę, że za tekstć pisónć 
do cządnika nikomu sę nick nie płacóło. I tak 
„Zrzesz” mogła wóćchódac wiedno dali, cziej le béi 
chtos, chto o to zdrzół i miół starę wszótczim czero- 
wac, i cziej sygało dótka na papiór ë farbę. 

— Młodokaszóbi za baro sę z tim cządnikiem nie parłą- 
czele. Jaczi oni mielć pozdrzatk na waji robotę? „Zrzesz” 
miała dosc wiele procemników. Czć belć westrzódka nich 
téż Kaszóbi? Co sę tim procemnikom nóbarżi nie widzało 
w roboce Zrzeszińców? 

— Młodokaszćbi nie bele procóm „Zrzeszć”. Nie 
widzała jima le sę radikalnó biótka jaką w „Zrze- 
sze” prowadzeł Labuda. Ze samą deją „Zrzeszć” bóle 
czesto na jedno. Ko ks. Heyka, cziej Brunon Richert 
go sę spitół, do kogo sę udac, żebe służec kaszëbsczi 
sprawie, rzekł: „Le do Zrzeszińców”, a Karnowsczi 
przed swoją smiercą zleceł wszótczi swoje pismiona 
Marszółkowscziećmu, jednemu z karna Zrzeszińców, 
a Majkowsczi jaż do swoji smićrce przóstojiwół „Zrze- 
sze” ë Zrzeszińcóm. Jak Majkowsczi zdrzół na 
„Zrzesz”, niech powiedzą jego słowa, jaczi napisół 29 
godnika 1936 roku do Karnowsczićgo: „»Zrzesz« to 
ciekawy objaw. Można »Gryfa« tu porównać z kurą, 
która wysiedziała kaczki. To się niesfornie, nieładnie 
i bezczelnie puszcza na wodę, a jednak jest takie 
swojskie i sympatyczne, Ruch Zrzeszy jest następ- 
stwem Młodokaszubów i jako radykalny, i swoją 
drogą konsekwentny, ma przyszłość... Jaczi dbć béi 
Majkowsczi, niech swiódczi też hewo taczi zdarzenie. 
Cziej po dródźi cze trzecy konfiskace rozmierzłi La- 
buda przószedł do redakceji i chtos sę odezwół „Wir 
lassen uns nicht erwiirgen” (nie dóme sę ugardlec), 
kózół to zdanie wedrekowac w môl skonfiskowónćgo 
artikla, tej Majkowsczi, cziej dostół „Zrzesz” do ręczi, 
rzekł do Labude: „Tu wa zrobiła wióldżi głópstwo. 
Trzeba bëło napisac: kusznita nas wszetcę w rzëc! 
Polósze bądą wama tere wóepominele, że trzimóta z 
Niemcama”. Miół prówdę Majkowsczi, ko Andrzej 
Bukowsczi ze swojima pomógajkama jesz dzys to 
robią. Procemnikama ,,Zrzeszće” belć pewno zwiksza 
wszëtcë ni-Kaszćbi, a z Kaszćóbów  przebócziwóm 
so le jednego procemnika, co na Zrzeszińców napisół 
nę słówną oszczergę o „narodorobach”. Béł to Fręc 
Sędzicczi, co nonej miół baro wązczi zdrzenić na 
kaszëbsczi sprawe. Okoma te, bodój jesz w „Klćce”, 
chtos westąpił procem „Zrzeszć”. Wedle mie procem- 
nikóm „Zrzesze” nie widzałe sę nóbarżi dwa słowa, 
o jaczi od Floriana Cenówe do dzys jidze wojna i je 
biótka — kaszćbskó mowa i nóród. 


— Za dzejanić w „Zrzesze” Wastę przesadzelć ze szkołć 
w Miszewie do Rogozna Wielkopolsczićgo. Cze jiny Zrze 
szińce tćż bele sztrófowóny za swoję robotę? 


— Notejszó wószezna okoma Zrzeszińców dosc wiele 
szkólnëch ë jinećch urzędowników Kaszćbów przesó- 
dza na tak pozwóne „kresy wschodnie”, a jich mól 
zajimele Polósze. Stefan Bieszk béi przesadzony do 
Zamościa, a Labuda ju przedtim pod Torń, i po 
tim ni mógł uczóc na Kaszebach, i beł przemuszony 
przejic robotę w Torniu, cziej mu ju bićda doskwa- 
rzeła i ni miół z czego żóc. 

— Na tim wónóku w Rogoznie Wastą równak wódół w 
1935 roku swoję pierwszą książkę „Kaszëbsczi piesniók”. Jak 
przeszło do wódanió tego piesnióka? 

— W FRogoznie mieszkół i miół swoję drekarnię 
Stefan Formela, co tam przócygnął ze Srokojc. Po 
zapoznaniu sę z nim powsta mësla wedrekowanió mo- 
jich spiewów. Formela dół do dispozyceji swoję drë- 
karnię, Jank Rompsczi, jakno weuczony zćcer, wzął 
sę do skłódanió, a pomógół mu syn Formele — Stefan, 
sztudańta prawa w Poznaniu. Oglowi koszt, na 600 zł, 
przeszło przeszekowanić nót ë papiór z okłódkama. 
Trzesta złotećch przósłół mie ks. Kaźmierz Bieszk 
z Peplina, a 300 wedół jô ze swojich. I na ten spo- 
sób pokózół sę mój piesniók. 

— Z Rogozna, a pozdze Tłukawów bóło dosc dalek do 
tatczezneć. Jak Wasta tej sę spotikół ze Zrzeszińcama i 
jinyma dróchama? Cze Wasta mógł tej bez zówadć drókowac 
swoje dokózć w ,„Zrzeszć” i jinćch cządnikach? 

— Ze Zrzeszińcama ë jinyma dróchama potikół jô 
jem sę le prze leżnosce, a taką leżnoscą bełe szko- 
łowć ferije, osoblćwo latne. Łączba bëłë też lóste, 
jaczi sę pisywało, cziej beło potrzeb, Swoje dokóze 
mógł jó bez zówade drekowac, a radio w Torniu na- 
dało nawetka moje słechowiszcze „Nówrót”, jaczi 
tam odegrało karno Kaszećbów z Bolesę Kulasę jakno 
przednikę i reżiserę na przódku, 

— W  Tłukawach Wasta mieszkół do maja 1%40 roku, 
a potemu wróceł w swoje stronć i nópierwi pomógół szwa- 
growi na gburstwie, a od godnika tego roku bóćł kasjerem 
na gminie w Sjónowie. Czć Wasta sę téż tej spotikół z 
dróchama Zrzeszińcama i zajimół sę utwórstwem? Co Wasta 
wtenczas wiedzół o „Gryfie Pomorskim”, partizantach 
kaszćbsczich? 

— Pewno, że me sę ob wojnę potikele. Z jednógo 
tacziego zetkanió w Gowidlónie u ks. Grócze mómć 
nawetka odjimnięce. Pozdze, cziej jedny muszele do 
wojska, dródze nalezlć sę w lagrze, o potkaniach nie 
beło ju mowe. U mie nie bóło nonej o pisanim 
gódczi. Mój móg, moje mëslë bełć czesto czim jinym 
zajęti — jak wóprzińc z białką € dzecama, jak przeżćc 
wojnę... Za to Rompsczi, mój szwódżer, prawie w 
wojnie, cziej przebiwół jaczis czas w mojim mieszka- 
ni, jak jô béi wcygniony do wojska, napisół swoję 
powiescę „Urwónó spićwa”. Jô czuł ë wiedzół, że je 
„Gryf Pomorski” i że wiele sę tacy i nie pokózywó, 
żebe unc przed sódzą, lagrę ë wojske. Jele tacącech sę 
beło mie baro żól, chrónił i zastówiół sę za nich, 
to za partizanama u nas jô nijak nie béi bo wicy 
swojim narobile szkodć jak nieprzócelowi. Partizant- 
ka muszt miec pasowne leżnoscć, a u nas jich nie 
beło. Za to Jan Rompsczi béi jiny dbć — béi zas- 
tępcą komendanta „Gryfa Pomorskiego” we Wejro- 
wie. 

— Żebć przeżóc wojnę a utrzemac swoję rodzózne Wasta 


bét nrzemuszony podpisac trzecą grupe .volksliste”. Czć 
to beło po „Aufruf” (20.02.42) Forstera czć tćż przed? 

— Niemiecką „volkslistę” podpisół jô jem late 1942 
roku, a „Ausweis” jô dostół jaż za rok na zymku w 
1943 roku. 

— Nen ordel Wasta dostół do Hanovru, a potemu bét prze- 
niosłi do Belgijsczi. Kuli Kaszećbów Wasta spotkół w tim 
wojsku? 

— Z Kaszebów potkôł jô w całosce gdzes kole dze- 
syńc. „Wikszim dzelę bele to Polósze, a osoblówie 
Slązóce. 

— Pod kuńc wojne Wasta sę zgłosćł do polsczićgo woj- 
ska, a w czerwińcn 1946 roku wrócół do kraju i jesz w tim 
s”mim roku zaczał uczóc w weirowsczi szkole „podstawo- 
wei", Co sprawiło, że Wasta wćbrół tę szkołę i to miasto, 
w jaczim Wasta mieszkó do dzys dnia? 

— Do przejimnięcó szkołowi robotć w Wejrowie 
dalë orądz Jan Rompsczi i Brunon Richert, redakto- 
rze „rzesze Kaszëbsczi”, i to, że dwoje mojich 
nóstarszćch dzecy chodzeło tu we Wejrowie do szkołe. 
Rëłë też we Wejrowie lóze mieszkania, choc dzelę bez 
oknów, w jaczi jó mógł zare wcygnąc. 

— Do 1%67 — ba tej przeszedł na emeryture — Wasta 
uczół w szkole, równak tóćż doróbiół so prowadzenim Toz- 
majitech zespołów muzyvcznóch, zakłódół tóż Wasta chóre 
i orkestrć, wiele rezowół z białka po Kaszćbach i spićwół 
z nia we wsach, i miastach kaszóbsczić choranczi. Niejed- 
nému bë sę mogło wódówac, że spiów i muzyka Wasta 
miół baräi w rwóżanim "niżle utwórstwo lóteracczić, Czć 
ta je prówd”? Cze Wasta je dbć, że mógł jesz wicy na- 
pisac wierszów i jinćch lEteracczićch dokózów? 





Jan 
Trepczyk 


MOJA CHECZ 


Gdze moja chócz, gdze tatków môl, 
Tam zaostół mój całi żól! 

Wseczćca z nią sę rzeszą wstec, 

Bo ji obrózk chcę w sercu miec. 
Tam nenczi głos mie kolóbół 

A rodny spićw o słówie grół. 

Tam mój ubetk i mir mój beł, 

Tam na klinie jó rodnym żeł. 


Gdze moja chócz, gdze rodny plón, 
Jó slę pozdrówk z daleczich strón. 
Jem na morzu, cze westrzód gór, 
Mie cygnie do ce, do jezór. 

Na twój spomink mie teszno je 

I serce sę do ce tam rwie, 

Bo te jes jak nódrogszó z nënk, 

Z tobą na wiedno rzeszę zdënk 


Pozdrowióm ce ë żegnaję! 

Dló ce mom moie wszëtką tczę. 

Z ce bije w niebo swięti płóm 

I sćje z ce domocy próm. 

Dlô twoji tezë, jô przesygóm, 

Że wszëtko ze se za ce dóm... 

Ach, tam gdze chócz, gdze tatków môl, 
Tam zaostół mój całi żól!... 


ŻUŻKÓJ SYNKU 


Żużkój synku, żużkój że! 
Ptószk ju spi na wietewce. 
Pola usnęłe ë las. 

Spac je synku, spac je czas! 
Witro znowa uzdrzisz swiat 
Snóżi, jak majewi kwiat. 


Żużkój synku, żużkój że! 

Ju nóm zaszło słunuszko. 
Strzebrzny miesąc na ce zdrzi, 
Gwiózdów trój na niebie skrzi. 
Witro parmin słuńca znów 
Bądze w oczkach twojich grół. 


Żużkój synku, żużkój le! 
Nenka tobie zapićwie 

O pósznóch królewiónkach, 
Wojarzach ë stolómach... 
Leno synku żużkój, spie! 
Witro uńdą spik © snë. 





— Ani spiéwë przed leteracczim dokózę, ani leterac- 
cziego dokózu przed spićwą nie kładzę w przódk. 
Mają one dló mie równą wógę. Na pierwszim mólu 
stoja wiedno ć stoji kaszebizna — naj kaszebskó mo- 
wa, a wszetczi leteracczi dokózć ë spićwe mają słu- 
żec do ji utrzimanió, krzenió ë pięknienió, mają 
zgrówac do dwiganió ji próstiżć, znaczenigo i snóżote, 
Zeche ję, przóde zgardzoną przez swojich ë cëzëch, pod- 
niesc w oczach domóków ë cćzćch i zadac łeż wszćt- 
czim falszćwim dbóm o ji mółowórtnoce. Je wiedzec, 
że wikszim dzelę zdrzi sę na zamkłosc gwësnégo do- 
kózu i na snóżą melodiję spićwć, ale u mie, żle jidze 
o kaszëbsczi dokózć mownó starna zajimó wiedno 
pierwszi môl. Razą mie cćze namiklenć w kaszćb- 
sczech dokózach, opaczny tekstć w naji ledowćch 
spiewach, przejinaczonó wemowa, akcent przez nie- 
jednćch ë temu jistny. Dokózę taczi moji dbe je cho- 
ba to, że jô sę wzął do usadzenió polsko-kaszebsczie- 
go słowórza, żebć pokazac jinosc kaszćbiznć ë ji 
apartnosc. To zajimanie sę mowną sprawą kaszóbizne 
na pewno beło zówadą w napisanim wicy spićwów ë 
leteracczich dokózów. 

— Wasta nóleżi do tich dzejórzów i utwórców, jaczi 
dwigalć kaszóbiznę przed wojną, ale i téż sparłączëlë sę 
zaró po wojnie z rćsznotą kaszebską i ze Zrzeszenim Ka- 
szebsko-Pomorsczim, jaczi powstało po rujanie 1956 roku. 
Czć ZK-P, „„Pomeranió” mają lepszą „pogodę* przeć obróbia- 
nim swojszczóznć niżle przedwojnowi karna dzejórzów? Já- 
czi cząd po wojnie Wasta rechuje na nóborżi nieobrodny 
w swoji kaszëbsczi roboce i czemu? 

— Wedle mie ne „wiodra” przeć dozćranim naji 
domocezne są w midzóćwojnowim i powojnowim cza- 
su dëcht równy. Są moce nama procóm, z jaczima 
nonej, jak i tere musz je biótkowac. Ob midzewojno- 
wi czas belć jesmć podzelony i grupkowelć sę jedny 
w Kartuzach kol „Zrzesze”, dredze we Wejrowie kol 


„Klóczi”, a jesz jiny w Torniu kol „Stanicć” ë tak 
dali. Dzys Kaszebi dzejają wespół i choc westrzód 
nóleżników ZK-P napotkiwóme ledzy rozmajitego 
zdrzenió na kaszćbską sprawę, to na ogle trzimie onua 
jich razę w grópie i jesmć parót z wikszą zwenegą 
zatórczac sę o swojiznę. Za nóbarżi bezbrzadny cząd 
powojnowi rechuję czas, cziej wesfrzód Kaszebów nie 
bóło widzec niżódny rësznotë i dali w pierwszech 
latach jistnienió Zrzeszenigo, pokądka nie zaczęło sę 
wódówac kaszëbsczi dokózć, bo tak dló mie, jak téż 
dlô jinëch kaszëbsczich usôdzców, nie bëło niżódnégo 
podskócenku do pisanió, tworzbć lëteracczich do- 
kózów, a ko równak choc pórzinkę tewo dołożnćego 
wiodra muszi bëc żebe pisac i dzejac. 

— Dzysó Wasta nóleżi do karna nóstarszich utworców ka- 
szóbsczich. Co — podług Wastć — ze stóri spódkowiznć 
lóteracczi je do dzysó jesz żówć i wóżnć, a co ju je 
przestarzałć? Jak Wasta bë mógł oszacowac stón dzysdnio- 
wi leteraturć kaszëbsczi? 

— Widzałi leteracczi dokóz nie je nijak przestarzałi, 
za to małowórtny dokóz je ju przestarzałi nigle sę 
pokóże do widu. Dló mie starszó leteratura je barżi 
żówó jak dzysćszó, je wiedno równo wóżnó, aktualnó 
i nie widzę w ji zamkłosce niżódny przestarzałosce. 
Jele za to móm wëpowiedzëc swój pozdrzatk na 
dzysćszą Lëterature, to muszę rzec, że mie sę w ca- 
łosce nie widzy. Nie chcec nikogu obrazćc, je to 
taczić przelewanić z pustćgo w próżnć — jele jidze, 
mó sę rozmióc, o poezeję. Wierztć dzys pisónć są jak- 
bë wózgódkama, jaczech nawetka człowiek wćsok 
sztółcony nie rozpćzgli, a co dopićrze prosti człowiek, 
wezmć jak jô. Wedle mie poezćjó musz) zamekac w 
se gwćsną lódzką móeslę, mądrosc czć problemę, wiól- 
gą pięknotę, co razę mó dzejac na nasz móg, wolę 
ë wseczóce — mó bëc widę, podskócenkę do dzeja- 





Niedówno 


Eugeniusz Gołąbk 


Zdarzeło mie sę niedówno bóc 
służbowo w Miszewie, taczi sobie 
wsë, w połowie drodżi midze Chwa- 
szczenę a Żukowę. Choc sama wies 
je takó niepozórnó, je w ni pod- 
stawowó szkoła, i to z nić bóle ja- 
ką tradiceją... Leno ny tradiceji wie- 
rę nicht nie znaje? Prze leżnoscć 
moji służbe rozmówiół jem z mło- 
dą szkólną, jaczi miona nie udało 
mie sę upamiętac. Wstid sę prze- 
znac. Niedoczótć w trzósku wiwa- 
tów wówietrzało mie ono z głowć 
razę z demę napitków i wieselny 
strawe Okózało sę, że szkólnó, ja- 
ką dló wikszćgo uczestnienió mdę 
dali zwół Uczócelką, uczi w miszew- 
sczi szkole matematiczi. Okózało sę 
też, że uczałosc ji nijak nie zawódzó 
w belnym mówienim po kaszćbsku. 
O czim jesma rozmówiała? A o czim 
może gadac pod kuńc wieselégo 
muzykańt ze sposobną panną? Po- 
wiem leno, że midzć jednym a 
dredżim móltćchę, prze spićwanim 
kaszćbsczich walców przëbôczëło 
mie sę, że pospółautorę jedny z 
nech piesni („Pod bore brzózka...”) 
je Jan Trepczik. Cziej sę potemu 
wedało, że wćżi wćmienionó pan- 
na je szkólną w miszewsczi szko- 
le, skusóło mie, żebe sę spótac, cze 
miono Jana Trepczika je ji znónć? 
Ale nić. O Mćstrze Janie (a tim 
barżi wiere o wćżi podpisónym gra- 
fomanie) panna Uczćcelka nijak nie 
czeła. Nie je to ji szpecjalnosc... 
Równak panna je młodó i jesz nie- 
jednego mó czas sę dowiedzec. Jô 
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ze swi stronć tak jem wzęti lubczim 
urokę pannć Uczćcelczi, a osoble- 
wie ji piękną kaszebską wećmową, 
że ród webóczaję nę (choba tim- 
czasową le) niewićdzą. Cziejbćm béi 
szkołowim inszpektorę, ju za samo 
no pósznć kaszćbsczić gódanić jô 
bë westawił ti pannie dobrą taksatę. 
Le nie wiem, co bë na moie po- 
chwałę rzekł prówdzówi inszpektór 
(cziejbć miół szczescć no przeczć- 
tac). Mém równak nódzeję, że nie 
postąpiłbć z moją Uczócelką tak, 
jakno przed wojną zrobił z poczest- 
nym Mésire Jane sanacyjny inszpek- 
tór. Tej z nódzeją, że miłó panna 
Uczeceika nie mdze za karę ze- 
słónó dze w Bieszczadć, le tu, w 
Miszewie nalćze czas na przeczćta- 
nie „Odecknienićgo” Jana Trepczi- 
ka, kuńczę no podszczipiwanić mło- 
dëch szkólnćch. 

Swoją drogą, mószlę, ni ma te 
lechego. co bć na dobrć ni miało 
wińc. Ko no karné przeniesenić w 
przedwojnowim czasu tak barzóczko 
najemu dzysćszemu Jubilatowi nie 
zaszkodzeło. Ko tam, w Rogoznie sę 
ukózół Jego „Kaszëbsczi piesniók”, 
z jacziego sę rozeszła pod ustrze- 
che piesniczka „Pod borę brzózka...” 
Na ogle tćż mćszlące, nijeden utwór- 
ca cziejbe nie poznół szmaczi żegno- 
te z Domócezną, tworziłbć rzecze 
o wiele mni czekawe. Teskniączka 
za Dodomę je wóżnym elementę w 
sztółtowaniu sę osobowoscć poetë, 
wezmć chocbe le Mickiewicza: „Lit- 
wo! Ojczyzno moja! (...) Dziś pięk- 


ność twą w całej ozdobie widzę i 
opisuję, bo tęsknię po tobie”. Też 
dë Jana Trepczika beła ona pod- 
skócónkę tworzbe. Nalóżómće nę te- 
skniączkę wćsłowioną w prostćch- 
nëch ale snóżćch sztrófkach wiersz- 
ków: „Rodnó zemia”, „Teskniączka” 
e „Wanoga”. W nym slódnym do- 
kózu merkóme głęboczić zdrugnięcć 
i redosc Poetë przeszłógo w domóce 
stronć z dóleka. Pateticzny tón „Wa- 
nodżi” wskózywó, że nen dokóz pi- 
sóny béi wiele lat pózdni, równak 
klimat ti godzene powitanió wë- 
teskniony Domócćzne je prówdzewi, 
Taczich szterków sę nie zabócziwó. 
Wórt je też dac bóczenić na prze- 
segę wićrny służbć, jaką Wanoga 
skłódó swoji Tatczóznie. Wiémë, że 
Poeta do dzysódnia je ny przósćdze 
wierny. 

Na zyńdzenim w sedzbie Pomera- 
niji, jaczie sę odbeło krótko przed 
tim jak nasz Jubilat cężko zacho- 
rzół, miół jem leżnosc czec wespół 
z karnę Pomorańców opowiódanie 
samćgo Móstra Jana o Jego spotka- 
niach z A. Majkowsczim ć o nie- 
jednćch zdarzeniach z żecego Zrze- 
szińców. Wdarzę so midze jinszima 
taczi hewo obrózk  opowiedzóny 
przez najęgo Móestra: Z Gdiny do 
Kartuz jedze na auce kupionó (za 
pożeczonć detczi) maszina drćkarz- 
kô  „Bostonka”. Auto  przejćżdżó 
przez Miszewo, a młodi wnenczas 
szkólny Jan stoji kole szasćje i 
cziwie ręką do drecha (wierę Jana 
Rompsczićgo), jaczićómu przepadło 
transportowac maszinę. 

Chmurka benzynowćgo dóćmu, oka- 
mergnienie i auto sę chowie za 
górką. Ostół le nen, utrwalony jak- 
be na „video” obrózk. Od te zda- 
rzenió minęło wnet szescdzesąt lat. 
Dló naju młodćch: stóre dzeje; dë 
Mestra Jana: niedówno, wczeró. M 


nio, skruszac serca, prze Om zamekac uczałosc Lilo- 
zofa i prostosc dzecka. Jem za poezćją widzałą, ale 
prostą, jaką kożdi może rozmióc. 

— Od 1967 roku Wasta zaczął robotę nad ukłódanim sło- 
wórza kaszóbsczićgo. Co sprawiło, że Wasta a. sę za tę 
robotę? Jak nen słowórz sę mó, na ten przik do sło- 
wórzów Ramułta i ZEchte? 

— Na jedny z goscćnów u ks. prałata Grecze padła 
mesla, żebć ułożćc słowórz polsko-kaszebsczi, jaczi 
dló piszącech po kaszebsku baro be sę przedół. Miała 
to bec robota wespołowó, Ostało równak na tim, że 
Labuda napisół swój diferencjowi słownik, wedrćko- 
wóny w 1982 roku, a jó tere le jesz mój skuńczeł. 
Je on téż mćszlony jakno diferencjowi, choc jô le na- 
pisół dzćl polsko-kaszebsczi. Dredżi dzel kaszebsko-pol- 
sczi ostówióm jinym do zrobienió, a timczasę mogą go 
zastąpic słowórze Zechte, Lorentza, a dzelę tćż Labude. 
Nie apartni on sę niczim od juwernćech polskó-jinomow- 
nech słowórzów. Jego zamkłoscą bądze ni le słowizna 
„apartnosców kaszebsczich”, jak to nadczidó prot. 
Hanna Popowska-Taborska w swojim dokózu „Ka- 
szubszczyzna”, le całownó kaszebskó słowizna. Je 
jasnć, że bądzę jesz w nim wiele niedokładnosców, 
może tóż zmiłk, opuszczonćch słów — miół jô jednak 
starę, kuli możno, wełózgac go z cezćch namiklenów 
i podac słowiznę jak nóbarżi kaszebską i w dćchu naji 
mowć. Mô on bec jednym ze stępieniów rozwijnego 
jidzenió w przódk naszi mowć i służećc wszętczim, co 
chcą po kaszebsku pisac, a jinaczi sę od słowórzów 
Ramułta i Zechte tim, że mó miec znaczenić czësto 
prakticzne, a ni uczbowe i mó opaczny do tich 
słowórzów ukłód — polsko-kaszćbsczi. 


— Na zyńdzenim utwórców  kaszćbsko-pomorsczich we 
Wdzydzach w 1977 roku Wasta rzekł, że „dzys kaszóbizna 
baro chutczim drówkę dżinie”. Czć teró Wasta bë rzekł to 
samo? Czć podług Wastć kaszćbizna 50—70 lat temu bóła 
żćwszó, barżi achtniónó i rozkoscerzonó niżle dzysó? 








Jan Trepczyk 


— 10, CO JỌ rzekł nonej we Wdzyzach, że Kasze- 
bizna baro chutcżim drówkę dżinie, jô be też i dzys 
rzekł Mém na mëslë naji dzecć, jaczim bezswiądny 
starszi pomógają wëzbëwac sę mówë swojich starków. 
Są dbë, że cziej bądą le po polsku gódalć, zrobią z 
nich mądróćch ë uczałóćch, a nie wiedzą, jak baro og- 
rańcziwają rozwij jich mógu i jak wiólgą robią jima 
krziwdę. Zascygnienim tego niszczotnógo żochu je 
dzejanić nóleżników  Zrzeszenió Kaszćbsko-Pomor- 
scziego i tich wszetcziech, co mają starę o rozwij 
kaszebsczi kulturë, dozćranić naszi mowće przez wë- 
dówanie leteracczich dokózów, organizowanić leterac- 
czich eliminacejów, pokózków, teaterów € temu jist- 
nech. Jele to procemdzejanić miało bë zmółknąc, tej 
to dżinienie pudze dali przódk: dzece bądą odnę- 
cywałć sę od kaszebiznć, a do cze sę za młoda wëk- 
nie, tego sę mdze w żócym trzimało. Jem równak ti 
mocny wiare, że le plewe odińdą od kaszebiznć, 
zdrów zórno ostanie wiedno wiernć swojimu pocho- 
dzenimu, swoji kulturze € swoji mowie. Na slednć 
Wasze pitanie mogę le to rzec, że przóde kaszebizna 
beła barżi żćwó jakno mówiono mowa westrzód na- 
szego lódu, a dzys je żewszó jakno mowa pisónó, 
barżi poznówónó i uznówónó przez kaszćbską inteligen- 
ceją, a przez nię i przez lud, tak tej i barżi uwóżóno. 
Ko odroda kaszebizne zaczęła sę od jednćgo biótkarza 
Floriana Cenówe, a dzys je jich sta. Temu, jak Alek- 
sander Labuda rzekł, nie je dzys potrzeb kaszebsczi 
stanice, jakno znaku żëcégo ë becó, dwićgac z treme 
Majkowscziego, jak on to nonej zrobił, bo młodi naj 
posobnice trzimają ję dzyrzko w górzce i wićrno ji 
przestojiwają. M 


Oprac. STANISŁAW JANKE 





Jerzy Treder 


Urodzony 22.10.1907 r. Mester Jan 
to zasłużony nauczyciel i wycho- 
wawca, działający równocześnie na 
niwie kaszubsko-pomorskiej od za- 
łożenia Zrzeszenia Regionalnego Ka- 
szubów (1929), W grupie zrzeszeńców 
należy do twórców napłodniejszych, 
choć długi czas mało publikował. 
W prozie zadebiutował w 1930 r., w 
poezji zaś rok później, a Kaszëbsczi 
piesniók (1935) ujawnił jego talent 
kompozytorski. Szeroko są znane je- 
go wiersze z tomików Moja stegna 
(1970) i Odecknienić (1977), a tak- 
że pieśni ze zbiorów Rodnó zemia 
(1974), Moja chóćcz (1978) i Lecć cho- 
ranko (1980). Pierwszą kaszubską 
książeczką dla dzieci jest Ukłódk 
dló dzótk (1975, 1980) Trepczyka. Je- 
go wiersze przekładano na język 
białoruski, górnołużycki, bretoński, 
słoweński i niemiecki, on natomiast 
tłumaczył na kaszubski m.in. wier- 
sze J. W. Goethego. Dominującą 
treść jego bogatej twórczości stano- 
wi głębokie umiłowanie ziemi ro- 
dzinnęj i ludu kaszubskiego (np. 
Ojczezna), ukazywane zwykle na tle 


współczesnych obrazków, nierzadko 
jednak przez odwoływanie się do 
historii (np. Piesnió Wendów, M2). 
W idei nawiązuje do F. Ceynowy 
(np. Pojmć w przódk) i A. Majkow- 
skiego (np. Oddzókowanie Móćstra), 
podczas gdy na formie literackiej 
znać wpływ liryki ks. L. Heykego, 
jedynego w gronie młodokaszubów 
poety z północnych Kaszub, autora 
m.in. cyklu Piesni północe. Dopie- 
ro wszakże Trepczyk stał się praw- 
dziwym lirykiem Północy, jak do- 
wodzą choćby wiersze w części 
zbioru Odecknienić zatytułowanej Na 
zóloju, zwłaszcza utwór Hej, morze, 
morze, bardzo popularna dzisiaj 
pieśń z melodią i kompozycją auto- 
ra. 

W swym programie zrzeszeńcy 
kładli nacisk na kwestię językową, 
nie dziw więc, że już w artykule 
sprzed pół wieku O wolny byt du- 
cha Kaszubów (1933) Trepczyk skar- 
ży się na spychanie kaszubszczyzny 
do rzędu gwar polskich. Drażliwość 
zrzeszeńców w tej sprawie nie po- 
winna właściwie dziwić, jeśli uw- 


jako miłośnik kaszubszczyzny 


zględni się fakt, że od czasów Cey- 
nowy była to pierwsza grupa, która 
formulowała swój program już w 
wolnej Polsce, mając zarazem w pa- 
mięci własne doświadczenia z okresu 
zaborów. W wielu felietonach cyklu 
Domócy "nórcek („Pomerania” od 
nru 2 z 1969 r.) zachęca do starć 
o czestosc a snóżotę kaszebsczi mo- 
wë w leteracczich dokózach, pisząc 
m.in. o błędach ortograficznych, o 
znączeniach i stosowaniu w kaszeb- 
sczi pismieniznie (prozë abo po- 
ezëji) czasowników niesc, nosćc i 
pochodnych, podobnie o chilac, chil- 
nąc, m.in. w kontekście poświad- 
czeń u Sychty i Lorentza. Proble- 
matyka językowa pojawia się często 
w jego poezji, ze szczególną mocą w 
Moja kaszebizna czy w przepięknym 
wierszu-deklaracji Kaszebskó mowa, 
kończącym się zapewnieniem: O, 
mowa starków! Me ce w strój oble- 
czemć buszny, że mdzesz sklenia 
jak gwiózdów trój, jak słuńca wid 
peszny! 

Tak silnie i bezpośrednio o mo- 
wie nie pisał żaden ze zrzeszeńców, 
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choć potrącał o to zagadnienie S. 
Bieszk i J. Rompski, wyraźniej mo- 
że A. Labuda (por. felieton Jęzćk 
cze gwara), który ułożył dwa słow- 
niki kaszubsko-polskie i polsko-ka- 
szubskie (1960, 1982). Stojąc jednak na 
stanowisku odrębności kaszubszczy- 
zny, wszyscy wytrwale pracowali nad 
wykształceniem ogólnej jej odmiany 
pisanej (literackiej), mając przy tym 
świadomość, iż próby stworzenia ta- 
kiej kaszubszczyzny przez H. Der- 
dowskiego i A. Majkowskiego wy- 
rastały z  kaszubszczyzny po- 
łudniowej jako ich rodzinnej mowy, 
która nie może być — według zrze- 
szeńców — dla Kaszub reprezenta- 
tywną. Za taką słusznie uznawali 
kaszubszczyznę północną w dość 
szerokim pojęciu, którą również po 
części wynieśli z domu rodzinnego. 
Wywodząc się raczej z pogranicza 
północnych Kaszub, bardziej byli 
predysponowani do dokonania syn- 
tezy językowych właściwości róż- 
nych części Kaszub. Preferując ce- 
chy północne, unikali jednocześnie 
południowych, zwłaszcza pokrywa- 
jących się z ogólnopolskimi, co ra- 
zem brane przede wszystkim spra- 
wia, że ich język wydaje się aż tak 
bardzo osobliwy, ale ponadto nasy- 
cili go sporą ilością—na ogół uda- 
nych — neologizmów różnego ro- 
dzaju  (fonetycznych,  słowotwór- 
czych), nawiązujących do archaicz- 
Wë właściwości północnokaszub- 
skich. 


Najsilniej te tendencje uwidoczni- 
ły się właśnie u Trepczyka, który 
poza tym na podstawie lektury prac 
językoznawczych wyrobił sobie wła- 
sny — zgodny w zasadzie z Ramuł- 
towym — pogląd na miejsce ka- 
szubszczyzny wśród języków lechic- 
kich, wyrażony w referacie Kaszć- 
bizna („Pomerania” 1980, nr 11/12). 
Z tychże zainteresowań zrodziło się 
tłumaczenie (w  maszynopisie) na 
kaszubski rozprawy J. B. de Cour- 
tenay Kurzes Resumé „der kaschu- 
bischen Frage” (1904), nota bene do- 
tąd nie przetłumaczonej na język 
polski. W zakończeniu referatu Ka- 
szebizna stwierdził: Czićj jic za dbą 
te wszetcziwo, co móm rzekłi, gre- 
dzy na nas wióldżi obowiązk wjimni- 
wo poznówanió kaszebiznć, usódzani 
ë pisani coróz to widzalszóch leterac- 
czech dokózów, nauczec są rozezna- 
wac kaszëbsczi swojiznć od cëzëch 
nalecałosców i miec store, piasto- 
wac le kaszebską słowiznę ë formë 
(...) Le przez reszny zajimani sę ka- 
szebizną i w całosce naj domocezną, 
postawime naj kulturowi sprawe na 
wtże. Myśli takie wyraża Trepczyk 
przy różnych okazjach, m.in. w po- 
ezji, dając sam przykład ich prak- 
tycznej realizacji. Zgadza się to z 
dewizą zrzeszeńców: Odrodzenie lu- 
du kaszubskiego przez pielęgnowa- 
nie i rozwój mowy kaszubskiej 
i wszystkich rodzimych wartości 
kulturalnych. Wyznaje wprost: Tej 
mowie — jej utrzymaniu, pielęgna- 
cji i rozwojowi — poświęciłem swo- 
ją twórczość czy Największy nacisk 
kładłem zawsze na stronę językową 
utworu. Problem piękna i czystości 
językowej, a więc odpowiedni do- 
bór wyrazów i form, ogólny układ 
i stosowanie ruchomego akcentu w 
rymowanych i rytmicznie zbudowa- 
nych utworach, absorbował mnie 
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zawsze najwięcej (zob. J. Drzeżdżon, 
Współczesna literatura kaszubska, 
Warszawa 1986, s. 236 i 245). 

Na tym tle w pełni zrozumiałe sta- 
je się jego oświadczenie: Mniej wię- 
cejod 1967 roku pracuję nad użytko- 
wym słownikiem polsko-kaszubskim. 
W brudnopisie słownik jest już go- 
towy (tamże, s. 242). To dzieło po- 
chłaniało czas i energię Trepczyka 
parę lat dłużej. Słownik taki rze- 
czywiście zaistniał, na razie w ma- 
szynopisie, ale w najbliższych la- 
tach zamierza go wydać Oddział 
ZK-P w Wejherowie, który zlecił 
mi jego opracowanie redakcyjne. Z 
tego powodu nie zamierzam wnikać 
tu bliżej w ewentualne zmiany na- 
tury redakcyjnej czy merytorycznej, 
uzgadniane sukcesywnie z autorem, 
podkreślę jednak, że poza koniecz- 
nością stosowania się do określo- 
nych zasad ogólnych, pamiętać trze- 
ba iż jest to dzieło autorskie, J. 
Trepczyka. 

Nie ma jeszcze ostatecznego ty- 
tułu. Nie będzie to wszakże w pełni 
Słowórz apartnoscy  kaszóbsczich, 
chociaż jako taki był kiedyś zapo- 
wiadany (zob. E. Breza, Leksyko- 
grafia kaszubska, Komunikaty In- 
stytutu Bałtyckiego 1974, s. 84). Ma 
on służyć przede wszystkim tym, 
którzy piszą lub pragną pisać po 
kaszubsku, nie opanowawszy w dos- 
tatecznym stopniu kaszubszczyzny, 
zwłaszcza jej odmiany literackiej. 
Dlatego też posiada formę słownika 
polsko-kaszubskiego. Slownikarz sta- 
ra się rejestrować słownictwo auten- 
tycznej kaszubszczyzny, unikając — 
o ile możności — naleciałości ob- 
cych, ale nie stroniąc od tworzenia 
wyrazów, gdyż bez urabiania nie 
ma żadnego języku. Ponadto zamie- 
rza w ten sposćhb Trepczyk unaocz- 
nić związki i różnice kaszubszczyzny 
z ogólną słowiańszczyzną, a przede 
wszystkim z polszczyziią, z którą 
należąc do wspólnego lechickiego 
obszaru dialektalnego, stoi w naj- 
bliższym pokrewieństwie (obok wy- 
marłego języka Połabian). Zacyto- 
wałem te zdania Trepczyka, ponie- 
waż  jednoznocznie charakteryzują 
one jego słownikarską postawę, 
zgodną z przedstawionymi wyżej po- 
glądami, nawiązującymi również do 
praktyki słownikarskiej A. Labudy. 

Od słowników Labudy anonsowa- 
ne dzieło Trepczyka różni się poza 
tym, że zostało opracowane tylko w 
wersji polsko-kaszubskiej, również 
samą objętością (ok. 1600 stron ma- 
szynopisu). Nowszy słownik Labudy 
liczy ok. 10 tys. haseł wyrazowych 
polskich, u Trepczyka zaś będzie 
ich aż ok. 60 tys., licząc osobno 
prócz rzeczowników odczasowniko- 
wych także liczne hasła imiesłowo- 
we. Będzie on zatem pełniej i pre- 
cyzyjniej informował użytkownika 
o ich kaszubskich ekwiwalentach, 
zwłaszcza w zakresie wyrazów blis- 
koznacznych i wieloznacznych, a to 
m.in. w ten sposób, że pod określo- 
nym hasłem polskim zgromadzono 
często kilka czy nawet kilkanaście 
odpowiedników, w tym połączenia 
dwu- i wielowyrazowe oraz frazeo- 
logizmy. Szczególne bogactwo istnie- 
je w zakresie słownictwa auten- 
tycznie ludowego. Poza wyrazami 
pospolitymi  Trepczyk uwzględnia 
dość szeroko nazwy własne, m.in. 


np. Powszechna Kasa Oszczędności, 
kasz. Oglowó Kasa Obszcząde. 


A oto przykłady, ilustrujące za- 
razem ogólny układ i budowę słow- 
nika: 
abdykacja f zrzeczónk (ławelnice) m, 

abdikacejó f Yad 
aberracja f oddżib (od zwëczajnėgo 
ustawu) m; — umysłowa błąd 

mógu a. zamącenk mógu b 
Abraham m Obram m * na łonie 

—a na Obrama klinie a. (za) 

klepac do swiętćgo Piotra (o bli- 
skim śmierci lub zmarłym) 
kabat m kabót, węps m, letewka, 

jaka f * cos szło w kabót (w 

zapomnienie); żart miec sę jak 
wesz w kabóce (tak sobie); (z)ro- 
robic komus z liwka węps (mo- 
cno (z)bić); jakę komus kurze 
(bić kogo) 

kaczeniec, —yniec m bot bąbol, ka- 
czele, teczk m, złotawica, zerzę- 
ga, krowiónka f 

kaftan m  kabót, dżibrón, węps m, 
jópa, letewka, jaka f; — kobiecy 
pócórnica f, — bezpieczeństwa 
kabót uspokojenió; zob kabat 

kaganiec m 1. pósknik m 2. głownia 

f, switk m; — oświaty nóuczny 

wid 

kaprys m 1.munie, nóczi, murzć, nô- 
warte, szterczi, zóchomore ,wiwo- 
lańce, papużenć, bączi pl, nô- 
skwarnota, nóremnota, rozwoló, 
mierzączka f, mierzćlstwo, za- 

chcenić, nóparctwo n, raps m 2. 

muz kapriczo m 

kapryśnik m wćemiszlajk, nóremnik, 
nóskwara, murzók, papużnik, nó- 
wartnik,  mierzćlc,  rozwolańc, 
skwićerawa, nópartećlc m 
odczu(wa)ć v pocze(wa)c, odcze(wa)c, 
dozn(ów)ac; on to odczuje on to 
poczć je 

Pandora f Pandora f; puszka —ry 
statk, buska Pandorć 

Parnas m 1. Parnas m, góra muzë 
2. fig poezejó f, poćce pl 

Persja f Perskó, Persejó f 

Uwaga: f, m, n, itp. to kwalifika- 
tory gramatyczne; o innych potem. 

W związku z frazeologią dodam, 
iż Trepczyk zaaprobował dopisywa- 
nie w fazie redakcji takich kaszub- 
skich jednostek (przeważnie z Sych- 
ty), które nie stałyby w wyraźnej 
kolizji z ogólnym charakterem słow- 
nika. Grupuje się je najczęściej na 
końcu hasła w określonym porząd- 
ku. W ten sposób także w dziedzi- 
nie frazeologii słownik powinien pi- 
szącym oddać znaczne usługi, róż- 
niąc się tym zasadniczo od słow- 
ników Labudy. Trepczyk zapisał — 
poza niektórymi zgodnymi z pol- 
skimi, np. egipsczić cemnote — nie- 
co oryginalnych frazeologizmów, np. 
bawic sę w jakubka (o ciuciubabce), 
w tym wyraźnie literackich, np. jic 
szlachę Byronowego sztilu. Niekiedy 
stanowią one jedyne odpowiedniki 
wyrazu polskiego, np. poczytalność 
f bëcé prze zdrów rozećmie. Wyjąt- 
kowo odnotował przysłowia. 

Autor zgodził się ostatecznie res- 
pektować aktualne Zasady pisowni 
kaszubskiej. Zachowuje się regular- 
ną pisownię typu lókarztwo, morz- 
czt. W tym zakresie będzie to więc 
słownik normatywny. Neologizmy 
nie będą wyróżniane, np. pósknik 
(pol. kaganiec) według uzdnik '*kołek, 
na którym wiesza się uprząż. Więcej 


Jan Trepczyk jest członkiem założycielem Zrzeszenia Kaszubskiego. Na ostat- 
nim Zjeździe Delegatów Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w grudniu ub.r, 
został obdarzony nader rzadkim wyróżnieniem: członkostwem honorowym. 
Trepczyk przez długie lata uczestniczył aktywnie w pracach Zrzeszenia, prze- 
wodząc przez spory okres w Wejherowie, będąc — póki zdrowia starczyło — 
ciągle we władzach naczelnych Zrzeszenia. W 1967 r. młodzi z klubu „Pomo= 
rania” przyznali mu oraz jego małżonce MEDAL STOLEMA, Zdjęcie górne 
przedstawia uroczystość wręczenia „Stolema w 1980 r, a w szczególności 
gratulacje, które ówczesnemu |laureatowi Kazimierzowi Ostrowskiemu składa 
Trepczyk, w imieniu .,dawnych” stolemowców. Z lewej na pierwszym pla- 
nie syn Franciszka Tredera, który odbierał medal dla ojca, b. kustosza 
Muzeum Kaszubskiego w Kartuzach, z prawej Edmund Kamiński, również 
stolemowiec z 1980 r. 

Trepczyk był wiernym uczestnikiem Kaszubsko-Pomorskich Spotkań Wdzydz- 
kich i Seminariów Kaszebsczićch w Łączyńskiej Hucie, Dolne zdjęcie przed- 
stawia uczestników takiego Seminarium w 1980 r., przed chóczą „,pomo- 
rańców”. Jan Trepczyk — pierwszy z lewej, obok niego ks. Antoni Pelpliński, 
autor wielu piesni, w tym tej najpopularniejszej: „„Reduńsczi jezora, ka- 
szóbsczi las”, W pierwszym rzędzie z prawej: Stefan Fikus z Lęborka 1... 
sam Guczów Mack, czyli Aleksander Labuda. (wj) 





ich odnosi się, oczywiście, do pojęć 
i przedmiotów Kaszubom nie zna- 
nych z bezpośrednio otaczającej ich 
rzeczywistości, np. jigrosłów, pol. 
kalambur; manizna = mistyfikacja; 
zwieliwócz = multyplikator. Nie- 
które takie wyrazy znaleźć można 
w słowniku Labudy, np. kętrzet- 
wa = rozpusta; gwesnik = pewnik; 
chwiernica = szpital, lecz wiele z 
występujących w nim  Trepczyk 
świadomie pominął, np. cyżeń = 
pociąg; mrza = post, sprot = 
sprzeciw; niby archaiczne runa za- 
stępuje wyrazem letera, a podpaj- 
nik wyrazem uczbownik (por. ros. 
uczebnik). 

Ogólne reguły i zastosowane środ- 
ki tworzenia przez Trepczyka no- 
wych wyrazów dadzą się łatwo od- 
czytać z materiału, końcowe zaś 
efekty należy w sumie ocenić po- 
zytywnie z punktu widzenia słowo- 
twórczych możliwości żywej kaszub- 
szczyzny, nie wdając się jednak w 
sprawy zasadności takich zabiegów 
i pomijając przykłady niezbyt uda- 
ne, poza słownikiem trudno zrozu- 
miałe. Większość neologizmów sta- 
nowi próbę zastąpienia wyrazów z 
ogólnej polszczyzny, zwłaszcza ob- 
cego pochodzenia, jak np. zrzeczenk 
(ławelnice), pol. abdykacja; góra 
muze = parnas, widzałó gódka obok 
prztmowa = oracja; kłobuk pana- 
ma = panama, bezsystemnota = 
niesystematyczność. Zgodne z ogól- 
nymi tendencjami słowotwórczymi 
kaszubszczyzny są zestawienia (np. 
brzadowi stój = owocostan), zrosty 
(np. znowastówianie = odbudowa) 
i złożenia (np. ochlëdëtk = oszust), 
formacje typu zamącenk i oddźib 
= aberracja, adaptacje morfologi- 
czne typu abdikacejó, obserwatore- 
jô, nepotećzna = nepotyzm, przecy- 
ga = migracja, kadéta = kadet itp. 
Rozległy bywa zakres stosowania 
pewnych środków, np. bardzo pos- 
polity typ z przyrostkiem -ćnk, np. 
orenk za pol. orka i oranie. 
Usprawiedliwione są liczne od- 
mianki słowotwórcze, np. medlórz, 
medlócz, móedlók, módłownik dla 
pol. mydlarz; plechowt, pleszny, 
pleszen dla pol. nabłonkowy; kol- 
grańczny, przegrańczny, nadgrańczny 
dla pol. nadgraniczny. W ten sposób 
rozbudowuje autor rodziny wyrazo- 
we według pewnej symetrii, jak np. 
pod kaprys i kapryśnik, dalej ka- 
prysić, kapryśnica, kapryśny. 

Nietrudno zauważyć, iż w takich 
operacjach dominuje chęć unikania 
zbieżności z polszczyzną, co uzasad- 
nia zastąpienie niemota kasz. 
niemosc a nicość kasz. nicota, 
negocjator kasz. negocjatora i ne- 
gocjanta (por. daw. negocjant), po- 
licjant kasz. policysta itp. Tłumaczy 
to również kalki typu nóuczny 
wid, pol. kaganiec oświaty; statk, 
buska Pandore, pol. puszka Pando- 
ry; odwlókónć to nie je niechónć pol. 
co się odwlecze, to nie uciecze itd. 
Postaci całkiem zgodne z polszczy- 
zną czy kalki i adaptacje najczę- 
ściej umieszczane są na dalszym 
planie, jeśli poza nimi istniały lub 
zostały urobione rodzime odpowied- 
niki. Często jednak Trepczyk wy- 
zyskuje zasoby słownikowe ogólnej 
polszczyzny, np. odruch kasz. ref- 
leks, odtwórczy kasz. reproduktiw- 

(ciąg dalszy na s. 22) 
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I zdjęć 
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Kuktgiec z albumu do- 
mow. Może się wyda- 
wać, Amstaw fotografii na 
tej ówce i wcześ- 
niejszyć stronach jest. ba- 
nalnylgzedstawia sytuac- 
je pmymdkowc. Pamięta- 
jąc,żeżwie poety i pieśnia- 
rza KRamub, życie Piastuna 
Kkaszubskzyzny było i 
barwnięwe, i dramatycz- 
niejsze | zamknięte w ci- 
szy wech rozmyślań, 
spój na te utrwalo- 
ne kady z zaciekawie- 
niem. fepczyk zetknął się, 
często aprzyjaźniał, z 0oSo- 
bami, Móre same dobitnie 
zapisaysię w naszej naj- 
nowszij regionalnej histo- 
rii. IER pozostając w cie- 
niu "HMiejszego Mistrza, 
czy 6 w młodości, w 
okreśi, wchłaniania wszy- 
stkieg ito kaszubskie, czy 
też tęMrzysząc Jubilatowi 
niema przez cały okres 
wieku fojrzałego — kształ- 
towalł również Jego sa~. 
mego, 

Trzy mjęcia z lewej: na 
górny Jan Trepczyk 
(pierwky z lewej) z 'ko- 
legam : Seminarium Nau- 


czycielskiego w Kościerzy- 
nie (w 1925 r.) — Piachem 
i  Ossowskim; środkowe 
utrwala spotkanie młodych 
członków  Zrzeszeńia Re- 
gionalnego  Kaszuoów w 
Kartuzach z drem Aleksan 
drem Majkowskim: z lewej 
koło A. Majkowskiego ks. 
Kazimierz Bieszk, obok nie- 
go Jan Trepczyk, nad któ- 
rym stoi niedawno zmarły 
Feliks Marszałkowski, obok 
— franciszek Grucza i Ro- 
man Trepczyk, z prawej 
A. Majkowskiego siedzi 
prof. Stefan Bieszk. Zdję- 
cie w lewym dolnym _ ro- 


gu: z towarzyszami broni 


w obozie repatrianekim 
pod Neapolem w 1946 r. 

Fat. górna środkowa: 
wśród uczniów szkoły pow- 
szechnej w Tłukawach (w 
1938 r.), wraz z pierwszą 
żoną, Anielą z Rompskich 
i własnymi dziećmi (licząc 
od czwartego miejsca z le- 
wej) — Damroką, Święto- 
pełkiem, Sławą,  Mestwi- 
nem, Bogusławą i Mirosła- 
wą. 

Na zdjęciu dolnym (z ro- 
ku 1964) Trepczyk z sędzi- 





wym z wyglądu, a milo- 
dzieńczym do ostatnich 
swoich chwil nad Jeziorem 
Charzykowskim — Stefa- 
nem Bieszkiem oraz z ks. 


prałatem Franciszkiem Grù=- 


czą, znanym ze szczególnej 
estymy dla Pani Sianow- 
skiej. 

Zdjęcia z prawej: u gó- 


Trepczyka 





ry — wśród maturzystów 
seminarium- w  Kościerzy- 
nie w 1926 r., Trepczyk w 
drugim rzędzie (trzeci z 
prawej, poniżej jego kate- 
cheta, poeta kaszubski 
Leon Feyke. Na zdjęciu 
środkowym Trepczyk: wraz 
z Klemensem Zielke, Leo- 
nem Kleinschmitem, Leo- 
nem Kruszyńskim i Jerzym 
Kiedrowskim, w. kuluarach 
II Zjazdu Delegatów Zrze- 


szenia Kaszubsko-Pohior- 


skiego w 
1964 r. 

Zdjęcia ostatniego nie 
potrzeba objaśniać wielu 
czytelnikom, szczególnie 
tym, którzy przez długie 
lata, na niezliczon*ch im- 
prezach słuchali mał:eń- 


Gdańsku "w 


skiego duetu Leokadii 
i Jana Trepczyków. To bv= 
ły piekne dni — zdają sie 


mówić uradowani prekur- 
sorzy współczesnej pieśni 
kaszubskiej. To bvły na- 
prawdę piękne dni. Dzie- 
kujemy za to, cośmy z 


nich uszczknęli. (W.K.) 


Repr. 


fot. 





EDMUND KAMIŃSKI 
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(ciąg dalszy ze s. 19) 


ny itp. Neologizmy znaczeniowe po- 
jawiają się rzadziej, w tym chyba 
wszystkie notowane przez Sychtę, 
np. widócz, przekrętnik, gasnik dla 
pol. kontakt elektryczny, zdrzćlnik 
= telewizor, pożdówk = poczekal- 
nia. Różnice między Trepczykiem a 
Sychtą widać m.in. w znaczeniach 
wyrazów: maselnica maślarka” wo- 
bec 'dojna krowa; odpocznica 'od- 
poczywalnia wobec ‘ławka, leżan- 
ka; plezder 'okruchowiec wobec 
'deszcz ze śniegiem; rosocha 'anat. 
miednica” wobec ‘kobieta szeroka w 
biodrach; wiatrowina ‘odma’ wobec 
wiatrowine ‘gałęzie strącone przez 
wiatr. Przykładów znalazłoby się 
więcej. 

Jako tłumaczenia traktować moż- 
na kaszubskie ekwiwalenty wielo- 
wyrazowe w rodzaju: kabotaż — 
ubrzeżnće żeglowanić; kapciuch -— 
mieszk do żaka; kosynier — polsczi 
powstańc zkosą; okiść —  grądka 
śniegu na wietwiach; oliwkowaty — 
sztółtu oliwczi. Zachodzą one na ob- 
jaśniające zabiegi typu kabaczek — 
zort bani; kocz — sztółt briczi, orkisz 
— zort zbożećgo. Jedne i drugie niec- 
wiele dają znającym polskie słownic- 
two. Wynikają one ze wspomnia- 
nej tendencji do unikania „obcych 
naleciałości”, tu polonizmów. Za- 
mierzenie to nie zostało, na szczęście, 
zrealizowane w całej rozciągłości. 
Równie trudno było całkowicie wy- 
eliminować nie znane ogólnej pol- 
szczyźnie, a zadomowione w ka- 
szubszczyźnie zapożyczenia z nie- 
mieckiego, np. bliwk, czieda, kluza, 
ale co najmniej dyskusyjne jest np. 
palast obocznie z pałac i dwór, czy 
kalka napiersny kric (niem. Brust- 
kreuz) pod pektorał. Trepczyk zda- 
je się jeszcze wahać, czy zostawić 
we współczesnej  kaszubszczyźnie 
mało znane np. pony, zedel, majs, 
szpora (niem. Pony, Seidel, Mais, 
Sporn) za pol. kuc(yk), kufel, kuku- 
rydza, ostroga. Obiekcje budzą rów- 
nież postaci w rodzaju col za myto 
wraz z pochodnymi colóćzna za myt- 
nictwo, colnik za mytnik. Na tle ol- 
brzymiej zawartości całego słowni- 
ka takich wyrazów nie ma wiele. 

Przy odpowiednikach kaszubskich 
nierzadko występują (por. abdykac- 
ja, aberracja) w nawias ujmowane 
uzupełnienia. Tak sygnalizowany jest 
element fakultatywny. Łączenie cza- 
sowników zwrotnych z niezwrot- 
nymi wynika z ekonomii zapisu i 
wymaga ujęcia w nawias zaimka 
(się), kasz. (sę). Podobne konsekwen- 
cje pociąga za sobą słuszne (m.in. 
ze względu na frazeologię) koma- 
sowanie czasowników dokonanych 
z niedokonanymi (por. odczu(wa)ć), 
choć nie zawsze słownikarz takie 
pary zestawił, dając czasem tylko 
jeden z takich czasowników. 

J. Trepczyk zrezygnował z poda- 
wania form odmiany wyrazów po 
obu stronach słownika. Przy pol- 
skich hasłach byłoby to rzeczywiście 
zbyteczne, niepotrzebne też często 
przy ich kaszubskich odpowiedni- 
kach, niekiedy wszakże byłoby po- 


żądane, bo ze słownikowych infor- 
macji nie wynika, czy i jak odmie- 
niać np. kolrabi, kakao, kapriczo, 
seri w kaszubszczyźnie. Z grama- 
tycznych kwalifikacji po stronie pol- 
skiej występują określenia części 
mowy (np. D — verbum, czasow- 
nik), a po obu stronach określenia 
rodzaju rzeczownika (f, m, n), uży- 
wania wyrazu w liczbie mnogiej 
(pl). Poza tym stosowane są kwali- 
fikatory społecznośrodowiskowe (np. 
botaniczne, medyczne, żeglarskie 
itd.) i ekspresywne (np. ironiczne, 
żartobliwe itd.). Po stronie kaszub- 
skiej pozwala to szybciej i precy- 
zyjniej kojarzyć znaczenia (por. pod 
kaprys). 

Zamieszczenie  frazeologizmów i 
sposób ich prezentacji, analogicz- 
nie jak sposób rejestrowania wyra- 
zów po stronie kaszubskiej (por. pod 
kabat i kapryśnik) dowodzi, iż bę- 
dzie to w dużej mierze słownik sy- 
nonimiczny, a odpowiednie kwali- 
fikatory informują, że będzie też 
częściowo stylistyczny. Pewne infor- 
macje składniowe przynoszą pośred- 
nio niektóre hasła czasownikowe 
(np. pod kadzić m.in. kadzić komu). 
Nieco ich także w hasłach przyim- 
kowych i spójnikowych, czy też w 
cytatach, w których pojawiają się 
ponadto odmianki  fleksyjne, np. 
wa (jesta) mia(ła), poostrzec brzetwię 
a. EN naszóc koszlów a. ko- 
szul. 

Podkreślić by wreszcie trzeba, że 
omawiany słownik stanowi niejako 
odwrócenie słownika Sychty w ta- 
kim stopniu, w jakim Trepczyk wy- 
zyskuje zawarte w nim zasoby, a 
zakres to bardzo szeroki, choć nie- 
całkiem pełny. Poza neologizmami 
gromadzi on przede wszystkim słow- 
nictwo z Sychty, a więc pośrednio 
z różnych odmian terytorialnych 
kaszubszczyzny mówionej, wycho- 
dząc od znaczeń, które zostają przy- 
porządkowane odpowiednim wyra- 
zom polskim, występującym cze- 
sto bezpośrednio w definicjach 
znaczeniowych Sychty. Częstokroć 
wydobywa Trepczyk z niego 
wyrazy lub postaci  wyrazowe 
osobliwe np. barda obok broda, 
gółd obok głód, marwa obok 
mrówka, mélko i młóko obok mleko, 
a por. zarzęga pod kaczeniec czy 
pócórnica pod kaftan. Zawarte w 
nich cechy rozszerza na wyrazy po- 
chodne i inne, np. obarna obok ob- 
rona. Jeśli w kaszubszczyźnie wy- 
razy posiadają więcej znaczeń, co 
zjawiskiem częstym, wówczas w 
słowniku Trepczyka powtarzają się 
one pod różnymi hasłami polskimi. 
Ponadto ich powtarzanie bywa kon- 
sekwencją bliskoznaczności polskich 
wyrazów hasłowych, np. kabat i kaf- 
tan. W rezultacie niektóre wyrazy 
kaszubskie pojawiają się w tym 
słowniku wiele razy. 

„Odwracanie” słownika Sychty — 
poza czasochłonnością — nie należało 
do zajęć łatwych, podobnie jak uw- 
zględnianie ewentualnych wyrazów 
słowińskich (np. dalwarztwo, pol. 
niedorzeczność; mószetrz, pol. misiu- 
rek drobny) czy z kaszubszczyzny 





pisanej, np. za pol. (za)miast kasz. 
miast(o) z Derdowskiego i Bilota. 
Trudnym i odpowiedzialnym zada- 
niem było tworzenie nowych wyra- 
zów. Ta warstwa słownika może 
wywołać u niektórych różne re- 
akcje, ale część owych neologizmów 
ma szanse wejścia do kaszubskiego 
piśmiennictwa. e 

Słownik może oddać spore usługi 
piszącym po kaszubsku, ale znają- 
cym  kaszubszczyznę przynajmniej 
biernie, gdyż oni nie powinni mieć 
większych trudności z wyborem od- 
powiedniej postaci wyrazowej i 
zastosowaniem wyrazu w zdaniu. 
Słownik daje dość szerokie możliwo- 
ści wyboru, np. postaci fonetycznej, 
słowotwórczej, wyrazu z mówionej 
kaszubszczyzny, urobionego czy za- 
adoptowanego z polszczyzny. Dla 
niektórych ów wybór może być na- 
wet kłopotliwy, zwłaszczą ze wzglę- 
du na bliżej nie opisane znaczenia, 
np. pol. bałwan z kaszubskimi od- 
powiednikami: 1. camer, grużel 2. 
wała 3. buwron, bóżk A snieżćlc 5. 
fig (tj. przenośnie) głćpc, głćpiela, 
dołemón, naczidlók. 

Ten słownik może się okazać 
przydatny również dla dialektolo- 
gów, szczególnie z dwóch przyczyn: 
1. zgromadzenia bogatego materiału 
do badań nad funkcjonowaniem 
podsystemu słownikowego i słowo- 
twórczego, m.in. z uwzględnieniem 
interferencji językowych; 2. grupo- 
wania wyrazów według ekwiwalen- 
cji znaczeniowej, co może być po- 
żyteczne w badaniach podsystemu 
semantycznego, nie tylko zresztą ka- 
szubszczyzny. 

Dosłownie dwa zdania poświęcić 
należy „stronie polskiej” słownika. 
Trepczyk posługiwał się jakimś star- 
szym wydaniem podręcznego słow- 
nika polsko-niemieckiego, co w re- 
zultacie spowodowało, że sporo wy- 
razów hasłowych należy do przesta- 
rzałych, dawnych lub regionalnych, 
ale poza tym znajduje się w nim 
nieco wyrazów w ogóle nie noto- 
wanych, np. maciornik, maseduan, 
nabłyszczarka, obsyłacz, paprała; te 
trzeba będzie wyeliminować, prze- 
nosząc wyrazy kaszubskie pod inne 
hasła. Taki stan rzeczy trochę skom- 
plikuje odbiorcy dotarcie do części 
zawartego tu słownictwa kaszub- 
skiego. 

Jak zatem widać, konkretne przy- 
kłady i ogólniejsze rozwiązania już 
dziś różnie można oceniać, ale ocenę 
rzeczywistej wartości i użytkowej 
przydatności słownika pozostawić 
trzeba czasowi. Czas wyznaczy mu 
miejsce w dokonaniach kaszubskiej 
leksykografii i rozwoju piśmiennic- 
twa. W dorobku J. Trepczyka sta- 
nowi on niewątpliwie pozycję zna- 
czącą i raczej nie zaskakującą, po- 
nieważ zamyka logicznie wytrwała 
od dziesięcioleci pracę nad wydo- 
skonaleniem pisanej odmiany ka- 
szubszczyzny. Tę wytrwałość i kon- 
sekwencję tłumaczy przede wszyst- 
kim głębokie umiłowanie mowy, któ- 
rą poeta i siownikarz odziedziczył po 
przodkach, którą wyniósł z domu 
rodzinnego. M 


FRENN maz" 





Jan Trepczyk 


JU SĘ ZYMK ROZKOŚCERZIŁ 


Ju sę zymk rozkoscerził kol morza, 
Jidze dënëga na sztrąd. 

W słunuszku przeslócają sę mrzeże, 
Zelony sę robi grąd. 


Hejnć wesok kolóbie sę czirka, 
Nurkem zdrzi za zwënëgą. 

Piegli w parminiach sę mółó kurka. 
Czółna z brizą chiże drćwują. 


Czó! jak spićwią rozzybónć wałe, 

Jakbe chłoscełć, sę smiałć. 

Czó! kaszebsczi zymk widzałim seje wiodrem, 
Wespół róczi nas! 


Tójle pojmć krodzy, gdze je słuńce, 
Urwme kwiatć, plecme wińce 

Pojme przewitac nasz zymk ë morze! 
Naji dodóm witac czas. 


KASZEBSKÓ MOWA 


Tczewórtnó jes, jak dzejów duch, 
Co w tobie sę przezćró 

Bo slódć wdór i rodny chuch 
Wespół z tobą umićró. 


Tczewórtnó jes, jak naji gón 

Do widu € do słuńca. 

Te szerok mdzesz brzemia, jak zwón, 
Na wiedno ë bez kuńca. 


Skażoną miół ce, wćj, cezyńc, 
I znikwie chcół do nédżi, 
Le më cë dómć w pałac przińc 
I w pierszć sadnąc rédżi. 


O, mowa starków! Nad twój zwęk 
Nick lepszćgo nicht ni mó! 

Jó lubię ce, móm o ce lęk, 

Ce stracćc strach mie zjimó. 


Jó ukochół ce jak no brat 
Widzałosc zaczarzoną, 

Od małoscć do stôrëch lat 
Jes dló mnie namienioną. 


W ce dëch, zarzekłó desza je 
I serce naji ledu. 

Ze zgarde më ce dwignieme, 
Rozwicó dożdósz cedu. 


O, mowa starków! Më ce w strój 
Obleczemć buszny, 

Że mdzesz sklónia jak gwiózdów trój, 
Jak słuńca wid peszny! 





DO MŁODECH 


Hej, młodi! Z Kaszebów zemi 
Wezta sę na drawi bićg 

I zdrzeceta cëzé ruchna 

Jak omón zmurszałi zbieg! 


Wezta na skrzidłach, leceta 
Wësok nad kaszëbsczi plón 

I niech znanką przebudzenió 
Rozzwoni domocy zwón. 

|) =» 

Przezdrzeta sę swoji zemi 
Od Helë po Stopny Kam 

I zabetć nasze dzeje 

Do nowóch wsadzóta ram. 


Ze zarzekłi zbudzta tróme 
Nasze deje, naji czas, 

One okóżą znów swiatu 

Co je wióldżić westrzód nas. 


Wezta sę do uczbć dzejów 
Trójnech, kaszebsczich plemión, 
I do uczbe naji mowe 

Niech pocósnie waji gón. 


Wkół kol waji czami w spiku 
Omaną zarzekłi lud. 

Wa do nie w grzemotu łiskach 
Poniesćta naji wid! 


Jak no stanice naj wojów 
Prowadzełe w bitwć złosc, 
Tak wa stanicę kaszebską 
Chwćcta dzerżko w swoję grosc! 


Zanieseta ję dobetno 

Na nowi, kaszebsczi szuńc, 
Żebe rozżóliwa duche, 
Umocniwa bratów wińc! 


Budzą sę Kaszebi wdałi, 

Budzy sę jich duch bodri. 

W tim budzenim, wa na przodku 
Bićjta! przodć, wcyg dali! 


Wa w (ëch biótkach napotkóta 
Procemny dzejanić wkół, 
Chćba, trud i strach oda chcałć 
Scygnąc waji zgrówe w dół. 


Zewsządka nieżócznć wiodra 
Wędrzóc będą chcałe barń 

I jak dotądka w niewiadze 
Trzemac waj kaszebską skarń, 


Zbiótkowac tć procemnosce, 
Wiedno w przódk w roboce jic, 
To za znankę waji żëcô 
Muszita so w udbie wzyc!... 





Lirnik kaszubski 
Krystyna Muza HYZDG 


Zbiór Jana Trepczyka „Odecknienie” to traktat po- 
etycki o losach idei i postaw, będący notacją prze- 
mian. Zarazem stanowi status i tryb myślenia poetyc- 
kiego. Wyobraźnię poetycką Trepczyka. organizuje 
przede wszystkim motyw ziemi rodzinnej i ethos ka- 
szubskiego działacza. Jednocześnie jest on poetą czu- 
łym, co przejawia się w jego tęsknotach arkady jskich. 
Poezja poprzez nastawienie na ekspozycję mowy ży- 
wej ma charakter wywodu retorycznego. Najważniej- 
sza cecha tej poezji to rytmiczna budowa utworów. 
Mistrz Jan odczuwa i pojmuje świat fizykalnie. Ogar- 
nięty nostalgią do pojednania człowieka z naturą for- 
mułuje imperatyw identyfikacji ze społecznością : ka- 
szubską, małą ojczyzną. Na szczególną uwagę zasłu- 
guje w tomiku leksyka. Ona to wyznacza sielankowy. 
świat wyobraźni twórczej. Czytelnik kołysany zdrob- 
nieniami, spieszczeniami charakterystycznymi dla ka- 
szubszczyzny poddaje się melodii czystej, dobywanej 
z głębi serca artysty. 

W tym czarownym pejzażu przesuwają się jak na 
taśmie filmowej sylwetki Floriana Ceynowy, Maria- 
na Mokwy, Jana Rompskiego, Aleksandra Majkow- 
skiego, Kaszubów przybyłych ną spotkanie Zrzeszy, 
rybaka, śpiącego Jezusa, Matki Boskiej Sianowskiej, 
młodej pary oraz bociana w czerwonych gumowcach. 
Ten liryczny reportaż z przeszłości i teraźniejszości 
Kaszub pobrzmiewa niekiedy mocniejszym akordem 
gniewu i sarkazmu. 

W wierszu pt. „Rozemku, poj dodomku” sielankowy 
nastrój trwania przerywa głos intruzą lekceważącego 
inność kulturową Kaszubów, deprecjonującego zasta- 
ne wartości. Podmiot liryczny w duchu renesansowej 
tolerancji daje profanowi małą lekcję. Pomimo treści 
dydaktycznych i publicystycznych dominantą kompo- 
zycyjną utworów jest warstwa brzmieniowa. O mu- 
zyczności tekstów świadczą rymy zewnętrzne i we- 


— wnętrzne, równa liczba zgłosek w wersach, paralelizm 


składniowy, refrenowość, powtarzające się wyrazy a . 


"także instrumentacja głosowa. W poezji Trepczyka 


śpiewą skowronek, szumi wiatr, szepczą dziewczętą, 
dźwięczą i dzwonią dzwony, ryczą sztormy, słychać 
dźwięk mowy kaszubskiej, brzmi cisza snu, słychać 
płacz nenki. 

Sen traktuje twórca symbolicznie. Z jednej strony 
sen to marazm duchowy kaszubskiego etnikonu, a 
równocześnie to sen kulturowy, w którym tętni.mimo 
wszystkó życie starego plemienia słowiańskiego; 

Jakkolwiek tropy stylistyczne nawiązujące do ludo- 
wej piosenki, naiwnej 'topiki wiejskiego prymitywu, 
rymy częstochowskie mogą degradować wartość tek- 
stów, to poezja ta broni się niezwykle mądrą reflek- 
sją historiozoficzną. Podmiot liryczny nie jest pastu- 
szkiem opiewającym kaszubską Arkadię, jest zatem 
konspiratorem i budzicielem sumień w przebraniu 
wajdeloty. Naiwność nadawcy przeplatająca się z dy- 
skursem publicysty jest argumentem . poświadczają- 
cym fakt, iż cykl wierszy pt. „Odecknienić” jest wy- 
wodem retorycznym, i to śpiewanym. | 

Piękno mowy kaszubskiej świadomie archaizowanej 
i wzbogaconej w nowę wyrazy, ogromny ładunek emo- 
cjonalny, symbolika obrazów, autentyzm mowy uczuć 


' sprawiają, że poezja Jana Trepczyka jest fenomenem 


na wskroś oryginalnym. Bard kaszubszczyzny nie jest 
piewcą li tylko krajobrazu, kwiatuszków i skowron- 
ków; to przede wszystkim lirnik przemawiający z 
całą świadomością poety — wieszcza małej ojczyzny. 

Większość utworów ma charakter parenetyczny i 
postulatywny. I tak w wierszu „Do młodćch” pod- 
miot liryczny — retor mówi: 


Wezta sę do uczbć dzejów 
Trójnech, kaszebsczich plemión 
I do uczbe naji mowe, 

Niech pocósnie waji gón. 


To przesłanie ideowe dominuje w całym zbiorku, a 
adresowane jest do nas wszystkich, czujących zwią- 
zek z ziemią kaszubską. © | 





W „Pomeranii”, nr 12/84, ukazał 
się mój szkic pt. „»Remus« jako se- 
rial”. Namawiałem w nim ludzi te- 
atru, a głównie telewizji, aby prze- 
kształcili (zaadaptowali) ac i 
przigode Remusa” Aleksandra Maj- 
kowskiego w serial telewizyjny. 
Dlaczego w serial, a nie po prostu- 
przenieśli na scenę lub przerobili to - 


„REMUS” w telewizji 


Janusz Kowalski 


arcydzieło literatury kaszubskiej na 
zwykły, jednoczęściowy film? Bo 
wątków jest w „Remusie” tak du- 
żo, że zrobienie z tego zarówno 
jednej sztuki, jak i jednego filmu 
nie jest możliwe. Zbyt wiele wąt- 
ków, także — jak to się mówi — 
„wątków niezbywalnych”, trzeba by 
usunąć, aby nie przekroczyć zwy- 
czajowych dwu. godzin trwania 
sztuki lub filmu. Natomiast nakrę- 
cić serial byłoby znacznie łatwiej. 
Pisałem tak pod wpływem uroku 
powieści-baśni doktorą „Aleksandra, 
którą czytałem najpierw po kaszub- 
sku. Czetoł jem, a dësza moja sę 
redovała — jak szkólnemu z Lipna, 
który użyczył schronienia Remuso- 
wi pod wustrzechą — i płakała 
prze czetanju. A że język kaszub- 
Iski nie jest moim językiem matczy- 
nym, więc „Remusa” czytałem po- 
„woli. To powolne czytanie sprawiło, 
Ze odczuwałem w sobie, w wątpiach 
brand moji, coś, co nazwałem na 
iwłasny użytek czasem emocjonal- 
nym, czasem gdy w mojej wyobraźni 
przeżywałem, widziałem i uzupeł- 
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niałem sobie obrazy ukazywane, 0- 


_pisywane, tworzone przez Majkow- 
skiego. Obrazów tych było dużo, a 


widziałem je bardzo wyraźnie. Ta 
ich wyrazistość, wypływająca z kla- 
rowności wielkiej kompozycji naj- 
większego pisarza-Kaszuby, podzia- 
łała chyba i na mnie. Chociaż by- 
wa często, że nie potrafię (a zawsze 
sprawia mi to trudność i kosztuje 
wiele pracy) wyrazić pełni tego, co 
myślę i czuję, to gdy pisałem wspo- 
mniany szkic, vimova moja v ti 
chvjilć — czuł jô to dobrze — nje 
beta vimovą Remusovą, nje beta 
jak granjć 'vjatru v suchich vjetv- 
jach, ale beła wostró i cvjardó, jak 
stol, a czestó jak zdrój, więc, kto 
powinien, ten głos mój na pewno 
przeczytał-usłyszał. 


OKOLICZNOŚCI WYSTAWIENIA 


Jedną z tych osób był chyba 
Krzysztof Gordon, scenarzysta i re- 
żyser widowiska „Remus” nadanego 
w poniedziałek 11 maja 1987 roku 


w programie I Telewizji Polskiej 
zaraz po głównym dzienniku. Czas 
znakomity, gdyby nie pewne „ale. 

w sobotę 9 maja wydarzyła się, naj- 
większa w histo polskiego lotnictwa, 
katastrofa samolotu  It- „Tadeusz 
Kościuszko”. Poniedziałek był jednym z 


dni żałoby po tej wielkiej tragedii. 


Pierwotnie miano w Pewną 
Teatrze Telewizji nadać zarejestrowaną 
we wrocławskim Teatrze Współczesnym 
„Oborę** Helmuta Kajzara w reżyserii 
Andrzeja Makowieckiego. Uznano jednak, 
że sztuki tej nie należy pokazywać w 
takim dniu i wbrew temu co było w 
drukowanych programach, nadano te- 
lewizyjną adaptację I tomu ,,Remusa*'. 
Zjawił się więc on na małym ekranie 
nagle, bez zapowiedzi. - 

Przypadek sprawił, że obejrzałem ten 
spektakl, obejrzałem z przyjemnością, 
ale i z pewną goryczą. Pomyślałem so- 
bie: „Remus”, jak łowiowy Mu- 
rzyn, zrobił swoje, zastąpił pozycję na 
ten dzień nie oopowiednia; i „Remus 
może odejść... w niepamięć. Nadano go 
tak, jak czasem nadaje się niektóre 
wiadomości. Trzeba je nadać, koniecz- 
nie trzeba, bo nadali je już inni, ale 
że są to, z drugiej strony, wiadomości 


„kłopotliwe, więc się je nadaje w sze- 


snastym programie radia około północy 
między dwiema audycjami dotyczącymi 
muzyki młodzieżowej i na dodatek ilu- 
strowanymi tą muzyką. 


Ale wielkość, w tym przypadku 
wielkość twórcy powieści — Alek- 
sandra Majkowskiego i twórcy wi- 
dowiska — Krzysztofa Gordona oraz 
kunszt reżysera telewizyjnego — 
Mariana Ligęzy zwycięży i takie 
nawet okoliczności. „Remus” zastą- 
pił inny spektakl tak jak skromna 
statystka w nagłej potrzebie zastę- 
puje pierwszą damę danego teatru 
czy opery, zbiera brawa, wzbudza 
entuzjazm, słowem zastępstwo to 
ujawnia jej talent, o istnieniu któ- 
rego byli przekonani albo którego 
dotychczas domyślali się tylko jej 
najbliżsi. 

„Remus” stał się, mimo okolicz- 
ności jego emisji, hitem maja. Wśród 
telewizyjnych programów artystycz- 
nych i rozrywkowych, zajął w tym 
miesiącu I miejsce. Oglądało go 10,5 
miliona telewidzów. 


CO I JAK WYSTAWIONO? 


Gordon wziął na warsztat I tom 
„Remusa”, ale w telewizji zapowie- 
dziano tę sztukę tak, jakby jej ba- 
zą była cała powieść doktora Alek- 
sandra. Takiegoż pomniejszenia 
klasycznego dzieła literatury ka- 
szubskiej dopuściła się także Maria 
Borzestowiecka, która bez wątpie- 
nia nie czytała powieści, w recenzji 
widowiska telewizyjnego ogłoszonej 
w „£Ekranie”, nr 21/87. 

Przypomnę, że w I dzelu (tomie), 
dziejącym się prawie w całości, i 
mającym takiż tytuł, „Na pustkov- 
ju”, Remus był dzieckiem, pastusz- 
kiem-znajdą, a może podrzutkiem — 
jakby wynikało z pierwotnego po- 
czątku powieści — którego gbur 
Zabłockji (Andrzej Szaciłło) najął 





Remus (Janusz Bąkowski) 





Michał (Stanisław Dąbrowski) i Marcjanna 


(Lucyna Legut) 
Fot. Wilhelm Szwajnoch 


Fot. Wilhelm Szwajnoch 


do pasenjó dobetku, później był 
chłopcem, którego Marcijanna (Lu- 
cyna Legut) karmiła jakbe kavale- 
ró, a mimo to była z niego le skora 
a gnot, a dopiero pod koniec I to- 
mu, gdy Remus sę oddzękovoł z pu- 
stkovjem, był z niego -knop dużt 
i mocni, co wurosł dużim jak sto- 
lim, ale woschłi bet jak pestern- 
jok. A na małym ekranie od po- 
czątku do końca Remusa gra (po- 
wiedzmy od razu, że gra bardzo do- 
brze) dorodny  młodzian, student 
wokalistyki Akademii Muzycznej w 
Gdańsku, debiutujący w aktorstwie, 
Janusz Bąkowski. 

Ta rozbieżność razi szczególnie, 
gdy małi Remus-David  stolima 
szandara-Golijata v pojedińku ka- 
minjem wvestrzelonim z puszczovkjił 
wubjił. Żandarm woiał przecież pod- 
czas tej wałki — tak jest w po- 
wieści — do Remusa: 

— Pestko! Bosoku! Zińdzesz të 
mje zaru z drogji? A nekej chiże 
do dom, bo tatk cë chce pasem na- 
źnąc m cebje njima. 

— Të srelo, të smarkolu!  Żebe 
mje nie beto zgnjiło fategovac sę i 
zleze z konja dlo takji mizerni ża- 
be, tobem jô cë tu zaru kruszkjł 
vetrząsł. Bjej z drogji, pestko, i nje 
żdej, jaż sę rozgorzę! 

— Të skvarko! Te streku bobu! 

To dobrze, że w filmie Żandarm 
(Ryszard Ronczewski) wielu tych 
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słów nie wypowiedział, bo słowa te: 
pestka, bosok, srel, smarkol, mizerna 
żaba, skvark czy stręk bobu, nie pa- 
sują do dorosłego Remusa. 

Przypomnę i to, czego znającym 
powieść przypominać nie trzeba, że 
Remus, co provda, godoł  rzitelnje 
po kaszubsku, ale Pon Bog mu wod 
wurodzenjó doł tak skazę v jęzeku, 
że nje tile chto przechodni, ale cho- 
ba le vłosnó matka rodzonô, prze 
pjersë go vëchovavszë, godkę jego 
rozumjata. A w filmie Remus nie 
ma skażonej mowy, mówi czysto, 
poprawnie i z dobrą dykcją, co 
dziwnie brzmi, gdy równocześnie 
ten, w filmie złotousty Remus, dwu- 
krotnie skarży się (Marcjannie i 
Księdzu), że jego mowy nikt obcy 
nie rozumie, 

Tu trzeba poruszyć sprawę waż- 
ną, sprawę języka. Autorzy spekta- 
klu, trwającego półtorej godziny, 
oparli się na przekładzie dokona- 
nym z języka kaszubskiego na pol- 
ski przez Lecha Bądkowskiego. Chy- 
ba do kaszubskiego oryginału po- 
wieści nie zajrzeli. Gdyby zajrzeli, 
to by na pewno, zamiast powie- 
dzonka starigo Mjichoła (cokolwiek 
przez nich przekręconego) po pol- 
sku „Co komu przeznaczone, to go 
nie minie”, dali po kaszubsku „Ko- 
mu namjenjonć, tego nje mjinje”. 
Takich ozdobników językowych mo- 
żna by do filmu wprowadzić wiele. 
Natomiast zrobienia całego filmu 
po kaszubsku na razie odradzałbym. 
Nadal nie ma wystarczająco wie- 
lu aktorów-Kaszubów, którzy by 
udźwignęli niełatwe role tej zekra- 
nizowanej powieści-baśni. Co naj- 
wyżej należałoby dubbingować dia- 
logi i tak przyrządzony film prze- 
znaczyć przede wszystkim dla ka- 
szubskiej publiczności, m.in. poprzez 
wprowadzenie go na videokasety. 

Przeczytałem to, com napisał i 
widzę, że — jak dotychczas — mam 
do twórców „Remusa” prawie jeno 
same zastrzeżenia. Jakim więc spo- 
sobem  „Remus” przyciągnął tak 
wiele milionów telewidzów? Dlacze- 
go nie wyłączyli oni telewizorów 
po paru minutach patrzenia na 
ekran? 

Bo spragnieni jesteśmy baśni, nie 
bajek, które nadaje się głównie 
wcześniej, ale tego, co — będąc tuż 
za granicą wizualnego świata — 
pociąga swoją tajemniczością, ale i 
swoją prawdziwością, swoimi ana- 
logiami, co skłania do zadumy, co 


każe myśleć, co uruchamia proces 
powstawania naszych odczuć, sło- 
wem co współbrzmi z tym, co w 
wątpiach naszych jest, ale co skry- 
wamy, bo to coś, te nasze skre Or- 
muzdovi, bardzo nie pasuje do oto- 
czającego nas świata. 

Nie  wyłączyliśmy telewizorów 
także dlatego, bo od początku spek- 
taklu dobrze spisywali się jego ak- 
torzy, którymi byli — obok wspom- 
nianego już Janusza Bąkowskiego 
i Piotra Pawłowskiego z warszaw- 
skiego „Ateneum” — głównie akto- 
rzy Teatru „Wybrzeże”. Przekonu- 
jąco Marcjannę zagrała Lucyna 
Legut. Królewianką, taką jak trze- 
ba, była Maria Mielnikow, a gbu- 
rem Zabłockjim — Andrzej Sza- 
ciłło, 


NA CO CZEKAM? 


Tylko niewiele postaci z I tomu 
powieści, a więc i filmu, występuje 
także w II tomie. W powieści ta- 
kimi łącznikami między dziecięco- 
-młodzieńczym a dorosłym „„Remu- 
sem” są Żyd Gaba, Czemjik (on 
przede wszystkim), Żandarm i w 
mniejszym stopniu ludzie z Lipin- 
skjich Pustk. Obsadzenie w roli 
Czernjika, w I tomie roli epizodycz- 
nej, Kuby Zaklukiewicza, w roli 
Żandarma — Ryszarda Ronczew- 
skiego, a w roli Remusa — śpie- 
waka Janusza Bąkowskiego, wów- 
czas gdy w powieści dopiero w II 
tomie Remus będzie spjevoł na pje- 
kjelnim litkupje ve Zvadze, wska- 
zuje, że Gordon i Ligęza, że w 
ogóle Gdański Ośrodek TV, myślą 
o ekranizacji i II, i III tomu. Zrób- 
cie to, zróbcie koniecznie! 

Alew tej dalszej pracy nad arcy- 
dziełem literatury kaszubskiej nie 
szczędźcie pieniędzy na opłacenie 
statystów. Niech się nie powtórzą 
w II i III dzelu nienaturalne sek- 
wencje pustej wsi — Lipna (Lipu- 
sza) podczas ślubu jego dziedziczki 
a Remusowej Królewianki. 

II i III tomu nie zdoła się prze- 
nieść na ekran nie opuszczając Ka- 
szubskiego Parku Etnograficznego 
we Wdzydzach Kiszewskich i bli- 
skiej jego okolicy, Sukces I dzelu 
pozwala domagać się więcej pie- 
niędzy na pracę nad dalszymi czę- 
ściami „Remusa”. 

Czekam na te dalsze części. Cze- 
kam także na ekranizację innych 
arcydzieł literatury kaszubskiej, np. 


poematu Jarosza Derdowskiego „O 
panu Czórlińsczim co do Pucka po 
secć jachół”, Trudne to by było, 
ale Gordon i Ligęza zrobić to po- 
trafią. 

Do ekranizacji podpowiadam tak- 
że epopeję międzywojennych Ka- 
szub i Pomorza, czyli trzy tomy 
wspomnień Anny Łajming koniecz- 
nie z dialogami Kaszubów ipo ka- 
szubsku. A jej „Czerwone róże” — 
znakomity to materiał na film. A 
opowiadania zawarte w tomie pt. 
„Czterolistna koniczyna” — każde 
z nich mogłoby być podstawą sce- 
mariusza dyplomowej etiudy stu- 
dentów Wyższej Szkoły Filmowej. 

Niechaj te filmy, na czele z „Re- 
musem”, wejdą — obok filmów gór- 
nośląskich i wielkopolskiej „Naj- 
dłuższej wojny w dziejach nowo- 
żytnej Europy” — do świadomości 
wielu milionów. 

A gdy to nastąpi, a może i wcze- 
śniej, czekam na nagranie filmu 
„Kaszćbć” Ryszarda Bera, filmów 
dokumentalnych Mariana Kubery, 
Zofii Ołdak i innych filmowców- 
-dokumentalistów, oraz przede 
wszystkim „Remusa” na videoka- 
sety. Te filmy, lub ich fragmenty, 
powinny  uświetniać w dostatnich 
domach kaszubskich (a jest ich co- 
raz więcej) spotkania towarzyskie. 
Pomocną we wprowadzeniu na 
stałe filmów kaszubskich do do- 
mów kaszubskich byłaby „Filmote- 
ka kaszubska” z wypożyczalnią vi- 
deokaset, dla których to instytucji 
musi się znaleźć miejsce w budo- 
wanym Domu Kaszubskim w Gdań- 
sku, a dla ich filii w siedzibach 
pozagdańskich oddziałów  Zrzesze- 
nia Kaszubsko-Pomorskiego. HM 

Scenariusz i reżyseria widowiska — 
Krzysztof Gordon, reżyseria telewizyj- 
na — Marian Ligęza, scenografia — 
Jacek Mocny, kostiumy —  Mirosła- 
wa Mocny, muzyka — Andrzej Głowiń- 
ski. Remus — Janusz Bąkowski, Mar- 
cjanna — Lucyna Legut, Michał — Sta- 
nisław Dąbrowski, Marta — Sławomira 
Kozieniec, Marcin — Maciej Szemiel, 
Królewianka — Maria Mielnikow, Go- 
spodarz — Andrzej Szaciłło, jego brat, 
Pan Józef — Piotr Pawłowski, Gospo- 
dyni — Alina Lipnicka, Żandarm — 
Ryszard Ronczewski, Ksiądz — Wincen- 
ty Grabarczyk, Czernjik — Kuba Za- 
klukiewicz, Niewarto — Halina Kosz- 
nik-Makuszewska, uczestnicy wesela — 
Mirosław Krawczyk, Waldemar Gajew- 
ski, Elżbieta Kochanowska, Jolanta Za- 
worska, Redaktor programu — Maria 
Schwabe. Zakończenie zdjęć, głównie w 
Kaszubskim Parku Etnograficznym we 
Wdzydzach Kiszewskich, w  paździer- 
niku 1986 roku 





Śladami Remusa 


Wyspa 





na sprzedaż 


Edmund Szczesiak 
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ieszkaniec szałasu odpadł w przedbiegach. 
Z braku pieniędzy. Za biedny. Powieść o 
wyspie, którą napisał, żeby kupić wyspę, 


podbiła tylko jej cenę, czyniąc ją jeszcze 
bardziej nieosiągalną. (Rozgłos literacki zwykle podno- 
si wartość handlową takich miejsc. Niedawno wysta- 
wiono na licytację, ustalając zawrotną stawkę wywo- 
ławczą, brytyjską wysepkę Berg, na której Agatha 


Christie umieściła akcję kilku swoich kryminałów). 
Przed pięciu laty autora powieści sensacyjnej „Czego 
żąda czerwona piwonia?” zdystansował zamożniejszy 
konkurent. Teraz, gdy właściciele gospodarstwa na 


wyspie postanowili sprzedać pozostałą część, nawet nie 
próbował stawać w szranki. Ale rywali znowu jest 


dwóch. 


Naczelnik gminy w Dziemianach Władysław Czar- 
nowski potwierdza: potencjalnych nabywców Ostrowu 


Wielkiego, tej części, która należy jeszcze do Knit- 
terów, było kilku, ale ostało się dwóch. Jednym jest 
ten, który kupił już wcześniej kawałek wyspy. Drugim 
— Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Wrzos” z sąsia- 
dującego z Dziemianami Kalisza Kaszubskiego. Bar- 
dzo prężna, podkreśla naczelnik, imająca się różnych 
zajęć, dzięki czemu dobrze prosperuje, specjalizująca 
się w rekultywacji i melioracji, ale i rolniczo silna, 
gdyż uzyskuje plony o 2 q wyższe od średnich w 
gminie, co gwarantuje, że i wyspę rolniczo wyko- 
rzysta. 

— My wolimy, żeby kupił „Wrzos” — nie ukrywa 
sympatii dla tego zbiorowego kandydata naczelnik. — 
Z uwagi na tę prężność — zaznacza. A zaraz potem 
wyjawia właściwy powód preferencji: — Szkoda, że- 
by dostało się w ręce człowieka z zewnątrz. 

O rywalu spółdzielni wie niedużo. Kontrkandydat 
mieszka w Zabrodach, a te leżą już na terenie gminy 
kościerskiej. Mieszka w pobliżu wyspy, ale przybył 
z daleka. 

Nad Wdzydzami uściślają: z Kołobrzegu. Też nie 
wiedzą zbyt wiele o właścicielu części wyspy i pre- 
tendencie do reszty. Mimo że przebywa w tych stro- 
nach od pięciu lat, że zdążył się pobudować i osiedlić 
na stałe, że często. widują jego samochód na wybo- 
istej drodze z Zabród do Wdzydz Tucholskich i asfal- 
towej do Wiela. Tajemnicza postać, a zarazem frapu- 
jąca. Ze względu na niepospolitą prężność, która ce- 
chuje od samego początku działalność przybysza. Nic- 
słychany rozmach. Już pierwsze jego pociągnięcie 
wywołało tu szok. Tak duży, że aż odbił się echem 
w prasie. 


„W Wielu usłyszałem, że »wokół to wszystko moż- 
liwe«, gdyż »okolica jest tak w ogóle aferalna«. Było 
to dla mnie niejasne: co niby znaczy »aferalna«? Po- 
dano mi więc taki przykład: rolnicy z pobliskich 
Zabród i kilku innych wsi od 15 lat domagają się eie- 
ktryczności. Dareranie, Urzędy odpowiadają, że brak 
mocy i że dla państwa za drogo ciągnąć oddzielną 
linię na to ich odludzie. Aż tu któregoś ranka budzą 
się gospodarze i co widzą? Zasiewy poniszczone, ale 
za to stoją słupy, na słupach druty. Już myśleli, że 
to dla nich; taka niespodzianka. Ale gdzie tam! Li- 
nia okazała się prywatna i prowadziła na prywatną 
wyspę. Do oświetlenia letniskowej daczy” — obwieś- 
cił na początku października 1982 roku reporter „Gło- 
su Wybrzeża”, którego sprowadziła tu inna sprawa, 
ale przy okazji i dla poszerzenia obrazu dołożył do 
głównego wątku ten bulwersujący przykład prywaty. 

W najbliższej okolicy sądzono początkowo, że w 
posiadanie wschodniej części wyspy wszedł jakiś pro- 
minent i stąd nieograniczone możliwości. Ileż to razy 
zdarzało się, że gdzieś tam, niczym za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, błotnista, pełna wądołów i wy- 
bojów droga przemieniała się w równą, asfaltową, o 
którą bezskutecznie zabiegali od lat miejscowi rolnicy; 
wystarczył jeden domek letniskowy w głębi z ustosun- 
kowanym lokatorem. Tak i tu — podejrzewano. Pry- 
watna linia, ale na państwowy koszt. Tymczasem 
okazało się, że prywatna za prywatne pieniądze. Każ- 
dy może sobie zafundować, byle zapłacił. Okazało się, 
że przybysz nie stawia na wyspie daczy, ale zakłada 
sad. Że w pobliżu, na lądzie, kupił upadające gospo- 
darstwo i przystąpił do jego podźwignięcia. Że bu- 
duje zagrodę, uprawia ziemię. Że nie jest sezonowym 
O, ale dopisał się do listy stałych mieszkańców 

abród. 


Rozmach, z jakim przystąpił do dzieła, jednych 
przyprawiał o zdumienie, innych o zazdrość, wię- 
kszość — o jedno i drugie. (Skąd na to wszystko 
ma? — to zwłaszcza dręczyło wielu najbardziej, a 
najczęstsza, osnuta jedynie na przypuszczeniach, od- 
powiedź brzmiała, że otrzymał znaczny spadek z za- 
granicy). Zainteresowanie tajemniczą, nie rozszyfrowa- 
ną dotąd postacią trwa do dziś, ale obok zdumienia 
poczynaniom przybysza zaczęła z biegiem czasu to- 
wąrzyszyć wzrastająca sympatia. Nawet zamożność, 
która kłuje zwykle w oczy i irytuje, nie była w stanie 
jej pohamować (— Nie daje specjalnie odczuć, że on 
bogaty, a my biedni — usłyszę w Zabrodach). Przy- 
pływ sympatii nastąpił, gdy okazało się, że to co 
zrobił, kierując się własnymi potrzebami, przynosi 
korzyści także innym. Prywatna linia umożliwia pod- 
łączenie do prądu położonego obok gospodarstwa. Gdy 


spadnie kopny śnieg, z zagrody przybysza wyrusza 
spychacz i oczyszcza 4-kilometrowy odcinek drogi do 
Wdzydz Tucholskich. Korzystają wszyscy. Przede 
wszystkim jednak wniósł ożywienie, którego nikt się 
tu już nie spodziewał. Ubywało gospodarstw, przy- 
bywało domków letniskowych, ubywało stałych mie- 
szkańców, przybywało sezonowych. I wydawało się, 
że tak będzie nadal aż do nieodległego kresu wsi. 

— Tu było kiedyś osiem koni, a jest jeden — 
przedstawia obrazowo to zamieranie rolnicze Zabród 
ich mieszkanka Helena Łosińska. Koni nie wyparły 
traktory. Z pięciu dawnych gospodarstw istnieje tyl- 
ko jedno, Gołuńskich, bardzo okrojone, bo dużo ziemi 
poszło pod działki letniskowe, a poszłoby jeszcze wię- 
cej, gdyby w pewnym momencie nie zakazano sprze- 
daży. W posiadaniu Łosińskich są co prawda 24 he- 
ktary, ale nie ma komu ich obrabiać, pozostało dwoje 
starych (gospodyni liczy 72 lata, jej mąż Jan 79), 
schorowanych ludzi. — Nawet krowy nie trzymamy, 
bo kto by doił? — powiada Łosińska. Dwa gospodar- 
stwa przestały istnieć. Trzecie — Literskich — też 
upadło. Spustoszenie. Tak określa sytuację stała 
mieszkanka Zabród, a winę składa głównie na brak 
światła elektrycznego. Powszechna elektryfikacja 
ominęła ten zakątek. I tak już zostało. 

— My pisali, prosili, tłumaczyli, że od nas do tran- 
sformatora tylko 800 metrów, nie zdało się na nic. 
Piszemy dalej, że nam ciężko i my zbowidowcy, od- 
pisują, że za mały dochód z rolnictwa i tylko dwoje lu- 
dzi. Może nie byłoby dwoje, gdyby na czas dali 
prąd — uskarża się Łosińska. 

Młodzi wybyli, starzy się wykruszają. Zapowiadał 
się rychły kres Zabród. Kiepskie grunty, piaski, dla 
rolnictwa mało przydatne. I nagle zjawił się ktoś, ko- 
go nie zraziła ani nieurodzajna ziemia, ani oddalenie. 

— Ale on milioner — komentują w okolicy. — 
Przed takim świat otwarty, nawet ten najbardziej 
zabity... 


odgałęzień jeziora Wdzydze. Formalnie to na- 

wet nie wieś — przysiółek przypisany do 

Wdzydz Kiszewskich, oddzielony od nich wo- 
dą. Kiedyś, od początku naszego stulecia aż po pierw- 
sze lata po II wojnie, kursował prom i wtedy do 
siedziby sołectwa było blisko. Obecnie trzeba objeżdżać 
dookoła wąskie, ale niezwykle wydłużone wschodnie 
ramię jeziora, zwane Gołuń. O wiele, bo prawie trzy- 
krotnie, bliżej teraz do Wdzydz Tucholskich. 

Piaszczysta droga z tej wsi wiedzie przez sosnowy 
las. Po czterech kilometrach rozwidla się. Lewa od- 
noga prowadzi obok gospodarstwa Gołuńskich i kończy 
się nad samą Wielką Wodą, która tu przewęża się: 
stąd najbliżej na wyspę i do tego miejsca dobijały 
promy Knitterów. Druga odnoga lekko się wznosi. Na 
górze ogromny sad. Równe rzędy drzewek okala siat- 
kowy płot. Wzdłuż niego dalszy ciąg drogi. Zaraz na 
początku sadu przegradza ją szlaban opatrzony zna- 
kiem zakazu wjazdu. Dla pieszych napis: „Uwaga! Złe 
psy”. 

Po takim ostrzeżeniu należałoby się wycofać. Ale 
służba nie drużba. Interesując się wyspą nie mogę 
pominąć kogoś, kto wpisał się w jej najnowsze dzieje, 
jest już właścicielem połowy znajdującego się na niej 
gospodarstwa, a wkrótce być może obejmie całość. 
Dlaczego, mając do wyboru różne możliwości, zdecy- 
dował się na to właśnie miejsce, czym się kierował 
ico zamierza? 

Rozmach widać gołym okiem. Za sadem obszerne 
zabudowania. Ustawione w podkowę, ocienione sta- 
rymi lipami. Rzuca się w oczy dbałość o wygląd, 
dążność do pogodzenia nowej zagrody z jej natural- 
nym otoczeniem. Ładna architektura, czerwona da- 
chówka. Ale jednocześnie farma jak się patrzy. Z so- 
lidnym zapleczem w postaci sprzętu rolniczego, ma- 
szyn, aut. Bliskość wody sygnalizują dwa jachty pod- 
dawane renowacji. 

Bez żadnych przeszkód przebywam „zakazany” od- 
cinek. Wygląda na to, że ostrzeżenie o groźnych czwo- 
ronogach to *bluff, który ma zniechęcić intruzów. 
Wchodzę na przestronne podwórze. Żywego ducha. 
Wierzeje budynku gospodarczego szeroko rozwarte, 
ale w środku nikogo. Dom naprzeciwległy jeszcze w 
budowie, kieruję się w stronę środkowego, który wy- 


27 


Z abrody leżą w załomie dwóch największych 


gląda na zamieszkany. I nagle, gdy jestem w połowie 
podwórza, wypadają skądś cztery rosłe psy, przypo- 
minające wyglądem owczarki, ale o temperamencie 
wilczurów. Osaczają mnie, obskakują, obszczekują. 
Dłuższy czas tkwię znieruchomiały pośrodku kłębią- 
cego się kręgu. Ani kroku do przodu, na wycofanie 
się też za późno. Kilka minut grozy, wreszcie uchy- 
lają się drzwi 1 wybiega... piąty pies, a jego pojawie- 
nie się zwiększa jeszcze napastliwość pzostałych. Za- 
raz za nim wyłania się jednak starszy pan. Jedno 
słowo i całe stadko natychmiast cichnie, kuli ogony i 
rozchodzi się. Starszy pan okazuje się ojcem wia- 
ściciela. Pod nieobecność syna dogląda obejścia. Syn 
wyjechał, będzie za dwa dni. Jeśli chcę z nim po- 
rozmawiać, to — radzi — najlepiej umówić się te- 
lefonicznie, jest bowiem bardzo zabiegany. 

O tym, że jest tu światło elektryczne, doprowadzone 
kablem ułożonym na dnie jeziora, z Wdzydz Kiszew- 
skich — wiem, ale i telefon?” Niby nic szczególnego, 
lecz w Zabrodach, w których jeszcze pięć lat temu 
we wszystkich domach jedynym źródłem światła by- 
ły lampy naftowe, zaskakuje każdy atrybut postępu. 
Radiotelefon — uściśla mój rozmówca. I wskazuje 
na dużą antenę typu telewizyjnego umieszczoną na 
kalenicy dachu budynku gospodarczego. Są podłączeni 
do centrali w Czarnej Wodzie. Dzięki temu mają 
automatyczne połączenie z Gdańskiem, którego dotąd 
nie doczekała się Kościerzyna. 

Po raz drugi zjawiam się umówiony z właścicielem. 
Poszło łatwiej niż sądziłem. Proszę bardzo, czekam, 
Śmiało mogę kroczyć zakazaną drogą, gdyż zostałem 
zapewniony, że pieski będą uwiązane. 

I oto siedzę we wnętrzu domu, który do czasu za- 
kończenia budowy właściwego mieszkania, pełni za- 
stępczo tę rolę. Obszerny pokój urządzony z wielkim 
smakiem, starannością o detale, kolory, ze sporą ko- 
lekcją szkła artystycznego na stoliku w rogu; gustow- 
ne meble, wygodne fotele. Kawa, ciasteczka. I wy- 
czerpujące odpowiedzi na pytania. 

Właściciel jest w wieku około czterdziestki. Ma 
coś w wyglądzie z ranchero: brunet o bujnej czupry- 
nie i okazałym wąsie na śniadej twarzy. Ubrany 
sportowo: koszula z pagonami, dżinsy dobrej marki; 
na ręku zegarek z kalkulatorem. Nazywa się Stefan 
Wałaszewski. Przybył z Kołobrzegu, ale wywodzi się 
ze Starogardu Gdańskiego. Kociewiak z urodzenia i 
po przodkach. Nazwisko jego dziądka widnieje na 
tablicy umieszczonej na tzw. świńskim rynku w Tcze- 
wie, na którym Niemcy rozstrzelali publicznie w koń- 
cu stycznia 1940 roku 13 Polaków. Leonard Wałaszew- 
ski był jednym z nich. 

— Jak pan widzi, taki znowu przybłęda nie jestem. 
Sąsiad, zza miedzy.... 

Z zawodu mechanik okrętowy. Z pasji — żeglarz. 
Lubi wodę (= kocham wodę — wyznaje wręcz). Pły- 
wał dużo po morzach i oceanach, ale woli jeziora. 


Kaszubskie poznał w młodości. Często wyprawiali 
się z kolegami „za miedzę” — na ryby, biwaki. Wie- 
lokrotnie bywał nad Jeziorem Raduńskim, nato- 
miast — jakoś tak się złożyło — ani razu nad Wdzy- 
dzkim. Po raz pierwszy znalazł się tutaj dopiero w 
1981 roku. Znajomi żeglarze urządzali sylwestra w 
motelu „Pod Niedźwiadkiem”, zaprosili. Jezioro zro- 
biło na nim duże wrażenie — jego ogrom, kształt. 

— Nawet ukryte pod śniegiem było piękne — wspo- 
mina żona Cecylia, której również bardzo się tutaj 
podobało. A ponieważ od pewnego czasu myśleli o 
domku nad wodą, nie byli jedynie zdecydowani, gdzie 
go usytuować (w grę wchodziły tylko wielkie jeziora, 
aby można było uprawiać żeglarstwo, a te znajdują 
się głównie na Mazurach i tam się przymierzali), już 
po pierwszym pobycie nad Wdzydzami postanowili, 
że to będzie tutaj. Drugi pobyt — na początku lata — 
utwierdził ich jeszcze tylko, że wybór jest trafny 
Wielki akwen, wystawiony na podmuchy wiatru, mo- 
gącego hulać swobodnie po krzyżujących się odnogach. 
Znakomite warunki do żeglowania, a zarazem uro- 
kliwa okolica. 

Zanosiło się na to, że przystanią w okresach let- 
nich będzie dla nich Czarlina, leżąca nad jeziorem 
Jelenie, północną odnogą Wdzydz. Stali się tam juz 
nawet współwłaścicielami działki. Ale zdarzyło się 
coś, co wpłynęło na zmianę planów: pobyt na Ostro- 
wie Wielkim. 

— Po raz pierwszy wylądowaliśmy tam pod wie- 
czór. Cichutko. Dziko. Podobało się nam bardzo — 
opisuje wrażenia, jakie towarzyszyły odkryciu tego 
miejsca, Wałaszewski. 

Dziko. A zaraz potem zaskoczenie, że na wyspie 
jest gospodarstwo, całkiem zwyczajne, dom. Wstąpili, 
rozmawiali z Knitterami. Pani Weronika skarżyła się, 
że im ciężko, brakuje sił, a z młodych nikt nie chce 
zostać, są zmuszeni sprzedać gospodarstwo, na razie 
chcieliby połowę. 

Od słowa do słowa, a skończyło się u notariusza. 

— Nie od razu byłem zdecydowany — gospodarz 
hamuje zbytni rozpęd w odtwarzaniu ówczesnych 
zdarzeń. 

— Byłeś bardziej zdecydowany ode mnie — wtrąca 
zona. 

Podobaio mu się miejsce, nadarzała się poza tym 
wyjątkowa okazja: nie żądano zbyt wiele za duży ka- 
wał ziemi. Ale zdawał sobie sprawę, mówi, że decy- 
dując się na kupno części wyspy trzeba będzie zdecy- 
dować się na dużo więcej. Zeby postawić domek let- 
niskoawy, nie potrzeba tylu hektarów — ponad osiem- 
naście oferowali Knitterowie w pierwszej wyprzedaży. 
Trzeba będzie ię ziemię uprawiać, a to oznacza — opu- 
szczenie Kołobrzegu, osiedienie się tutaj. Wybór tym 
trudniejszy, że mieli w Kołobrzegu własny domek. 

A jednak zdecydowali się kupić. Z wszystkimi kon- 
sekwencjami. (cdn.) 








Władysław Szulist, Z przeszłości kaszub- 


onie 


Edward Breza, Pochodzenie przydomków 
szlachty pomorskiej. Uniwersytet Gdań- 
ski, Z Naukowe — Rozprawy i 
monografie, t. 64, Gdańsk 21986, s. 358, 
cena 300 zł. Drugie wydanie (pierwsze 
ukazało się pod nieco innym tytułem 
„Pochodzenie przydomków szlachty Po- 
morza Gdańskiego”) bardzo wartościowej 
pracy, w ni zakresie poprawio- 
nej i pa oraz opatrzonej anek- 
sem zawierającym przydomki szlachty 
ziemi chełmińsko-dobrzyńskiej, Warmii i 
Mazur. Praca Brezy jest niezastąpiona 
dla wszystkich interesujących się dzie- 
jami Pomorza, a zwłaszcza Kaszub. 


Gdańsk w oczekiwaniu na Ojca Święte- 
go Jana Pawła II, Gdańsk 1987, s. 72 + 
tabl. ilustr. barwne, cena 170 zł. Książ- 
ka opracowana przez ks. biskupa Zyg- 
munta Pawłowicza zawiera podstawowe 
informacje historyczne i współczesne o 
Kościele Gdańskim oraz o wszystkich 
miejscach w Gdańsku, w których prze- 








bywał Jan Paweł II. Również o Gdyni. 
Najciekawsze są informacje o diecezji 
gdańskiej, w tym dane statystyczne oraz 
nn Cytaty z różnych wystąpień Ojca 
Świętego, odnoszące się do Gdańska i 
Wybrzeża. Żałować trzeba, że bp Paw- 
łowicz nie zauważył w Trójmieście Ka- 
szubów — w przeszłości i współcześnie. 


Aleksander Klemp, Katedra  oliwska, 
Fundacja i nekropolia książąt gdańsko- 
-pomorskich. Zrzeszenie Kaszubsko-Po- 
morskie, Oddział Gdański, Gdańsk 1987, 
s. 40 + tabl. ilustr., cena 130 zł. Zwięzła 
historia katedry oliwskiej. Autor opro- 
wadza nas po katedrze i zespole kate 
dralnym w rozdziale „Kaszubski Wawel”, 
następnie przedstawia fundatorów i do- 
broczyńców opactwa oliwskiego, kult 
fundatorów, Oliwę we wspomnieniach 
podróżnych oraz pomorską przeszłość w 
literaturze i sztuce. Autor, posługując 
się dobrym warsztatem historyka i ład- 
nym językiem, wyselekcjonował z ob- 
szernych dziejów opactwa oliwskiego to, 
co najważniejsze i najbardziej intere- 
sujące. Nie ograniczył się przy tym do 
biernego opisu, interesuje go bowiem nie 
tylko sama historia, lecz nade wszystko 
jej zapis w świadomości obywatelskiej. 
Zapis zakorzeniony w kaszubszczyźnie. 
Nie ma przesady w tym, że książka 
Klempa jest lekturą pasjonującą. 


skiej Polonii w Chicago. Przegląd Polo- 
tor specjalizuje się w badaniu wychodź- 
stwa kaszubskiego w Ameryce i Europie. 
== razem przedstawia dzieje Kaszu- 
bów w Chicago, w parafiach: św. Sta- 
nisława Kostki i św. Józafata. Cenne są 
zwięzłe biogramy duchownych: biskupa 
P. Rhodego pochodzącego z Wejherowa, 
ks. F. Langego z Domatowa, ks. F. 
Ostrowskiego z Kościerzyny i ks. J. Pie- 
chowskiego ze Stawisk w pow. kościer- 
skim. Krótko przedstawia też innych du- 
chownych i działaczy świeckich, a wśród 
nich „Króla Kaszubów” w Ameryce 
Północnej A. Kura. 


Jan Tomicki, II Rzeczpospolita. Oczeki- 
wania i rzeczywistość. Mł eżowa Agen- 
cja Wydawnicza, Warszawa 1986, s. 248 + 
tabl. ilustr., cena 310 zł. Autor popularnie 
przedstawia narodziny II Rzeczypospoli- 
tej i jej skomplikowane problemy we- 
wnętrzne, ale i uwarunkowania między- 
narodowe. Liczne wzmianki o Pomorzu. 
szczególnie o jego znaczeniu dla Polski 
w rozdziale „Trudne problemy integra- 
cji". Niektóre opinie autora trzeba czy- 
tać z przymrużeniem oka, jak np. o fa- 
scynacji społeczeństwa Bałtykiem. 


(T. Bol.) 
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My wszyscy, 

Tulla, ja i bracia Tulli, widywaliśmy Amsela, 
kluchowatą Jenny i bombardiera Materna na stadio- 
nie. Spotykali się tam też inni dziewięciolatkowie, 
Hanschen Matull, Horst Kanuth, Georg Ziehm, Hel- 
mut Lewandowski, Heini Pilenz i bracia Rennwan- 
dowie. Byliśmy w tej samej drużynie Jungvolku i 
nasz drużynowy, Heini Wasmuth, mimo protestów 
kilku klubów sportowych wystarał się o to, żeby 
wolno nam było trenować ma bieżniach biegi szta- 
fetowe i odbywać musztrę na murawie boiska w 
mundurach i zwyczajnych butach. Pewnego razu 
Walter Matern wziął naszego drużynowego w obro- 
ty. Obaj wrzeszczeli na siebie, Heini Wasmuth oka- 
zał polecenie służbowe i pozwolenie administracji 
stadionu, ale Matern, który jawnie groził pobiciem, 
dopiął swego i na bieżnię oraz murawę boiska nie 
wolno już było wchodzić w mundurach i zwyczaj- 
nych butach. Odtąd odbywaliśmy musztrę na Ja- 
nowych Łąkach, a na stadion Heinricha Ehlersa 
przychodziliśmy już tylko prywatnie i w gimnastycz- 
nych pantoflach. Słońce świeciło ukośnie, bo było 
popołudnie. Ruch panował na wszystkich boiskach. 
Różnie nastrojone gwizdki sędziów rozpoczynały bądź 
przerywały najróżniejsze gry zespołowe. Strzelano 
bramki, zmieniano strony, posyłano świece, wykrzy- 
kiwano instrukcje. Zagrywano, wybijano, pokrywa- 
no, zwodzono, okrążano, rozgrywano, ogrywano, od- 
grywano, przegrywano i wygrywano. Żużel uwierał 
w gimnastycznym pantoflu. Drzemiąc czekało się na 
mecz rewanżowy. Dym z krematorium wskazywał 
kierunek wiatru. Nacierało się bijaki, natłuszczało 
piłki, odmierzało przekątnie, prowadziło żabele i fe- 
towało zwycięzców, Dużo było śmiechu, zawsze 
wrzask, czasem płacz i często ten czy ów drażnił się 
z kotem gospodarza stadionu. I wszyscy słuchali 
mojej kuzynki Tulli. Wszyscy bali się Materna. 
Niektórzy ukradkiem rzucali kamykami w Eddiego 
Amsela. Wielu z daleka omijało naszego Harrasa. Ktoś 
musiał jako ostatni zamknąć przebieralnię i oddać 
klucz gospodarzowi stadionu; Tulla nie robiła tego 
nigdy, ja robiłem to czasami. 


A raz — 

Tulla i ja byliśmy przy tym — Jenny Brunies 
płakała, bo ktoś szkłem powiekszającym wypalił jej 
dziurę w nowej majowo zielonej sukience. 

Lata później — Tulli i mnie nie było przy tym — 
kilku gimnazjalistów, którzy urządzili tam turniej 
wybijanego, posadziło podobno kota gospodarza sta- 
dionu drzemiącemu koledze na szyi. 

Innym razem — zabrakło Jenny, Amsela i Ma- 
terna, ponieważ Jenny miała lekcję baletu — Tulla 
świsnęła dla nas dwie piłki do wybijanego, a o kra- 
dzież posądzono jednego chłopaka z klubu gimna- 
styczno-szermierczego, 

A raz — Walter Matern, Eddi Amsel i Jenny 
Brunies po meczu pięściówki leżeli na tarasowym 
wale obok małego boiska — zdarzyło się coś na- 
prawdę i wyglądało pięknie: 


My rozłożyliśmy się o parę kroków dalej. Tulla, 
Harras i ja nie możemy oderwać oczu od tej grupy. 
Zachodzące słońce wciąż z ukosa popatruje z Jaśko- 
wego Lasu na obiekty sportowe. Nie przystrzyżona 
trawa na skraju bieżni rzuca długie cienie. Nie 
zaprzątamy sobie głowy dymem, który pionowo wzno- 
si się z komina krematorium. Czasem dochodzi do nas 
wysoki śmiech Eddiego Amsela. Harras poszczeku je 
krótko, a ja muszę łapać go za obrożę. Tulla obiema 
rękami wyrywa trawę. Nie słucha mnie. Tam Wal- 
ter Matern odgrywa jakąś teatralną rolę. Mówią, 
że uczy się aktorstwa. Jenny w białej sukieneczce, 
która pewnie ma plamy od trawy, macha raz do 
nas. Ja w rewanżu też macham ostrożnie, póki Tul- 
la nie zwróci ku mnie twarzy ze swymi dziurkami 
w nosie i siekaczami. Motyle nie próżnują. Natura 
pełza bez celu, brzęczą trzmiele... Nie, to nie trzmie- 
le; tym, co w późne letnie popołudnie roku trzydzie- 
stego szóstego, kiedy to tak sobie siedzimy w osob- 
nych grupach na stadionie Heinricha Ehlersa, we 
wczesny letni wieczór, kiedy to zakończono ostatnie 
gry zespołowe i grabi się skocznię do skoku w dal, 
najpierw słyszymy, potem widzimy, jest statek po- 
wietrzny „Graf Zeppelin”. 

Wiemy, że musi przylecieć. Gazety to zapowiedzia- 
ły. Najpierw Harras okazuje niepokój, potem i my — 
z Tullą na czele — słyszymy brzęczenie. Narasta ono 
ze wszystkich stron naraz, choć zeppelin ma nad- 
lecieć z zachodu. I oto, znienacka, statek powietrzny 
zawisa nad Lasami Oliwskimi. Oczywiście słońce 
akurat zachodzi. Dlatego zeppelin jest nie srebrzy- 
sty, tylko różowy. Ale gdy słońce zapada za wzgórze 
Pachołek, a statek powietrzny bierze kurs na otwar- 
te morze, różowość ustępuje srebrzystości. Wszyscy 
stoją osłaniając oczy dłonią. Ze szkoły rzemiosła i 
gospodarstwa domowego dolatuje chóralny śpiew. 
Dziewczęta wielogłosowo opiewają zeppelin. Orkie- 
stra dęta na Wzgórzu Zinglera próbuje czegoś podob- 
nego rżnąc „Marsza spod Hohenfriedbergu”., Matern 
z wysiłkiem spogląda w inną stronę. Ma coś przeciw- 
ko zeppelinowi. Eddi Amsel małymi dłońmi u krót- 
kich rąk bije brawo. Również Jenny pokrzykuje ra- 
dośnie: — Zeppelin! Zeppelin! — i skacze jak piłka. 
Nawet Tulla rozszerza dziurki w nosie i chce wchło- 
nąć zeppelin. Cały niepokój Harrasa skupia się w 
ogonie. Statek powietrzny jest tak srebrny, że sroka 
mogłaby go skraść, Podczas gdy na Wzgórzu Zingle- 
ra po „Marszu spod Hohenfriedbergu” przychodzi 
kolej na „Marsz z Badenweil”, podczas gdy dziew- 
częta ze szkoły rzemiosła śpiewają bez końca „Świe- 
tą ojczyznę”, podczas gdy zeppelin, oddalając się 
w stronę Helu, maleje, a mimo to jeszcze bardziej 
się srebrzy, nieporuszenie — jestem tego pewien — 
pionowo wznosi się dym z komina miejskiego kre- 
matorium. Matern, który nie wierzy w zeppelin, 
podgląda ów słup ewangelickiego dymu. 


Moja kuzynka Tulla, 

zazwyczaj winna lub współwinna, nie ponosiła wi- 
ny za skandal, do jakiego doszło na stadionie Hein- 
richa Ehlersa. Walter Matern coś zrobił. To, co 
zrobił, opowiadano w trzech wersjach: albo rozda- 
wał ulotki w przebieralni; albo przylepiał je klaj- 
strem do ławek drewnianej trybuny na krótko przed 
meczem piłki recznej Młyńska 98 — Klub Gimna- 
styczno-Szermierczy, albo też po kryjomu, podczas 
gdy na wszystkich boiskach grano i trenowano, wsa- 
dzał je do kieszeni wiszących spodni i bluz junio- 
rów i seniorów: na tym podobno przyłapał go go- 
spodarz stadionu. Pozostaje rzeczą dość obojętną. któ- 
rą z wersji można uznać za najbliższą prawdy, bo 
ulotki, czy to rozdawane jawnie, czy przylepiane 
klajstrem, czy p^ kryjomu wsadzane do kieszeni, 
były wszystkie jednakowo czerwone. 

Ponieważ jednak senat gdański, najpierw pod 
Rauschningiem, potem pod Greiserem, rozwiązał w 
trzydziestym czwartym partię komunistyczną, w trzy- 
dziestym szóstym partię socjaldemokratyczną — par- 
tia Centrum, na której czele stał doktor Stachnik, 
w październiku tysiąc dziewięćset trzydziestego siód- 
mego rozwiązała się sama — akcję ulotkową stu- 
denta Materna — wciąż jeszcze nie studiował, lecz 
aktorzył — trzeba było uznać za nielegalną. 


GUNTER GRASS 


Mimo to nie chciano robić sensacji. Po krótkiej 
debacie w mieszkaniu gospodarza stadionu, pośród 
pucharów sportowych, fotografii zawodników i opra- 
wionych w ramki dyplomów — gospodarz stadionu 
Koschnick we wczesnych latach dwudziestych zdobył 
sobie sławę jako lekkoatleta — Walter Matern zo- 
stał skreślony z listy członków Młodych Prus. Eddie- 
mu Amselowi, który w czasie debaty jakoby dokład- 
nie i krytycznie przyglądał się odlanej w brązie 
statuetce oszczepnika, zalecono pilnie, nie formułu- 
jąc powodów, wystąpienie z Towarzystwa Gimna- 
stycznego. Obu byłym Młodym Prusakom dano na 
drogę ręcznie wypisane dyplomy, które upamiętnia- 
ły zwycięstwo pięściówkowej drużyny Amsela w 
ostatnim turnieju, po czym pożegnano się po spor- 
towemu podaniem ręki. Wszyscy Młodzi Prusacy, 
a także gospodarz stadionu odprawili Eddiego Am- 
sela i Waltera Materna ostrożnymi słowami ubole- 
wania i obietnicą, że nie złożą meldunku do władz 
sportowych. e 

Walter Matern pozostał nadal cenionym członkiem 
klubu hokejowego i zgłosił się nawet na kurs szy- 
bowcowy. Koło Krynicy Morskiej na Mierzei Wiślanej 
odbywał podobno dwunastominutowe loty i fotografo- 
wał Zalew z góry. Tylko Eddi Amsel zerwał ze 
sportem: znów próbował sił w sztukach pięknych, 
a pomogła mu w tym moja kuzynka Tulla. 


Posłuchaj, Tullo: 

czasami — na ulicy za oknem nie musi wcale być 
zupełnie cicho — słyszę, jak rosną mi włosy. Nie 
paznokcie u rąk, paznokcie u nóg, tylko włosy. 
Ponieważ Ty kiedyś chwyciłaś mnie za włosy, ponie- 
waż na sekundę i na wieczność pozostawiłaś swoją 
dłoń w moich włosach — siedzieliśmy w szopie po- 
śród Twojej kolekcji ekstra długich wiórów, fali- 
stych jak moje włosy — ponieważ później, ale wciąż 
jeszcze w kryjówce w szopie na drewno powiedzia- 
łaś: — To przecie jedyna w tobie rzecz do podoba- 
nia. — Ponieważ Ty dostrzegłaś tę jedyną rzecz we 
mnie, moje włosy usamodzielniły się, przestały nie- 
mal należeć do mnie, należą do Ciebie. Nasz Har- 
ras należał do Ciebie. Szopa na drewno należała 
do Ciebie. Wszystkie garnki z klejem i pieknie 
ufryzowane wióry należały do Ciebie. I ja do Ciebie 
piszę, nawet jeśli piszę dla Brauxela. 

Ale Tulla, odjąwszy dłoń od moich włosów i po- 
wiedziawszy coś o moich włosach, pomknęła zaraz 
po żywicznych dylach, między ustawionymi na sztorc 
płytami z dykty na dwór, na podwórze stolarni, a ja, 
z naelektryzowanymi jeszcze włosami, poszedłem za 
nią zbyt wolno, żeby zdążyć udaremnić jej zamach 
na nauczyciela muzyki i baletowego akompaniatora. 

Felsner-Imbs wkroczył na podwórze, Pochylony na- 
przód, stąpając jak bocian, dotarł do maszynowni, 
żeby dowiedzieć się od maszynisty, kiedy piła tar- 
czowa i frezarka zamierzają zrobić dłuższą pauze, 
bo on, były pianista koncertowy i wciąż jeszcze 
baletowy akompaniator, chce bardzo cicho przećwi- 
czyć coś skomplikowanego, tak zwane adagio. Raz 
lub dwa razy w tygodniu Felsner-Imbs prosił na- 
szego maszynistę albo mojego ojca o tę przysługę, 
którą wyświadczano mu zawsze, acz nie zawsze od 
razu. Ledwie maszynista kiwnął głową i wskazując 
kciukiem na piłę tarczową powiedział, że musi jesz- 
cze przepuścić przez nią tylko dwa dyle; ledwie 
Felsner-Imbs, po ceremonialnych ukłonach, które w 
pobliżu piły tarczowej wyglądały niebezpiecznie, opuś- 
cił maszynownię; ledwie przemierzył połowę drogi 
do furtki — ja akurat wygramoliłem sie z szopy 
na drewno — moja kuzynka Tulla spuściła z łań- 
cucha naszego psa podwórzowego Harrasa. 

Z początku Harras nie bardzo wiedział, co po- 
cząć z nagłą wolnością, bo zwykle zaraz po spusz- 
czeniu z łańcucha brało się go na smycz; potem 
jednak, dopiero co jeszcze nieufny, z przechylona 
głową, wyprysnął w powietrze odrywając się od 
ziemi wszystkimi czterema łapami, opadł z powro- 
tem na dół, pomknął ukosem przez podwórze, za- 
wrócił tuż przed krzakami bzu, z wyciągniętą szyją 
przesadził kozioł do piłowania, począł swawolnie 
obskakiwać zamienionego w słup soli pianistę: roz- 
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bawione szczekanie, nieszkodliwie kłapiący pysk, tań- 
czące tylne łapy; i dopiero gdy Felsner-Imbs po- 
szukał ratunku w ucieczce, a Tulla, spod psiej bu- 
dy — nadal trzymała karabińczyk łańcucha — swoim 
podżegającym ks-ks-ks podszczuła naszego Harrasa, 
pies puścił się za pianistą i złapał go za połę roz- 
wianego fraka; bo Felsner-Imbs, który na lekcjach 
muzyki nosił tylko aksamitną eczkę arty- 
sty, chcąc przećwiczyć lub zademonstrować urojo- 
nym lub rzeczywiście obecnym słuchaczom trudny 
utwór koncertowy wkładał zaraz koncertowy frak. 

Frak poszedł w strzępy i mój ojciec musiał go 
odkupić. Poza tym pianista nie doznał żadnego 
uszczerbku, ponieważ maszynista i stolarz zdołali 
odciągnąć naszego czarnego, szarpiącego odświętne 
sukno Harrasa, właściwie wciąż jeszcze rozbawione 
zwierzę. 

Tulla powinna była dostać lanie. Ale Tulla roz- 
płynęła się w powietrzu, nie do ukarania. Za to 
lanie dostałem ja, bo nie powstrzymałem Tulli, bo 
stałem obok bezczynnie, a jako syn majstra byłem 
odpowiedzialny. Ojciec bił mnie kawałkiem łaty da- 
chowej, aż Felsner-Imbs, którego maszynista Dreesen 
postawił z powrotem na nogi, zaprotestował. Szczo- 
teczką do włosów, która w wewnętrznej kieszeni 
fraka przetrwała atak naszego Harrasa, szczotkując 
swą artystyczną grzywę najpierw pod włos — Harras 
reagował na ten widok warczeniem — potem jak 
zwykle układając w |Iwią fryzurę zwrócił uwagę, 
że właściwie to nie ja zasługuję na karę, lecz 
Tulla albo pies. Ale w miejscu, gdzie stała przedtem 
Tulla, teraz była dziura; a naszego Harrasa ojciec 
nigdy nie uderzył. 


Posłuchaj, Tullo: 

w pół godziny później zamilkła, jak było umówio- 
ne, piła tarczowa, zamilkły frezarki i szlifierka, mil- 
czała piła taśmowa, Harras leżał leniwie uwiązany 
na powrót do łańcucha, ustało głuche dudnienie 
strugarki, a z pokoju muzycznego Felsnera-Imbsa 
wyraźnie wymykały się delikatne, ceremonialnie po- 
wolne, raz uroczyste, to znów smętne dźwięki. Stą- 
pały krucho po podwórzu stolarni, wspinały się na 
fasadę kamienicy, spadały z wysokości drugiego pięt- 
ra, zbierały się i rozpraszały: Imbs ćwiczył skompli- 
kowany kawałek, tak zwane adagio, a na czas, jakiego 
trzeba, by zagrać je trzy razy, maszynista rączką na 
czarnej tablicy rozdzielczej wyłączył wszystkie ma- 
szyny. 

Przypuszczałem, że Tulla siedzi w głębi szopy na 
drewno, przy swoich długich, ufryzowanych wiórach 
pod dachem ze smołowanej papy. Pewnie słyszała 
melodię, ale ani się ku niej ruszyła. Mnie przywabił 
koncertowy kawałek pianisty. Przelazłem przez płot 
wokół bzowego ogródka i przycisnąłem twarz do 
szyby: szklisto-zielone światło tworzy stożek w mrocz- 
nym pokoju muzycznym. W środku tego stożka świat- 
ła elektrycznego dwie zaklinające dłonie i bieluteńka, 
jednakże skąpana w zieleni głowa: Felsner-Imbs przy 
zaklinanej klawiaturze, wespół z nutami. Duża klep- 
sydra bezgłośna i pilna. Porcelanowa balerina swą 
porcelanową nogę zastygłą poziomo w arabesque rów- 
nież trzyma w stożku zielonego światła. Eddi Amsel 
i Jenny Brunies na sofie w głębi. Jenny wypełnia 
sobą cytrynową sukienkę, Amsel nie rysuje. Zdrowe 
zazwyczaj i lśniące jak jabłka twarze obojga słu- 
chaczy powleka chorobliwa bladość. Jenny splotła 
dziesięć kiełbaskowatych palców, zamienionych przez 
podwodne światło w mięsiste wodorosty. Amsel bu- 
duje z dłoni płaski dach pod brodą. Kilkakrotnie i 
z upodobaniem Felsner powtarza pewien szczególnie 
smutny pasaż — przywoływanie—rozstanie—kres: igra- 
nie fal—mnogość chmur—lot ptaków—napój miłosny— 
—leśna idylla—wczesna śmierć — potem raz jeszcze, 
podczas gdy daleko w głębi pokoju na lakierowanej kon- 
solce złota rybka trzepocze się w swym kulistym szkle, 
gra cały ten łagodny i cichy kawałek — śmiertelne 
znużenie—przejście—pogodna wesołość—i ze wszystki- 
mi dziesięcioma palcami w zielonym powietrzu wsłu- 
chuje się w ostatnie uderzenie tak długo, aż mija 
umówiona półgodzinna przerwa dla frezarki i szli- 
fierki, dla piły tarczowej i piły taśmowej łącznie. 
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Poruszyło się zastygłe towarzystwo w pokoju mu- 
zycznym Imbsa. Rozplotły się palce Jenny; runął dach 
z palców Amsela; Felsner zabrał palce poza stożek 
zielonego światła i teraz dopiero pokazał gościom po- 
szarpany z tyłu i po bokach frak. Nieszczęsne okry- 
cie wędrowało tam i z powrotem, wreszcie pozo- 
stało u Eddiego Amsela. 

Amsel zaś uniósł je, policzył pozostałe obciągnięte 
materiałem guziki, badał każdą dziurę rozstawionymi 
palcami, demonstrował, co potrafi pysk podszczute- 
go owczarka, i po pouczającym introit przeszedł do 
mszy: zerkał przez dziury narożne, wyglądał przez 
szpary, złośliwą parą palców poszerzał pęknięte szwy, 
był wiatrem pod połami fraka, w końcu wsunął się 
weń, zmieścił się bez reszty w odświętnych strzę- 
pach, przeobrażał siebie i sukno dając zaproszonej 
publiczności przedstawienie ze sponiewieranym fra- 
kiem: Amsel wyglądał przerażająco; Amsel budził li- 
tość; Amsel kuternoga; Amsel oberwaniec; Amsel na 
wietrze, w deszczu, podczas gołoledzi; krawiec z 
Ulm na latającym dywanie; ptak-olbrzym, kalif Bo- 
cian; wrona, sowa, dzięcioł; wróbel w porannej ką- 
pieli, za koniem, na armacie; dużo wróbli spotyka 
się, wymyśla sobie nawzajem, naradza się, rozpra- 
sza i dziękuje za brawa. Nastąpiły żarciki Amsela 
we fraku: rozhukana babka; zęby bolą przewoźnika; 
proboszcz zmaga się z przeciwnym wiatrem; Leo Hyś 
przy bramie cmentarza; profesorowie na szkolnych 
podwórzach. Ale bynajmniej nie wszyscy grubi i o 
posturze kąpielowego. Raz wśliznąwszy się w mate- 
rię udawał długachne tyczki do fasoli i wiatraki, 
był latawcem i Aszmedaiem, krzyżem przy drodze 
i złą liczbą efta. Tańczący, żałośnie suchy upiór zła- 
nał porcelanową balerinę, uprowadził z fortepianu, 
zabiegał o jej względy nietoperzymi skrzydłami, po- 
siadł ją że pożal się Boże, sprawił, że zniknęła bez- 
bożnie i jakby na zawsze w czarnym jak Harras, co- 
raz bardziej wydłużającym się suknie, a potem wy- 
nurzyła się na nowo i Bogu dzięki cała, powróciła 
na ojczysty fortepian. Pokazał, że jest u kresu sił, 
że żąda się od niego bisów, że pozostało w nim 
trochę, że na nowo powróciło upodobanie do maska- 
rady, był tym i owym, wyprzedzając aplauz, był 
wdzięczny naszemu Harrasowi, bo to jego nożyco- 
wy zgryz, składał hołd dalekiej Tulli w szopie na 
drewno, bo to Tulla Harrasa, a Harras Felsnera- 
-Imbsa, którego frak pootwierał zatrzaski we wnętrzu 
Eddiego Amsela, odkrył zdroje, podziałał jak rozrusz- 
nik i sprawił, że wzeszło ziarno pomysłów, które, 
posiane w dzieciństwie Amsela, zapowiadało rozsa- 
dzające stodołę zbiory. 

Ledwie Eddi Amsel wyplątał się z bebechów czar- 
nej materii, ledwie stanął w zalanym zielonym świat- 
łem pokoju muzycznym na powrót jako znajomy i 
dobroduszny Amsel, wziął łapkę na poły wystraszo- 
nej, na poły rozbawionej Jenny i zabierając frak 
Imbsa opuścił pianistę i jego złotą rybkę. 
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myśleliśmy oczywiście, że Amsel zabrał beznadziej- 
nie poszarpane odzienie, żeby je zanieść do krawca. 
Ale żadnemu krawcowi-łaciarzowi nie trafiła się ro- 
bota dzięki temu, że nasz Harras kłapnął zębami. 
Moje kieszonkowe uległo zmniejszeniu o połowę, 
ponieważ ojciec musiał odkupić nowiutki frak. Sto- 
larz mógłby był za to zażądać strzępów; choćby do 
wykorzystania w maszynowni — ciągle trzeba tam 
było szmat — ale ojciec zapłacił, nie zażądał, prze- 
prosił nawet, jak to zwykli przepraszać stolarze, 
chrząkając i wyniosłością pokrywając zmieszanie, i 
Amsel pozostał użytkownikiem niekompletnego, ale 
skorego do przeobrażeń fraka. Odtąd jego talent od- 
dawał się nie tylko rysowaniu i malowaniu tuszem: 
odtąd Eddi Amsel, choć nie zamierzał straszyć pta- 
ków, konstruował naturalnej wielkości strachy na 
wróble i inne ptaki. 

Wypada tu stwierdzić, że Amsel nie za bardzo znał 
się na ptakach. Ani kuzyn Tulli nie był kynologiem, 
ani Eddiego Amsela nie można było, z racji strachów 
na wróble, nazwać ornitologiem. Chyba każdy bez 
większego trudu odróżni wróble cd jaskółe, sowę 
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od dzięcioła. Również Eddi Amsel nie uważał szpa- 
ków i srok za stworzenia jednakowo złodziejskie; 
ale raszka i gil, sikorka i zięba, szczygieł i słowik 
były dla niego bez różnicy ptakami śpiewającymi. 
Niewiele by zwojował w zgaduj-zgaduli typu „Co 
to jest za ptak?” Nikt nie widział, by kiedykolwiek 


wertował Brehma. Kiedy zapytałem go raz: — Kto 
jest większy, orzeł czy strzyżyk? — wykręcił się 
mrugając do mnie: — Pan Bóg oczywiście, — Ale 


jeśli chodzi o wróble, to miał wrażliwe oko. W 
chmarze stadzie kongresie wróbli domowych czy 
wróbli mazurków, które wszyscy uważają za jed- 
nakowo bezbarwne, Amsel — czego nie potrafi ża- 
den znawca ptaków — umiał dostrzegać indywidual- 
ności. To, co kąpało się w rynnach dachowych, pod- 
nosiło wrzawę za furmankami i po ostatnim dzwonku 
opadało szkolne podwórza, szacował statystycznie: 
wszystko to samotnicy dla niepoznaki udający zbio- 
rowość masową. A także owe kosy, które użyczyły 
mu nazwiska, nigdy, nawet w zaśnieżonym ogrodzie, 
nie były dla niego jednakowo czarne i żółtodziobe. 

Jednakże Eddi Amsel nie konstruował strachów 
z myslą o znanych sobie wróblach i srokach; nie 
konstruował ich z myślą o kimkolwiek, miał na 
uwadze tylko względy formalne, Co najwyżej chciał 
niebezpiecznie produktywnemu światu dać ze swej 
strony dowód produktywności. 
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wiedzieliśmy, gdzie Eddi Amsel projektował i kon- 
struował swoje strachy na wróble, nazywając je 
wszakże nie strachami, tylko figurami. Wynajął ob- 
szerną willę przy Steffensa. Spadek uczynił Amsela 
człowiekiem bogatym, a parter willi był podobno 
wykładany dębową boazerią. Ulica Steffensa ciągnęła 
się w  południowo-zachodniej części przedmieścia 
Wrzeszcz. Poniżej Jaśkowego Lasu odchodziła od 
Jaśkowej Doliny, biegnąc w stronę sierocińca, nie 
opodal terenów wrzeszczańskiej straży ogniowej. Wil- 
la obok willi. Parę konsulatów: łotewski i argen- 
tyński. Rozplanowane ogrody za żelaznymi, nigdy nie 
pozbawionymi ozdób płotami. Bukszpan, cis i czer- 
wony głóg. Drogi trawnik angielski, latem wymagają- 
cy zraszania, zimą spoczywający bezpłatnie pod śnie- 
giem. Wierzby płaczące i jodły pospolite stały po bo- 
kach, przerastały i ocieniały wille. Owoce szpalerowe 
sprawiały dużo kłopotu. Fontanny często trzeba było 
reperować. Ogrodnicy wymawiali pracę. Od wła- 
mań ubezpieczało towarzystwo ochrony mienia. Dwaj 
konsulowie i małżonka fabrykanta czekolady złożyli 
wniosek o sygnalizator pożarowy i dostali zgodę, cho- 
ciaż straż ogniowa miała swoją siedzibę za siero- 
cińcem, a wieża do ćwiczeń strażackich przewyższała 
wszystkie jodły: przybycie dwóch plutonów straży 
w dwadzieścia siedem sekund obiecywała ona blusz- 
czowi na białych fasadach, wszystkim gzymsom i 
portalom, które Schinkla znały ze słyszenia. W no- 
cy tylko nieliczne okna były oświetlone; chyba że 
właściciel fabryki czekolady „Anglas” wydawał przy- 
jęcie. Długo słyszało się kroki zbliżające się i od- 
dalające między latarniami. Jednym słowem: spo- 
kojna, elegancka dzielnica, w której przez dziesięć 
lat do uszu, czyli do wiadomości, mieszkańców doszły 
wieści o tylko dwóch dokonanych i jednym usiłowa- 
nym zabójstwie. | 

Walter Matern, który przedtem zamieszkiwał w 
pokoju umeblowanym na Starym Mieście, przy Kar- 
piej, wprowadził się niebawem do willi Amsela i za- 
jął dwie wykładane dębową boazerią sale. Czasami 
przez tydzień mieszkały u niego aktorki, bo nadal 
nie chciał podjąć studiów ekonomicznych; znalazł na- 
tomiast miejsce dla siebie wśród statystów Teatru 
Miejskiego przy Targu Węglowym. Jako jeden z tłu- 
mu, jako zbrojny wśród zbrojnych, jako jeden z 
sześciu służących ze świecami, jako pijany wśród pi- 
janych lancknechtów, jako sarkacz wśród sarkających 
chłopów, jako wenecjanin w masce, jako zbuntowany 
żołnierz i jako jeden z sześciu panów, którzy wraz 
z sześciu paniami mieli zaludniać scenę i tworzyć 
gawędzące, żartujące, pogrążone w żałobie i radośnie 
pzdnicecne tło przyjęcia urodzinowego w pierwszym, 
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wycieczki na zieloną trawkę w drugim, pogrzebu 
w trzecim i wesołego otwierania testamentu w ostat- 
nim akcie, Walter Matern, nie mając jeszcze prawa 
wygłosić dwóch składnych zdań, zbierał pierwsze 
doswiadczenia sceniczne. Ponadto chciał znacznie roz- 
szerzyć podstawę swego aktorskiego talentu, okropne 
zgrzytanie zębami, i dwa razy w tygodniu u znanego 
w mieście komika Gustava Norda pobierał nauki 
sztuki komediowej; Matern uważał bowiem, że tragicz- 
ności i tak ma w sobie pod dostatkiem, tylko ko- 
mediowosci trochę mu jeszcze nie dostaje. 

Podczas gdy dwie wykładane dębową boazerią sale 
Amselowej willi musiały wysłuchiwać Waltera Mater- 
na w roli Floriana Geyera, trzecia i największa sala, 
tak samo wyłożona dębową boazerią jak sale przysz- 
łego aktora, stała się świadkiem metod pracy Amse- 
la. Prawie bez mebli. Grube haki rzeźnickie w so- 
lidnym dębowym suficie. Łańcuchy na wózkach suw- 
nicowych. Naturalnej wielkości, były zawieszone tuż 


pod drewnianą wykładżiną. Na podobnej zasa- 
dzie pracuje się w górniczych  przebieralniacn 
1 suszarniach: na dole powietrze i swoboda, 
pod sufitem zagęszczenie. Był jeden  mebe!, 


pulpit, oryginalny renesansowy pulpit. Na nim otwar- 
te: dzieło fundamentalne, dzieło sześćsetstronicowe, 
dzieło niezrównane, dzieło diabelskie, dzieło Weinin- 
gera, zapoznany przeceniony dobrze sprzedany źle 
zrozumiany nazbyt dobrze zrozumiany, na margine- 
sach ojcowskimi notatkami, u dołu weiningerowski- 
mi przypisami opatrzony błysk geniuszu: „Płeć i 
charakter”, rozdział trzynasty, stroma 405: ,,..i być 
może, mówiąc prowizorycznie, historyczne znaczenie 
i cgromna zasługa żydostwa polegają ni mniej, ni 
więcej tylko na ciągłym uświadamianiu aryjczykowi 
siebie samego, przypominaniu mu o sobie („o sobie” 
tłustym drukiem). To właśnie aryjczyk ma do za- 
wdzięczenia Żydowi; dzięki niemu wie, przed czym 
ma się na baczności: przed żydostwem jako możli- 
wością w nim samym”. 

Te, podobne, czasem przeciwstawne sobie, nawet 
paradoksalne sentencje Eddi Amsel z kaznodziejskim 
patosem deklamował gotowym już, dyndającym pod 
dębowym sufitem figurom oraz wszystkim drewnia- 
nym i drucianym szkieletom, które na lśniącym par- 
kiecie wypełniały wykładaną dębową boazerią salę 
jako bezpostaciowe, a mimo to dyskutujące towarzy- 
stwo: gawędząc swobodnie pozwala się kddiemu Am- 
selowi, obkutemu, sofistycznemu, bystremu, zawsze 
oryginalnemu, obiektywnemu, w razie potrzeby su- 
biektywnemu, uprzejmemu, wszechobecnemu, nigdy 
nie czującemu się obrażonym, wznoszącemu się ponad 
sprawę gospodarzowi, objaśnić sobie, jak się rzeczy 
mają z kobietami i Żydami, czy należy za Weinin- 
gerem odmówić duszy kobietom i Żydom, czy wystar- 
czy tylko kobietom, albo tylko Żydom, i czy ży- 
dostwo, traktowane antropologicznie, bo wywiedzione 
empirycznie, któremu przeczy mocna wiara: — Żeby 
nie powiedzieć, naród wybrany. Ale, i tylko poddając 
pod dyskusję, czy u skrajnych antysemitów nie do- 
strzega się wystarczająco często cech żydowskich: 
przykładem Wagner, chociaż ”Parsifal« po wieczne czasy 
niedostępny prawdziwemu Żydowi, całkiem tak sa- 
mo można rozróżnić socjalizm aryjski i typowo ży- 
dowski, bo Marks był, jak wiemy. Dlatego kantowski 
rozum ani kobiecie, ani Żydowi, i syjonizm też nie. 
Widzicie państwo, Żydzi wolą dobra ruchome, Tak sa- 
mo Anglicy. Właśnie, właśnie, o czym my mówimy: 
Żydowi brak, w gruncie rzeczy jest on, nie, nie tyi- 
ko obcym ciałem w państwie, lecz. Ale skąd by mieli, 
bo w średniowieczu i aż po wiek dziewiętnasty, i 
dzisiaj znowu: to idzie na konto chrześcijan, żeby 
nie powiedzieć. Wręcz przeciwnie, moja droga: pro- 
szę spojrzeć, znasz przecież Biblię, może nie, no więc, 
a co robi Jakub z umierającym ojcem? Okłamał 
Izaaka, ha, ha, ha, i wystawił Ezawa do wiatru, 
proszę bardzo, a Labanowi wcale nie poszło lepiej. 


` 
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Ale takie rzeczy zdarzają się przecież wszędzie. Tak, 
jeśli wyjdziemy od danych procentowych, to co 
się tyczy ciężkich przestępstw, prowadzi aryjczyk, 
nie zaś. Co w najlepszym razie dowodzi, że Żydowi 
ani dobro, ani zło, nieznana mu jest również kon- 
cepcja anioła, nie mówiąc już o diable. Chciałbym tu 
wszelako zwrócić na postać Beliala i ogród Eden. Mi- 
mo to będziemy się upierać przy tym, że on nie ani naj- 
wyższego moralnego wzlotu, ani najgłębszego moralnego 
upadku: stąd niewiele zbrodni, podobnie u kobiet, co 
z kolei dowodzi, że pod każdym względem brakuje 
wielkości, a może mi pan wymieni z miejsca jakiegoś 
świętego, ot sztuka! Toteż powiadam: chodzi tu 
o gatunki tylko, nie o indywidualności, nawet przy- 
słowiowy zmysł rodzinny ma na celu jedynie roz- 
mnażanie się, tak jest, stąd stręczycielstwo: żydowski 
stręczyciel jako antyteza arystokratyczności. Ale czy 
Weininger nie mówi wyraźnie, że on ani-ani i że 
w żadnym razie ręka w rękę z motłochem, że on ani 
bojkotu, ani wypędzenia, ostatecznie sam był jednym. 
Lecz nie może się też za syjonizmem. A kiedy on 
się na Chamberlaina. W końcu sam przyznaje, że 
paralela z kobietą nie we wszystkich wypadkach. 
Ale duszy odmawia obojgu. No cóż, ale poniekąd 
tylko platonicznie. Pan zapomina. Ja, mój drogi, ni- 
czego nie zapominam. On stwierdza fakty, na przy- 
kład: ach, co tam, przykładami można wszystko... 
cytat z Lenina, może nie? No więc! Widzi pan, darwi- 
nizm w swoim czasie znalazł najwięcej zwolenników, 
ponieważ małpia teoria; dlatego to nie przypadek, że 
chemia wciąż jeszcze w rękach, jak dawniej u Ara- 
bów, plemienia przecież pokrewnego, stąd wyłącznie 
chemiczny kierunek w medycynie, podczas gdy przy- 
rodolecznictwo, w ogóle mamy tu w końcu z orga- 
nicznym i nieorganicznym: bo Goethe nie bez przy- 
czyny powiązał dążenia do wyhodowania homuncu- 
lusa ze studentem Wagnerem, nie z Faustem, gdyż 
Wagner, mamy prawo spokojnie wyciągać taki wnio- 
sek, to element typowo żydowski, natomiast Faust: 
bo trzeba odmówić im wszelkiej genialności. A Spino- 
za? Właśnie jego mamy na myśli. Bo gdyby nie 
był ulubionym autorem Goethego, to. Nie wspomina- 
jąc o Heinem. Podobnie Anglicy, którzy też nie, 
bo jeśli się nie mylę, Swift i Sterne byli. A o Szek- 
spirze wciąż wiemy za mało. Z pewnością są dobry- 
mi empirykami, realistami w polityce, psychologami, 
ale nigdy. Jednakże istnieje coś, nie, nie, proszę dać 
mi się wypowiedzieć, moja droga, chodzi mi o hu- 
mor angielski, którego Żyd nigdy, co najwyżej 
kpiąco-drwiąco, zupełnie jak kobiety, ale humor? 
Nigdy! I powiem pani dlaczego, dlatego że w nic 
nie wierzą, że są niczym i dzięki temu mogą się 
stać wszystkim, że ze swoją skłonnością do abstrakcji, 
stąd jurysprudencja, i że dla nich nic, ale to nic 
nietykalnego czy świętego, że oni wszystko w bru- 
dzie, zawsze tylko frywolnie, że ani chrześcijanino- 
wi chrześcijaństwa, ani Żydowi chrztu, że nie wszel- 
kiej pobożności, wszelkiego autentycznego entuzjaz- 
mu, że w ich oczach Schillerowskie ucałowanie ca- 
łego świata to, że oni ani nie szukają, ani nie 
wątpią, nie potrafią prawdziwie wątpić, że są areli- 
gijni, że ani rozsłonecznieni, ani demoniczni, że ani 
się nie boją, ani nie mają odwagi, że nic w nich 
z heroizmu i zawsze tylko z ironią, że oni jak Heine, 
że żadnego oparcia, że tylko podkopują, to potrafią 
i nigdy, że nawet nie popadają w rozpacz, że im nic 
twórczego, że im śpiew nie, że oni z żadną sprawą, 
ideą, że nie prostoty, że nie wstydu, godności, lęku, 
że nigdy się nie dziwią, nie żadnego wstrząsu, tylko 
materialność, że nie honoru, że nie głębokiej erotyki, 
że nie łaski, miłości, humoru, powiadam, tak jest, 
humoru i łaski, i śpiewu, i honoru, i raz po raz 
wiary, drzewa dębowego, motywu Zygfryda, trąby, 
spontanicznego jestestwa, powiadam, nie zaznają, tak 
jest, nie zaznają, niech mi pan da się wypowie- 
dzieć: nie zaznają, nie zaznają! (cdn.) 
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BIOLI KOÓLP NA BIELAWIE 


Malinczi bióli goląbk lecól nad naszemś chćczame 
o porenk, z czasę on zdzinąl w dóce. Czasę koń przen- 
dzć so drogą bióli abo bruny. Farwe swiata są każ- 
dćgo porćnku jiné. Wczorajszć belć jiné jak dzysćszć, 
a witrzósze jô nie wićm jaczie mdą. Na naszi pażecy 
kol chëczi. stoją dzewć gęsćt. Mają ocze zamósz!one 
a nie widzą chto jó jem. One ni mogą rozmióc, że 
zamiast z nimć lecec jô spie w lóżku. Jakbe one mog!6 
gadac, one be mie so spitalë czemu jô spię w lóżku 
zamiast z nime lecec tę dze to ju dali nie jidze, móże 
w sniedzie abo nad gorące jezora. 

CEż z nime gadac jô so raćsz.ę, tu ni ma so nie do 
tlomaczeni tę kol nich nad nóme jezoramć je móże 
lepi, chto to wie. Ko te ceż robic me so jidzemć z nemć 
gęsame pod nasz wieldzi dąb, a to ie jiny swiat. 
Ledze nas tę nie widzą a me móżeme powiadac o 
czim le më chcemć. Móże më, a móże chto jiny za- 
sadzy tu bióle kwiate. To nie mdą kwiate smierce. 
Niech nie mda. Jô so muszę jachac na saniach, tóch 
tatkowech co stoją w stodoleć. Me nie chcemć tu żód- 
nćch różów, me rzeczemć tim stórim ledzom. Niech 
tak nie chodzą osamętóny. Móże podac nawet strzć- 
brzny snieg. Më zresztą mómć ju wiele widzóne i 
wiele zrobione. 

Sklanianć niebo potlekle w czit. Wieldzie kanónć 
ustawione są wkól smętórza. Marika jidze z podpólni- 
ka do swojćgo tatka, a móże tóż do Mudlówa co stoji 
na westrzód drodzie a róczi le z wide. Stóri zaplesniali 
swiat je wszędze wkól nas, a cóż më so móżemć po- 
moc. W noch sónkach dórch wkól chóczi abo tóż w 
nim borowiczim po kolana. Stóri krziż stojól na dro- 
dze jak jó le blós mogę pamiętac. Wiedno na zymku 
on skrzópiel, choc to nie bél taczi wieldzi wiater. 
Nenka prawie sztópowa nogawicę. Neże nënko — më 
godalć, wezcć tę nogę z okna, më muszimć pórznę 
wćzdrzec jakuż tę tak je, zacygó to so abo je to móże 
komudno. Nónko, wezcóże tę nogę z okna, me godale, 
to ni ma nie widzec. Czasę blądzy jaczi glos na drodze 
abo stoji wegwizer zamćszlony. Dokądkaż oni jidą, pe- 
wno w Czapowe Bloto, tę je wiele sloniszka a tę se- 
dzą na kamieniach węszczerzecć. One so nie boją ani lë- 
dzyani też dzewć zwierzenć. Më biegomć po nim bloce 
na bosóka a chceme zlapac sloniszko. To so nóm za 
baro nie udaje, më jesmë za méi, Chtórny zagarniają 
sloniszko koszamć, ale to jima potemu wóćpódó. Cza- 
powe Bloto je tak barżi na ustronie, ale më wiémë 
jak to so do niego jidzć. Me wióśmć. Wkól leżą roz- 
pm ma kamienia, a na nich cenie, jedna kol drë- 
Chtórny z nas jidą tu ze szlćjramć, a jiny w czóp- 
kach z szeroczim rante. W të“szlëjrë mógibe zbierac 
grzebe jakbć tak baro chcól, Stóri ledze zwoniie 
doma dzwónkamó5 aż më to czelć w Czapowim Błoce. 
Danć so zybalć jedna kol dródzie. A te brzósczś a też 
parpac. Dora bëla tu czedesz zablądzonó. Jakuż to 
mog!o bec, më to ni mog!le rozmióc. Marika rôz we- 
zdrza do lasa za tatkę. On jesz nie szedl. Jó nie 
wiem, czć on bél na klaftach abo téż na jaczim po- 
grzebie w koscele. Marika mó szórtuch w kwiat 
a te so tak fejn wiedno usmieje. Ona nie je wcale 
sztótnó ani so tak wiele nie szpigleje. 

Më tu jidzemć na wieldzie swięto, ze swioconą wodą 
a z grzemotę na górze. Szóltes ju weprowadzól kura 


do urznienió a te më wszóteć z Czapowćgo Blota rut 
na bosóka abo w nogawicach, to le tak glowe nadla- 
teją. Wszędzć je wiele widć, móże to je ćrlicht abo 
sloniszko, to me muszime górzcame dodóm zniesc. A 
tę me to wrzucymć w żśto, żebć tatk mógl to ce- 
pamë draszowac. Tak to je, że sloniszko moglo bec 
draszowónć w naszi stodolcë, te me muszime tu bec 
na drodze a żdac jaż miną te dziwne gęsć wezdrzenia, 
abo to bieganie w sziejrach po Czapowim Bloce. 

Stóri tatk sedzy pod wisznią a drzemie. Me go 
cygniemće za brodę, bo to je ju poniedzólk abo wtórk, 
a te wrzeszczimć to je ju pólnie, tatku, zbudzece so, 
to je ju pólnie. 

Tatk wstól a zdrzi na nasa te gódó, je to ju wiesełe. 

Ale dzesz, tatku, ma gódómć, wiesele belo ju dówno. 
Baro dówno, cze we to nie pamiętóce. Nić, jó nie 
pamiętaję, gódó tatk, ko wa téż nie pamiętóta. Do 
naszć Bielawe bél tu przelacali kólp, jô gódól do 
nich, a oni zós cygnęle tatka za brodę. Taczie szema- 
rzenie kol mëch wiszenków a to më ze strzebrzneme 
topkamć a z mlókę do picć, a móże nawet z jaczim 
zajcę kulawim, abo z nim stórim Kreplę co jidze prze 
cz ju. 

Bió, malinezi mój Józefku, do naju abo na naszą 
ląkę — gódó Mariczka do swojego sëna. Niesć za nim 
drzewianą kolibkę, a w ni wiele ptóchów nieróz z 
gniózdame. Józefk biegó na ląką a te dzinie w ni 
dóce, a Mariczka chodzy po trówie a woló glosno, jak 
le móże, 

Tu je za wiele trówe a za malo Józefka, jó gódaję 
a wecygaję do ni rękę z tutką bomków. Ona je bierze 
w klin a rozsepuje po nćch kwiatach a pszczolć zarć 
na nich usadle. 

Mariczko naszą, czemuż te stoisz tak medze tëmë go- 
rącemć gwiózdamć a pewno móslisz so o nim kólpie 
co plënie po Bielawie. Czemu të nie jidzesz dodom 
a nie napieczesz tatkowi płenców. On tak ród jé 
ne plćncć, Bió Mariczko dodom a nie żdżë jaż ce 
spadnie sloniszko do nóg, më ce nólżi ulómime sztek 
dancze, żebe te mogla nią wówijac donąd a nazod. 

Bić dodom dzówczę z té lączi jak nie chcesz, żebć ce 
chto tu uzdrzól. Te mósz doma fejn zybówkę a stó- 
rego drzewianćgo hampelmana. TE so móżesz tę 
zabawiac jak le blós dlugo chcesz. Më ce przenieseme 
pócore a te powieszime na szeji. Nie chca te miec 
sklanianć pócorć, më móme doma, më ce przenie- 
seme. 

A te me wzęle naszą Mariczkę na remiona a zanio- 
sie ję do chëczi, a ona zaczę piec plónce a żda na 
Józefka, czedć on przindzć z tć lącze, so taczć rozma- 
ile rzecze dzeją. A te më z Mariczką biegale na pażecę 
a.so smiele jaż ne dzówć gęsć muszćle nóm ustąpic 
z drodzi. 

To belo baro wieldzie bieganić. Tatk nëm przeniós! 
szlejer z szuflódć a nónka jesz jedne pócore, co bele 
w .komódze czesto na spódku. Biótaże z latarniame, 
gódó Mariczka, tę wiszą dludzie pajiczenć na nóch 
dankach, më je muszimć sczidnąc abo tę posadzec 
nego kólpa z Bielawż. 


Medzć namć a Biólawą ni ma żódne miedzć, żódne, 
ale to nie szkodzi, më ję so przóniesemć z nego dre- 
dzićgo swiata jak no gódó Szkaplórznó co tak lubi 
sedzec na miedzy. Mariczko, daj nëm pórznę cëkrë — 
gócają knópi. Mariczko, daj nóm jaką kuglę z daku 
twojć chóczć — gôdômë më. 

Mariczka stoi a zdrzi na nas a nie wić cza mó 
odrzeszćc szórtuch ezë nić. 

Nie odrzeszu — më gódómć — të tak w nim fejn 
wezdrzisz, móżesz so tę nawet wsadzec kólpa. Tatk 
w nim czópku sedzy pod wiszenką a zdrzi dze bë so 
tu wóepuszczec. 


Tatku, biegó za nią — me gódómć do niego, ale on 
pewno nie czćje, obzóró so tak dziwno na nas. 

Wkol naszćch kolón roscë powijacz a kolęder, czasę 
jaczi ptóch zaspićwó, czasę më so zaspićwómć. Ma- 
riczka so zakrEla swoje nodzi w sycenie kol Bićlawe, 
móże ona chce plónąc na nim kólpie abo wlesc do 
wode. Poprówdze ona szla w Bićlawę z jaczim wiel- 
dzim kwiatę, co mia w ręce a te zós so wpię we 
wać zlotą szpilkę. Kwiat bél dali widzec jak ta szpil- 

a. 


KOL BIELAWE 


Mariczka szła czedesz na jagodć ze zlotim dzbónę 
a we wlosach mia zeloną krutkę drobnćch kwiatów. 
Jé nodzie bóle taczić jak sloniszko a lEdze spićwale 
„Kiedy ranne wstają zorze”. Na Bićlawie sedzelć „zós 
ne dwa bióle kólpe. Sedzelć tak jakbe to bél jich 
zopieck. 

Wa tu jesta doma jô so móslól zdrzącć na ne kolpe. 
To je waja Biólawa a Mariczka le so blós tak jidze drogą. 
Wa so nie mesłćtą, że sedzyta na kóncu swiata, to je 
taczi strzóbrznć jego wieko. Wa so nie mesleta, że 
sedzyta na kóncu swiata. ? 

Jak te przindzesz Mariczko z jagodamće, te më so 
obleczemóć w szlëjer dludzi a bióli, a të so móżesz bie- 
gac po Bićlawie wzdłuż abo jak të blós chcesz. Nólepi 
jakbë te jacha na dócć abo na szemlu. Me tu mómć 
szćómla a dóczie tëli, kuli te le blós chcesz. Te mósz 
w rękach strzebrznóć wieko naszego swiata, a me 
nacygómć nasz stóri zćgier. Chto wić jak to dlugo 
mdze wara do tego czasë, żebć me so moglë powiadac 
zós o stórech dzejach. a 

Na wigonie stoja wiedno wielgó lępa a swiecëla jaż 
do nas, do naszógo plotu. Oni ję wiedno wieczór za- 
pôlëlë a kol rena jaczćsz ptószę ję gaselć. Lena swie- 
cóla nieróz czerwiono, abo na zelono. Pojże dodom, 
mój morzkulcu, me gódalć w jesćń, a na zymku nie- 
chtórny z nas ju bele kol Obrama. Në cëż zrobic, na 
to nima radć. Na lępa z wigone swićcy wszetczim, 
nawet tim umarlim. 

Na naszi Bićlawie bślo wiedno wic wiele gęsy dzewëch 
atenóch cziłutków. Më le wćzerelć z sycene abo téż 
stojele na drodzć, tę dze Mariczka mia sz!e w las. 
Ne cziłutczie bë fejn wezdrzele ze szlefamć na lepie, 
mó gódalć, ale chteż jich uchwócy. Fręc le zdążól 
wëtknac glowę z sycenć a te jich ju nie belo. Dzesz 
bë one żdale jaż Frec jich zlapi. One belć szmidech- 
nićsze od niego. Në jo, a te one nioslë w dzobach ten 
swiat sklaniany a nich ni mógl rzec, że jich nie belo. 
W tim lecenim swojim one mielć naszą Bićlawę za- 
klętó, a më le blós moglć so nó wszetko przëzdrzec, 

Na wesoczi danie sedzól czasę wieldzi, straszny 
orzel. Më go chcelć z Klemensę a ze stórim Dargą 
zaszparowac w chlóćw. Ale dzesz on be so dôl. On le 
so tak na nas przózdrzól a te më z nóch danków 
spadla czósto jak nieżewi. Żebe to bólo z krószcie 
abo z jablonczie, gódól Klemens, ale z danć to so 
jaż nie chce gadac. żebE tak lecho spadnąc. 

Në jo ale tę bél orzel, jô gódaję do niego a na 
kreszce nić ani na jablónce. 

Prawie, że ten orzel, gódó Klemens. 

Tak o przepólnie më gódalć, że muszimć jic na 
przódk Mariczce a ji pomoc niesc krutkę jagód. Nô- 
przód szla dóka a te bióle kólpe a dzówć gęsć, a te 
cziłutczie a no ostatku më z drzewianym różancę prze- 
wieszonym na ramionach. | 

Na dębie chtos sedzó! a zwoniel, jô nie wićm chto 
to ból, móże stóri Zelónka abo Mroch, a móże téż 
Biega. Më szlë rozpowiódające mie nic tobie nic, 
a na nym dębie chtosz dërch zwoni. Jesz tatk gódó, 
chto to tę móże bóc, to doch dze nie je Mariczka. 
Ale to ona nie be!a, to muszól bec chtosz z négo kónca 
Biólawó. Me nen różanc powieszele na brzósczie a 
dane tak jaż to belo czćc iakbć chto biegól po nym 
drzewianym niebie. A te Mariczka tę szla z krutką 
zeloną w fejn kledzć zelonym a z koszikę jagód. Cza- 
sę ji szlejer zadzól za korzeń a czasę Tefli abo Tóna 
so na niego przeleg. Cziłutczie so zrobilć w nim gnió- 
z a dzówć gęsć jakbe mielć w oczach szarą 
dókę. 

Zablądzony zymk przeszedl piechti do nas a me mu 
pokózale nen różanc a te Mariczkę jak szla w tim 
drzewianym niebie. 

Zablądzony wieczórk, zablądzony porćnk, chteż 
waji chcól zaprzic w ne kólpie dwa co ni mogl 
zdzinąc w ti bióli dóce, ani téż w sklaniany Bićla- 
wie. 

Me so muszime pórznę sadnąc na pniu a zapalec 
pipe tobaczie abo so zakręcóc walcószka, tak jak to 
biwa przóde lat. Më so muszime zaniecćc odzin dzesz 
na wigonie pod wćegaszoną lępą, a te dodom drawi 
każdi z jedną glownią w ręce. 

O czimż me so mdzeme po drodze rozpowiódale, 
móże o zaczarzony górzć zómkowi abo e wieldzim le- 
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se, dze zabilë kóczora co tóż bél zaczarzony. Bióta 
le dodom, gódomć z Klómensę, tu ni ma nic do ro- 
botë, za wiele tego wszćtczićgo zaczarzonćgo. Me mu- 
szimë tu so postawic kol since, móże szemla, abo 
stórą Klejninę. A te më pewno urzćszimć barana abo 
jaką pugę, a móże tóż kozę. 

Dzesz je Mariczka z temć swojeme zlożonemć rę- 
kamë? Dzesz je Mariczka? W lesć, tę sę, stoją bióle 
glónianć aniólczi. Czasę one reczą a też nieróz zdrzą 
na nas tak jakbe na kogoż żdalć, Na kogoż one 
żdżą — më so pitalć Mariczczie, móże na nasze wie- 
sele abo na kogoż zablądzonćgo. One muszą cos wie- 
dzec o naszi Bićlawie, chto jima to rzekl, móże ona, 
ta w nim sziejrze. Móże chtćrny z nas widzelć, że ona 
so rozpowiódó z aniólkame glóćnianemć w lesć. Jô pro- 
sto rzekę, że jô o tim nie wiedzól, jô mćslól poprów- 
dze, że ona szla na jagode. 

Stórć dzeje. 

Jak tatk na saniach jachól pod sklanianą górę. 
Dzesz më te béie móże w cyskuli abo na przętrzć, kol 
Bobrócczćch. Na pólnie mdą pieklć kasztalenć a opo- 
slóde zócerka. Wszetce chcą jesc nę zócerkę. Jó nie 
wiem cze dô wszetczóch sygnie, móże jo, jak dëcht 
nić, ko te uwarzimć wicy, tak żebe to do wszćtczech 
syglo. Tóna mó kórzczew a talerze, te le pojta, slóde 
za namć jidą kólpie a móże téż cziłutczie piechtć, tak 
jak më wszëtcë, 

Tę za nym wieldzim stórim lasẹ je jaczisz zark ze 
strzebrznym wiekę. Móże Mariczka mó tę szlé abo 
jaczi sklaniany kóczor przelecól w nocć. Noc mó 
wiedno w se jaczesz ręce sklanianć a ocze bäi 
Czedesz më bele zablądzony w nocć na jezorze, dëcht 
wszetce, a tę nie belo drodzie nazód, choc me je baro 
dlugo szukale. 

Wedle drodzie roscą ne biôlë kwiatć a më zdrzime 
na nasze ręcć jak one są szarć, dćcht tak jak nasze 
ptóche na Bićlawie. Biótaże dodom, bióta dodom. jô 
gódaję, niech doch roscą te kwiatć, tak jak so jima 
dëcht widzy. W noce chodzy tu nen orzól czórny me- 
dzć nimć, ale on stąpió ostróżno, tak żebć żódnćógo z 
tech kwiatków nie zadeptac. On nieróz zapó!ló lępę na 
wigonie jak me mómć zabëté. To so nieróz trafi. 

Dówne czasć są ju zabëté. 

Nieróz nad Bićlawą dó so widzec zloti krziżek, ale 
wnet ne jaskuleczczie a të boconć go zastąpią a te 
on nie je od nas widzec. Móże stóri lëdze mają go 
sprzedónć nemu szerinamószćmu co to lazel od bude 
do budć ze swojimć sapetame. A że szerinamćszi mó 
wiedno podzartą torbę, te on mu wópód, a tere më 
go widzelć nad Bićlawą. 

Mariczko, powiedz cze të jes tim biólim kólpie 
na Bielawie, a móże to nie je krziżćk a twoja ręka 
medze nemć ptóchameć. Rzecze nóm, Mariczko, co 
te robila w lesć, më tę zazćrale wielć razy, ale ce 
tę nie belo. Poprówdzć, ce tę nie bćlo. Me żdalć za 
tobą jakbe te szla z krutką dodom, më mielć zćgier 
nakrącony, lępę zapóloną a nawet orzla wćstraszonć 
z danć. Widzisz të co to tu bëlo, Të so tego wcale nie 
spodza. Urwi nen kwiat z wiecznć lączć a te zatancu 
w tim naszim swiece, Më tu chodzimć z krutkame 
zelonemć w gróscach taczi zameszlony. 

Mariezko, te jes takó wielgó pani ze szlófamć a czer- 
wioneme skarniamć. Më be chcele widzec jak dalek 
me twój switk, co të so zapólela sama jedna na 

ce. 

Poj do nas razę z twoją biólą dóką i z teme skla- 
nianemë nogamć, co są schowónć na westrzód slonisz- 
ka. Më so sadnieme pod choinką a te zaczniemć 
grac na bremzach a na trąpćtach, jaż orzel nie mdze 
mógl w to wszćtko uwierzóc. Pudzesz pewno szibra 
pod choinką, bo nie mdzesz mogla ustojec na mó 
jak mdze takó muzyka. A te të zaczniesz tancowac 
Mariczko na swoji wieczny lące, a mdzesz tę czósto 
samą, od nas te blós uczejesz muzykę. A mdzesz tę 
tancowa decht często sama. 


NA PUSTROWI DRODZE 


Na choince we wrzosu leżi znija skrąconó. Wszćtce 
spią, le jedna latarnia so swiecy na szeroczi drodze. 
Na końcu ti drodzie jidze stóri Próna z zapóloną pipą. 
Jaczisz pies jidze kol niego. Jego bialka pieczć plence, 
bo to je cknąc taczi donst jak so stoji kol drodzie. 

Chtosz jidze z krutką z dródzi stronć. Skarnie mó 
czerwione a chce coś gadac. Niech gódó. Ale on so 


pewno nie dzyrzi. Jaczész zwone zwonią w koscele. 
Móże to są roróte, a móże Wieldzi Piątk. 

Biótaże lódze z nim straszekę dodom, niechże tak 
nie róczi. Niech mu chtosz dô cóca, móże Bialczenó 
albo Mroszka. A te bieguta z nim sztek, tak żebć on 
mëslôl, że to je wieldzie morze abo choc glinca. 

Nasza pustkowó droga je takó szaró, a nieróz jidze 
nią Wieczny Żid z parcaną torbą, a z nie wëzerają 
sëche knóple a lep od sledza. Dzeceszcza z nim bie- 
gają a wórzinają w nę torbę kamieniame. 

Dzesz të so tak tlóczesz, gódó stóró Stężeckó, nie je 
ce straszno na ti pustkowi drodze, tu doch móże 
wszeljaczić widzec, a czóc. A të mósz dosc lëchi czij, 
a tu trzeba so odnekac psë. 

Bióta ludkowie dodom, gódó Wieczny Żid, jô le 
móm te sóchć knóplć w torbie, cóż wa be z tim ro- 
bila. Wa doch móta swój odzin ju dówno zanićconć. 
Wa móta doma kufrć ful skla a rozmaitech narwow. 
A jô le móm tę pustkową drogę, po chtórny jô tere 
jidę. Nieróz jô tu upódaję przez moje grzósze, ale 
ceż robic jak one ju są a jô téż, te muszi bec to upó- 
dani. Wiedno so naleze jaczi wandrowczek na swiece, 
a te le blós mu fejn bóte wćwćksowac a truracza 
dac mu na drogę abo zaspićwac nę spiewę z rorótów. 

Pojta ledze dodom, niech on so stoji jak no wë- 
gwizer, móże tę pudzć jaczi dzek abo jeleń, on mdze 
miól towarzestwo ten nasz Wieczny Żid. 

Slode za pustkową drogą kwitną fejn potrównice. 
Me so ni móżemć nazdrzec na nić. A Jank z Anką 
sedzelć tę niedalek, jak to mlodi. Ale me le zdrzele 
na ne potrównicć, a bëlo ich baro wiele, aż biólo, 
tak od drodzie. Ko każdi móże na nić zdrzec, nawet 
nen Wieczny Żid. 

Wszędze widć, taczi klór jak na tęcza co so żóli na 
wigonie. 

Dzecć dodom, stóri z chóczi, to so tak rzecze. 

A më le wiedno z nóćmć kasztalename w gróscy. 

Dzesz wa jedzeta, pitają so ni Orentowi, a më gô- 
dómć, ko do Glincć, tę są wszeljaczie farwć na nie- 
bie a na wodze, në te bió a gadu. 


Anka mó zelony winc na glowie, a Jank biólą 
plóchtę pod pazćchą. 

A dzesz wa jidzeta, Janku? — pitają so ni lódze. 

Ale doch so jich nie pituta, gódó stóró Sykorka, 
niech doch jidzą dze chcą, wa doch tćż bela mlodi. 

Sykora so chodzóla medze dzëwëmë gęsamć we 
westrzód sycenć, to le blós bél widzec nen Gol cop. 
Nieróz tak biwó, że starsze bialczie so uplotą cop, 
nawet dosc zachtny. 

Leni kol nónczie piec kuche, niż dórdac w ne po- 
trównice, jak to chtórny gódają. 

W noce më zdrzimć przez okno a tę Truda biegó w 
biólćch nogawicach. 

Dokądkaż te Truda biegósz, mć so pitoma, ale ona 
le so blós usmia a biegó dali. A te na westrzód wiel- 
dzógo stawu, na lodzć ona osta stojące a z dóleka 
poprówdze wćzdrza jak spadló z nieba gwiózda. Tru- 
da mia tóż czerwionć szlefe a biólć rękawice. 

Nóm so zdówa, że chtosz w nym stawie sedzy 
a mróczi. Ale chtóż tę bë sedzól. Prawie jaczi nie- 
borók, co so nie wić jiny radć le sedzec w stawie, 
a jak Truda tę wószla, te on cali dreżól. Stóró Pi- 
perka so pitó, mósz te dzówczę tę swinconą wodę. 

Nić, gódó Truda, jó mia czedesz, ale mie ję jasku- 
leczczie wëpilë, jô nawet nie wićm czede. Jaskulecz- 
czie mie so wśsnilć, jakusz to tak, Truda je takó 
bióló. że one ję widzele. Ko nóm so zdówa, że ona 
je jakbE na dóka, co nad stawę stoi o wieczór. 

Po pustkowi drodze biegól Szómel. A te on nym Ko- 
petę strzeóbrznym zadzól o sycenę prawie kol stawu. 
Truda bë mia wnet upadlć, ale te së prawie Mud- 
lówa ze Zelónką fejn pod rękę a ję przetrzimale. 
Chtórny gódalć, że Mudlówa od tego zemglól. To nie 
je widzec, czć od Trudeć szla takó hóc, czś tćż no 
kónsczić kopeto mia taczi szwung. Ko nóm so. jEsz 
w glowie zakrącelo, a wiele. widza zloti kres a w 
nim bióle wisznie. Jó tego prawie nie widzól, ale ko 
jak jiny to widzele, te to muszi bóćc prówda. 

Chteż tę biegó na pustcie? (cdn). 





imiona 


księżniczek pomorskich 


Edward Breza 


W „Pomeranii” 1985, nr 4 przedstawiłem imiona 
książąt pomorskich. Wielu czytelników wyrażało ży- 
czenie, by zająć się także imionami księżniczek czy 
może raczej imionami żon i córek książąt pomorskich. 
Wychodząc naprzeciw tym życzeniom przedstawiam 
niżej te imiona. Podstawą doboru imion jest dla mnie 
znowu tabela genealogiczna z „Historii Pomorza” pod 
red. prof. G. Labudy, t. I, cz. 2 (Poznań 1969). 

Mówiąc oimionach księżniczek, a więc imionach żeń- 
skich trzeba zaraz powiedzieć, że takich imion spe- 
cyficznie żeńskich jest niewiele. W dawnej polszczyź- 
nie były takimi na pewno Boguwola i Dobroniega, 
dziś w wyniku zapożyczeń z różnych języków ściśle 
żeńskimi imionami są np. Barbara, Dorota, Grażyna, 
Monika, Wanda. Inne imiona kobiece są formami po- 
chodnymi od imion męskich. Najczęściej dodaje się 
do imienia męskiego końcówkę -a i w ten sposób 
powstaje imię żeńskie, np. Eogusław Bogusława, 
Kornel : Kornela, Sławomir : Sławomira. W imionach 
zapożyczonych z łaciny wymienia się wygłosowe -usz 
na -a np. Korneliusz : Kornelia, Waleriusz : Wale- 
ria, Często tworzymy imiona żeńskie przez dodanie 
przyrostka =ina, np. Karol : Karolina, Józef : Józefina 
(ale też Józefa), Leopold : Leopoldyna itd. 

Jak w tym świetle wyglądają imiona księżniczek po- 
morskich? Zauważmy najpierw, że mamy wśród nich 
imiona słowiańskie, jak Dobrosława od Dobrosław; 
Mirosława od Mirosław, Sulisława od Sulisław, Wi- 
tosława od Witosław, Wojsława od Wojsław, Zwini- 
stawa od Zwinisław. Formami żeńskimi od odpowied- 


nich męskich są też Aleksandra i Gerarda. Mamy da- 
lej imiona stricte kobiece, znane wśród narodów 
chrześcijańskich, jak Anna, Agnieszka, Anastazja, El- 
żbieta, Eudoksja, Eufemia, Eufrozyna, Jadwiga, Ju- 
dyta, Katarzyna, Magdalena, Małgorzata, Maria, Ma- 
rianna, Salomea, Zofia. Specyficznie żeńskie są też: 
Adelajda, Beatrycze (Beata), Gertruda, Ingeborga, 
Kenna, Matylda i Mechtylda oraz Wirginia. 

Imiona słowiańskie są bardzo proste i bardzo zro- 
zumiałe. Są one dwuczłonowe, człon II związany jest 
z rzeczownikiem sława. Imiona te są więc najwyraź- 
niej życzeniami, by człowiek noszący te imiona przy- 
nosił dobrą sławę — Dobrosław, był sławny w po- 
koju, czyli w mirze — Mirosław, przynosił więcej 
sławy, czyli językiem dawnych Słowian mówiąc suli, 
czyli więcej sławy — Sulisiaw, był siawnym på- 
nem — Wiliosła*, bo wit w słowiańskim to oan, po- 
tężny, sławnym wojem, czyli wojownikiem — Woj- 
siaw, Paru osobnych słów komentarza wymaga imię 
Zwinisława. Po pierwsze warto zapytać, czy imię to 
zostało dobrze odczytane. Źródła staropolskie notują 
bowiem imię męskie Zwanisław i jego odpowiednik 
żeński 

ZWNISŁAWA (żona Mściwuja I, księcia gdańskie- 
go — XIII w.) (SSNO! VI, 1982, s. 338). W I członie 
tego imienia jest staropolski czasownik  zwnieć 


1 Skrót SSNO oznacza „Słownik staropolskich nazw 050- 
bowych'” pod red. Witolda Taszyckiego (potem Marii Malec), 
t. I=VII, z. 2, Ossolineum 1965—1985. 


35 


brzmieć, dzwonić”, Por. nazwę miasta Źmigród w Woj. 
wrocławskim, zapisanego po raz pierwszy jako Zuni- 
grod, który to zapis odczytują 'onomaści jako Zwni- 
gród i objaśniają jako 'dzwoniący gród, „czyli gród, 
w którym na wypadek zagrożenia przez nieprzy ja- 
ciela dzwoniono i na jego mieszkańców, i na miesz- 
kańców podgrodzia, żeby się chronili za umocnienia”. 
(Por. K. Rymut, „Nazwy miast Polski”, Ossolineum 
1980, s. 282). 

Przejdźmy teraz do imion niesłowiańskich: 

ADELAJDA . (m.in. córka Bogusława VIII, księcia 
stargardzkiego — XV w.) jest imieniem dwuczłono- 
wym pochodzenia germańskiego: w członie I mamy 
wyraz germański adal 'szlachetny ród”, który się kry- 
je jeszcze w takich imionach, jak Adalberga, Adai- 
fryda i we współczesnym rzeczowniku niemieckim 
Adel 'szlachta. W członie II mamy rdzeń heit "osoba, 
postać. W Polsce imię przyjęte zostało bardzo weze- 
śnie, miała je nosić m.in. córka lub siostra Mieszka 
I. W dawnej Polsce notowane jest ono jako Adlejda, 
Adilhejda, Adlejta, Atlejda, Atlejta (SSNO I 15). Jest 
to imię kalandarzowe, nosiło je kilka świętych. 

AGNIESZKA (m.n. córka Bogusława VI, księcia 
Wołogoszczy — XIV w.) pochodzi ostatecznie z grec- 
kiego hagnę, agnē „czysta, niewinna; z czego łacińskie 
Agnes, Agnetis i niem. Agnes (na Pomorzu pod wpły- 
wem niemieckiego mówi się też Agnćs) i polskie Ag- 
nieszka, w której to formie przyrostek -ka pełni fun- 
kcję polszczącą. Dodajmy, że często imię to koja- 
rzono z łacińskim wyrazem agna 'owieczka”, ponieważ 
21 stycznia (św. Agnieszki) papież święcił wełnę na 
paliusze dla kardynałów. 

ANASTAZJA (min. żona Bogusława I, księcia po- 
morskiego — XII/XIII w.) jest pochodzenia greckiego. 
Wywodzi się z greckiego wyrazu andstasis 'zmar- 
twychwstanie. Imię więc zostało stworzone przez 
chrześcijan Greków dla upamiętnienia zmartwych- 
wstania Chrystusa. Od tej formy chrześcijanie utwo- 
rzyli potem wariant męski Anastdsios, po łacinie Ana- 
stasitus, z czego po polsku Anastazy, jak z Vergilius 
Wergili, z Macarius Makary itp. Imię używane w Pol- 
sce, choć dość rzadko, na Pomorzu wymawiane jako 
Stazja, na wschodzie często Nastia i Nastka, stąd w 
literackim Nastusia i ks. Nastek w „Przedwiośniu” 
Żeromskiego. Na Pomorzu, zwłaszcza we wsiach w 
b. pow. wejherowskim jest dość często spotykane 
nazwisko Naczk, które możemy wywieść z tego wła- 
śnie imienia Anastazy. 

ANNA (m.in. córka Kazimierza V, księcia szcze- 
cińskiego — XV w.) to imię hebrajskie, wywodzące 
się od hebrajskiego słowa hanna o znaczeniu wdzięk, 
powab, piękno, potem 'łaska”, czyli odpowiednik ła- 
cińskiego gratia (por. polskie gracja) i greckiego chá- 
ris. Wszystkie te wyrazy, a więc hebr. hanna, greckie 
charis i łacińskie gratia oznaczały pierwotnie 'piękno 
fizyczne, potem 'przychylność, wzgląd jednej osoby 
dla drugiej, wreszcie "przychylność Boga wobec czło- 
wieka, Jego dary, czyli łaska. Tak więc możemy przy- 
jąć, że dla narodów semickich Anna to Piękna. Imię 
Anna, w Polsce wskutek nagłosowego H- także Han- 
na, jest jednym z najbardziej rozpowszechnionych 
imion. Stało się tak głównie dlatego, że imię to no- 
siła matka Najśw. Maryji Panny. Jako imię przybrało 
też wiele zdrobnień i spieszczeń. Dodajmy także, że 
spotykane było wśród rodzin książęcych Śląska. Imię 
Anna nosiła również druga żona Władysława Ja- 
giełły, żona Stefana Batorego, córka Zygmunta Sta- 
rego. 

BEATRYCZE (Beata) (m.in. córka Barnima I, księ- 
cia szczecińskiego — XIII w.) jest imieniem łacińskim, 
występującym u Rzymian już w czasach cesarstwa. 
Jego pierwotna źródłowa forma to Beatrix. Jest to 
wersja pochodna od postaci męskiej Beator. Rdzeń 
związany z łacińskim beatus 'błogosławiony”. Sam wy- 
raz łaciński beator, choć źródłowo nie poświadczony, 
oznaczałby 'uszczęśliwiający. W Polsce jako Beatrix 
jest poświadczone w XIII w. Potem upowszechniła się 
włoska postać tego imienia, tj. Beatrycze; stała się 
ona popularna dzięki nieśmiertelnemu dziełu Dantego 
„Boska komedia”. Tę formę włoską próbuje się pol- 
szczyć przez wymianę końcowego -e na -a tj. Beatry- 
cze na Beatrycza. Imię kalendarzowe, nosiło je kilka 
osób uznanych za święte. Niektórzy identyfikowali 
imię Beatrycze z imieniem Beata, w staropolszczyźnie 
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Biejata, i formy zdrobniałe Biechna, Bieta, Bietka, 
Identyfikacja wynikła stąd, że oba imiona oparte są 
na tym samym rdzeniu beat-, przy czym Beata to 
wprost łaciński imiesłów bierny od czasownika beare 
'uszczęśliwiać, czyli Beata to 'uszczęśliwiona, błogo- 
sławiona; natomiast Eeatrix to forma pochodna od 
beata, utworzona typowym łacińskim sufiksem -rix 
tworzącym nazwy żeńskie. 

ELŻBIETA (m.in. żona Bogusława V, księcia siup- 
skiego — XIV w.) jest pochodzenia hebrajskiego, w 
języku hebrajskim brzmi ono Elisheba i oznacza "Bóg 
poprzysiągł. Należy do tzw. imion teoforycznych, tj. 
takich, w których zawarta jest nazwa Boga, a ponie- 
waż Bóg w hebrajskim to Jahwe, Elochim i Adonaj 
(zob. taki napis nad głównym ołtarzem w katedrze 
pelplińskiej), zatem hebrajskie imiona z =l- (Elizensz, 
Eliasz) lub J- (por. Jan, Józef) są teoforyczne. Takimi 
są też niemieckie Gottlieb, Gotthelf (por. nazwę miej- 
scową Gotelp w b..pow. chojnickim pochodzącą od 
tej nazwy osobowej w wersji dolnoniemieckiej) i pol- 
skie Bogusław, Bogumił, Bogdan, greckie Teofil, Teo- 
dor, Teofrast i inne. W Polsce, jak i w ogóle w świe- 
cie chrześcijańskim, znane głównie dzięki św. Elżbie- 
cie, matce św. Jana Chrzciciela i św. Elżbiecie Wę- 
gierskiej. Na Pomorzu imię to skracane bywa często 
do postaci Beta i Betka. 

EUDOKSJA (m.in. córka Bogusława, księcia po- 
morskiego — XIII w.) jest imieniem pochodzenia 
greckiego, często używanym w ' dawnym państwie 
bizantyjskim i wśród Słowian wschodnich. W Polsce 
imię raczej rzadkie, notowane już od XII w. Jest to 
tzw. imię niekalendarzowe, czyli takie, które nie zna- 
lazło się w kalendarzu liturgicznym Kościoła, a więc 
nie nosiła go żadna święta czy błogosławiona. Wywo- 
dzi się ono od greckiego rzeczownika eudoksła, ozna- 
czającego "dobre imię, sławę, cześć i poważanie, a 
więc znaczeniowo jest zbliżone do imienia Eufemia. 
(Nagłosowe eu pochodzi od greckiego przysłówka eu 
'dobrze' i odnajdujemy je w wyrazach eugenika, 
ewangelia oraz imionach Eugeniusz niby dobrze uro- 
dzony” i odpowiedniku żeńskim Eugenia). 

EUFEMIA (m.in. córka Bogusława IV, księcia po- 
morskiego — XIII w.) pochodzi od greckiego rzeczow- 
nika euphemia 'zbożne milczenie, przychylność, ży= 
czliwość, 'chwała, wieść, a więc odpowiednika ła- 
cińskiego gloria i słowiańskiego sława. Por. też ogól- 
nie znany termin eufemizm 'zastąpienie wyrazu wul- 
garnego neutralnym, przestraszającego łagodnym itd. 
Imię niekalendarzowe i rzadkie, zdrobniane do pos- 
taci Femcia. 

EUFROZYNA (m.in. żona Świętopełka II, księcia 
gdańskiego — XIII w.) jest imieniem greckim, pocho- 
dzącym od wyrazu pospolitego euphrosyne "radość. 
Co do znaczenia por. łacińskie Gaudens, Gaudentius 
od gaudeo cieszę się, raduję się, w polskiej postaci 
Gaudenty, jakie to imię nosił pierwszy biskup gnież-. 
nieński, zwany też po słowiańsku Radzym, a więc 
imieniem semantycznie odpowiednim do łacińskiego. 
Dodajmy, że imię Eufrozyna również często było uży- 
wane na Rusi. W Polsce znane od XIII w., także 
wśród książąt kujawskich i łęczyckich. Trzeba też 
wspomnieć, że imię Eufrozyna nosiła jedną z greckich 
bogiń radości, młodości i piękna, zwanych po grecku 
Charyty, po łacinie Gracje (por. częste malowidła: 
3 Gracje), będących towarzyszkami Apollina i Afro- 
dyty. Jest to imię kalendarzowe, choć wiele świętych 
podawanych w martyrologiach nie było postaciami 
historycznymi. 

GERTRUDA (m.in. córka Sambora II, księcia lu- 
biszewskiego — XIII w.) jest dwuczłonowym imieniem 
germańskim. W członie I jest wyraz ger- 'oszczep, 
dzida” a w członie II — trude wierny, drogi, miły’. 
W Polsce imię notowane od XII w., nosiła je m.in. 
córka Henryka Brodatego. Formami zdrobniałymi sa 
Truda i Gerda, w dawnej Polsce także Gierka. Można 
też dodać nawiasowo, że forma zdrobniała przeszła do 
roli wyrazu pospolitego (uległa tzw. apelatywizacji) 
gierka o znaczeniu dziewka, jak podaje Brückner 
w swoim „Słowniku etymologicznym języka polskie- 
go” (s. 140). (Nazwisko Gierek jednak jest formą 
zdrobniałą od imienia Gerard). Warto też poinformo- 
wać, że w Związku Radzieckim powstało nowe imię 
(powiemy imię homonimiczne) Gertruda od wyrażenią 
Ger(ój) Truda "Bohater Pracy’. (cdn.) 


PO 200 LATACH W PRĄDZONIE 


Zjazd rodu Aubrachtów —Prondzyńskich 


Przed 200 laty jeden z przedstawicieli licznej, tak 
dawniej jak i dziś, kaszubskiej rodziny Prondzyńskich 
wywędrował z Gochów w daleki świat. Wojny napole- 
ońskie i służba w wojsku pruskim spowodowały, że 
nie wrócił w rodzinne strony i dał początek gałęzi, 
która choć utkwiła w niemczyźnie, nie straciła świado- 
mości swych kaszubskich korzeni... pierwotnego 
brzmienia, a także pisowni rodowego nazwiska. Jego 
potomek Bob Aubracht-Prondzyński, właściciel land- 
lordowskiej posiadłości w Irlandii, w czerwcu br. od- 
wiedził z córką Izabellą Po'skę oraz rodzinne i ro- 
dowe strony. Ich przewodnikami po kraju przodków 
byli krewniacy Katarzyna i Andrzej Aubracht-Pron- 
dzyńscy z Warszawy. Andrzej Prondzyfski pochodzi 
z zasłużonej dla polskości Pomorza w XIX i XX 
wieku rodziny ziemiańskiej, osiadłej przed ponad 100 
laty na Krajnie, w Skarpie koło Sępólna i mieszka- 
jącej tam do 1939 r. Bob Prondzyński od lat jest naji- 
gorliwszym wyznawcą i realizatorem idei poznania 
przeszłości całego rodu i zapoznania się współczesnych 
jego przedstawicieli. Temu też miała służyć jego czer- 
wcowa podróż przez Polskę i na Kaszuby. 

Prondzyńscy z Irlandii (zamieszkali tam wiele lat po 
II wojnie) wylądowali, podobnie jak inni goście na- 
szego kraju, na lotnisku w Warszawie. Stamtąd ruszy- 
li na północ do Gdańska. Po drodze zwiedzili cmen- 
tarz i kościół w Postolinie na Powiślu, gdzie przed 
wielu już laty odbył się ślub pradziada Andrzeja Pron- 
dzyńskiego. Parafia postolińska do 1939 r, będąc poza 
granicami Polski, stanowiła bardzo żywotny ośrodek 
polskości tej części Pomorza. Z jej dziejami związane 
są losy licznych polskich rodzin, w tym reprezentu- 
jących stare rody kaszubsko-pomorskie Brochwicz- 
-Donimirskich i Janta-Połczyńskich, spokrewnionych 
z Aubracht-Prondzyńskimi. 

Nad Bałtykiem goście zatrzymali się w Sopocie u 
Danuty Grabkowskiej z Lerchenfeldów. Jej ojciec — 
właściciel majątku Żychce koło Chojnic (zginął z rak 
hitlerowskich) — należał do grona najwybitniejszych 
przedstawicieli pomorskiego rolnictwa w dwudziesto- 
leciu międzywojennym. Pani Danuta jest po kądzieli 
wnuczką Mieczysława Sikorskiego z Retkowa w Wiel- 
kopolsce, dawniejszego dziedzica Tuchlina i Jeleńcza 
z pogranicza bytowsko-kartuskiego, a brata szambela- 
na Stanisława z Wielkich Chełmów. Jej siostrzeńcem 
zaś jest znany nie tylko w słupskiej społeczności 
zrzeszonej redaktor Jerzy Dąbrowa-Januszewski. W 
Sopocie spotkali się Prondzyńscy (Aubrachtowie) z Ir- 
landii, Warszawy i Gdańska. Tych ostatnich reprezen- 
tował Bronisław Prądzyński — dyrektor renomowa- 
nej Gdańskiej Szkoły Baletowej. 

Następnego dnia goście zwiedzili Gdańsk, przygotowujący 
się do wizyty Ojca Świętego Jana Pawła II. Wędrując po 
Starym Mieście, podziwiając jego zabytki, odwiedzili także 
siedzibę Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, do którego na- 
leży wielu Prondzyńskich, nie tylko w Bytowie, także 
Aubrachtów, z warszawskim Andrzejem włącznie. Kolejnym 
etapem wędrówki był Pelplin, gdzie Aubracht-Prondzyński 
był ostatnim przeorem klasztoru cystersów, a po jego ka- 
sacji proboszczem w pobliskiej Nowej Cerkwi. W Pelplinie 
goście zwiedzili katedrę i seminarium, podejmowani goś- 
cinnie, jak zwykle, przez ks. rektora Jerzego Buxakow- 
skiego. Odwiedzili również dyrektora Archiwum Diecezji 
Chełmińskiej ks. dra Anastazego Nadolnego i pokłonili się 
jego poprzednikowi ks. prof. Antoniemu Liedtkemu, daw- 
niej czestemu gościowi w Skarpie, dokąd jako kapelan to- 
WY. ks. bpowi Stanisławowi Wojciechowi Okoniew- 

W Nowej Cerkwi podziwiano piękne owoce systematycz- 
nej troski ks. prałata Alojzego Ścisłowskiego o miejscowy 
kościół i jego zabytkowe wnętrze. Rozmowa dotyczyła prze- 
szłości Prondzyńskich, Nowej Cerkwi i tragicznych losów 
stosunków polsko-niemieckich w czasie II wojny światowej. 
Z Kociewia wyruszono bezpośrednio w Gochy. 

Przez Kościerzynę przejechano dawniejszą trasą na Choj- 
nice i Bytów obok gmachu Szkoły Podstawowej Nr 1, 
dawniej siedziby Zakładu Najświętszej Marii Panny Aniel- 
skiej — zasłużonej w latach zaboru dla polskości szkoły 
średniej dla dziewcząt — fundowanej głównie przez ks. kan. 


Juliusza Aubracht-Prondzyńskiego i jego siostrę Klementynę 
Łaszewską, rodem z Objezierza koło Chojnic, 


W Prądzonie, leżącej w granicach parafii borzy- 
szkowskiej a gminy lipnickiej, od popołudnia 9 czerw- 
ca do dnia następnego trwał zjazd rodzinny Aubra- 
chtów. Na spotkanie zagranicznych gości w gnieździe 


rodowym (dom Józefa Prondzyńskiego, stryja Cezare- 
go — jednego z najaktywniejszych członków klubu 
„Pomorania”, studenta historii UG) czekali bliżsi i 
dalsi krewni. Większość przybyła z Gochów i Ziemi 
Bytowskiej; niektórzy aż z Krajny, inni z Zaborów 
i jeszcze innych stron Kaszub i Pomorza. Byli wśród 
nich min. Węsierscy i Borzyszkowscy, których zjazdy 
rodzinne ponoć również są w planach nie tylko ma- 
rzycieli. 

Gości z Irlandii mogła porazić gościnność Prondzyń- 
skich z Prądzony. Byli wzruszeni tym, co ich spot- 
kało. W ich rysach rychło dopatrzono się rodzinnego 
podobieństwa, a w serdecznych rozmowach nie było 
tajemnic. Bob Prondzyński dziękując za przyjęcie ob- 
wieścił otwartość dla krewniaków swego domu w Irlan- 
dii, wyraził nadzieję na kolejne podobne spotkanie, 
Nocne już krewniaków rozmowy (także o sprawach 
kaszubskich i ZK-P) oraz śpiewy i żarty trwały pra- 
wie do rana. Uczestniczył w nich na początku dziekan 
zaborski a proboszcz borzyszkowski ks. Kazimierz 
Raepke. Od Sopotu i Gdańska po Borzyszkowy i 
Prądzonę do rana uczestnikiem wędrownego spotkania 
Prondzyńskich był także prezes Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego Józef Borzyszkow- 
ski. 

Wczesnym rankiem 9 czerwca ks. prob. K. Raepke 
odprawił w kościele w Borzyszkowach mszę sw. w 
intencji wszystkich Prondzyńskich, żywych i umarłych, 
szczególnie Aubrachtów. Miejscowi Prondzyńscy z dumą 
pokazywali swój zabytkowy, zadbany, drewniany koś- 
Gol w którym na ambonie widnieje herb Aubrachtów 
obok znaków rodowych Ciemińskich, Lew-Kiedrow- 
skich, Świątek-Lipińskich i Fiszka-Borzyszkowskich. 
W kościele tym eksponowana jest również ludowa 
rzeźba Matki Bożej, kiedyś stojąca w kapliczce ro- 
dzinnej Prondzyńskich w Prądzonie, a dziś zastąpiona 
tam nową figurą. Na borzyszkowskim cmentarzu spo- 
czywa wielu przedstawicieli tej rodziny. Po uroczysto- 
ści w Borzyszkowach jeszcze śniadanie w Prądzonie, 
po którym goście ruszyli dalej do domów lub w kraj. 

Przybysze kolejno zwiedzili jeszcze na Kaszubach 
Brzeźno Szlacheckie i Chojnice. W drodze na połud- 
nie zatrzymali się w lesie Karolewo—Jastrzębiec koło 
Więcborka, gdzie znajdują się groby rodziców An- 
drzeja — zamordowanych przez hitlerowców w 1939 r., 
dziedziców Skarpy. Po serdecznej gościnie w Wałdo- 
wie u zacnego ziomka rodem z Gochów ks. prob. 
Henryka Cyrzana obejrzano dwór i kaplicę w Skar- 
pie, w której witraże zawierają również herb Pron- 
dzyńskich. 

Następny etap wędrówki to Śląsk — Groszowice 
koło Opola — dawna posiadłość rodziców Boba Pron- 
dzyńskiego. (Spoczywają niedaleko na cmentarzu w 
Lądku Zdroju). W Groszowicach nadal dymi i wy- 
rabia cement cementownia, na której budowę Pron- 
dzyńscy swego czasu rozparcelowali majątek. W miej- 
scowym kościele gościnny ks. prob. Wojciech Skro- 
bosz odprawił również mszę św. a potem Prondzyńscy 
zdołali jeszcze odwiedzić Górę Św. Anny. Stamtąd, 
rezygnując z odwiedzin klasztoru w Częstochowie z 
powodu Pielgrzymki Najdostojniejszego Gościa, wró- 
cili do Warszawy. Stąd już zachwyceni i wzbogaceni 
wrażeniami (i... nadwagą) powrócili do Irlandii i Bru- 
kseli, gdzie Izabella Prondzyńska pracuje w jednej z 
instytucji EWG. 

W niejednej rozmowie goście dyskutując na temat 
swej narodowej przynależności z serdecznym uśmie- 
chem przyznawali, że najważniejsze dla nich może 
być kaszubskie, skromne, rodowe gniazdo na Gochach 
w Prądzonie oraz świadomość związku ze stąd wła- 
śnie wynikającą kaszubsko-polską wspó'notą ducho- 
wą, kulturalną, przewijającą się przede wszystkim w 
rodzinnej historii. Dlatego też tak bardzo za'eży im 
na powstaniu w Polsce w miarę pełnej i naukowej 
historii rodu Aubracht-Prondzyńskich. Będzie to bardzo 
istotny przyczynek do poznania dziejów i roli drobnej 
szlachty kaszubskiej w historii Pomorza i Polski. 


(M.T.) 
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Letnie powodzie 
plażowe ` 


Aleksander Majewski 
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Na wybrzeżu bałtyckim, a także u brzegów innych 
mórz występują tajemnicze, krótkotrwałe podniesienia 
się poziomu morza, zwane po niemiecku „Seebar”. 
Jest to gwałtowna fala, występująca krótko, około 
jednego kwadransa, zalewająca niespodziewanie plażę. 

Fale takie, acz występujące rzadko, notowane są na 

Bałtyku od dawna. Jedna ze starszych relacji odnosi 
się do przypadku, jaki zaobserwowano pod Kołobrze- 
giem w XIX w. Nieznany świadek pisał: „Służbowe in- 
teresy sprawiły, że udałem się w podróż z Kołobrze- 
gu do Kazimierza, niedaleko Koszalina. Jechałem wo- 
zem po plaży tuż przy samej wodzie, gdy nagle usły- 
szałem fiespodziewanie gwałtowny, z dala toczący się 
grzmot, który trwał około 2 minut. Wydawało mi się, 
że za nami w Kołobrzegu wystrzeliło potężne działo 
— ba, że może nawet wyleciał w powietrze magazyn 
prochowy. Choć z drugiej strony zdawałem sobie 
sprawę, że odgłos pochodzi z dużej odległości przed 
nami, a więc z północnego wschodu. Przestraszone ko- 
nie zaparły się i nie chciały iść dalej. Tymczasem 
stary człowiek stojący na wydmie krzyknął nam o 
zbliżającym się niebezpieczeństwie. Wtedy moi słu- 
dzy zawrócili wóz i najbliższą luką wjechali na gó- 
rę stromego brzegu. Niebo było pogodne, nie było 
żadnego silnego wiatru, a mimo to w przeciągu do- 
brego kwadramsa z rosnącym szumem wysokie i co- 
dick to wyższe fale zalewały plażę na wysokość kilku 
stóp. 
_ Około pół mili dalej zobaczyliśmy stojącego samotnie 
na plaży konia i usłyszeliśmy krzyki wzywające po- 
mocy. Podeszliśmy bliżej — stał tam chłop z parą 
koni. Powiedział nam, że jechał właśnie do Koło- 
brzegu, drogą wzdłuż plaży, gdy nagle póziom wody 
począł gwałtownie się podnosić. Wyprzągł więc ko- 
nie i ratował się ucieczką na wysoki, urwisty brzeg” 
(według opublikowanego w prasie listu Mariana 
Czernera) 1. | | 

Parę artykułów oa temat. takich fal bałtyckich 
ukazało się w czasopismach naukowych w ciągu 
XX w. Tak na przykład Otto Meissner i H. Auel? 
opisali seryjne występowanie, podobnych fal naporo- 
wych w Ustce w 1932 r. Pierwsza fala wystąpiła 
wcześnie. rano 20 sierpnia. Gwałtowne spiętrzenie wo- 
dy. osiągnęło poziom około 0,5 m, po czym w ciągu 
niewielu minut morze opadło o około 0,3 m. W na- 
stępnym dniu podobny przypływ wystąpił wieczorem. 
Trzecią z kolei falę odnotowano w Ustce 10 września 


- tegoż rokuj: a następnego dnia o godz. 23.00 spiętrze- 
nie wód powtórzyło się po raz czwarty. Wówczas to 


wody podniosły sięo 0,6 m i zaraz potem opadły o 0,7 m. 

Powodzie plażowe notowano wielokrotnie również 
na Morzu Północnym. Opisany jest przypadek Seebair 
z 1932 r.$, który poprzedził o jeden dzień sierpniowe 
powodzie plażowe w Ustce. Według opisu świadków 
wysokość fali wynosiła tam około 1,2 m, a miejsca- 
mi woda przewyższała o 2 m zwykłą falę przypły- 
wu. Z czasów współcześniejszych odnotowano wystą- 
pienie Seebar ma tym morzu w dniu 4 listopada 
1957 r. Wywołane przez falę podpiętrzenie poziomu 
wody w Wilhelmshaven wyniosło 2,8 mi Fale napo- 
rowe obserwowano też u brzegów Estonii. 

Geneza tych pojedyńczych, krótkotrwałych fal nie 
jest dostatecznie wyjaśniona. Obserwowane są pod- 
czas spokojnej pogody, przy słabych wiatrach. Są- 
dzono przeto kiedyś, że są to zjawiska typu sejsmicz- 
nego. Obecnie przeważa pogląd, że zachodzą tu pew- 
ne uwarunkowania meteorologiczne oraz że wpływ 
wywierają również miejscowe warunki morfologiczne. 
Wydaje się, że omawiane zjawisko wywołują wtórne, 
stosunkowo niewielkie układy niżowe, przemieszcza- 
jące się z niezbyt dużą prędkością. W obrębie takie- 
go ośrodka niżowego wskutek obniżonego ciśnienia 
powstaje kopuła wodna, która wędruje po morzu ja- 
ko pojedyńcza fala. W niektórych miejscach, u brzegu 
o szczególnej konfiguracji dna, fala ta ulega spię- 
trzeniu i jako prawie pionowa ściana wodna zwala 
się na plażę, wywołując kipiel sięgającą aż do pod- 
stawy wydmy. Tę koncepcję potwierdzałaby nagła 
zmiana kierunku słabego zazwyczaj wiatru w okresie 
pojawienia się fali — z sektora południowo-zachod- 
niego na północno-wschodni. 

Konfiguracja dna morza i przebieg linii brzego- 
wej wywierają istotny wpływ na tworzenie się spię- 
trzenia fali naporowej przychodzącej z otwartego 
morza. Taką rolę przypisuje się na przykład Ławicy 
Słupskiej — zwężającego się i spłycającego w kie- 
runku wschodnim obszaru na przedpolu Ustki — 
która odcina głębszą część morza. 

Powodzie plażowe występujące latem mosą być w 
pewnym stopniu niebezpieczne dla ludzi przebywają- 
cych tłumnie na plażach w sezonie kąpielowym. No- 
towanoe bowiem przypadki nagłego i niespodziewane- 
gó zatapiania plaży, podczas których woda unosiła 
kosze plażowe, odzież i inne przedmioty przynoszone 
na plażę. E 

' A Majewski, Z.'Dziadziuszko, A. Wiśniewska, Monogra- 
fia powodzi sztormowych 1951—1975. Atlasy i monografie 
IMGW 1983. 

* O. Meissner, H, Auel, Die Seebiren an der südlichen 
Ostseeküste ... Ann. d. Hydr. u. Mar. Met. II, 1934. 

3 Walther F. Gaye, Der Seebär vom. 19. August in der 
Deutschen Bucht der Nordsee. Ibid. VIII, 1934. 


t H. Walden, Der „Seebśr” an den deutschen Küsten und 
vervandte Erscheinungen, Der Seewart, 20, 1, Hamburg 1959, 


_ Do przypadającej w roku 1982 do- ` H i e o 
niosłej rocznicy 700-lecia „Zapisu Sł użyć swojemu mia słu 


Mestwina” Oddział Gdański Zrze- 
szenia Kaszubsko-Pomorskiego przy- 
gotowywał się długo i starannie. 
Wśród wielu inicjatyw podjętych 
dla uczczenia tamtego jubileuszu 


programu zagospodarowania obszaru 


Marek Skwiercz 


kiego Konserwatora Zabytków Mi- 
rosława Zeidlera (z grudnia 1979 r.), 


jedną z najistotniejszych było właś- 
ciwe wyeksponowanie terenu daw- 
nego Zamczyska gdańskiego i na- 
danie tej szczególnie zaniedbanej 
części miasta rangi turystycznej. Z 
prawie dziesięcioletnim wyprzedze- 
niem rozpoczęliśmy od publikacji 
serii artykułów prasowych w tej 
kwestii, a gdy ich skuteczność oka- 
zała się wątpliwa, wystąpiliśmy w 
roku 1979 do Wydziału Gospodarki 


Przestrzennej i Ochrony Środowiska 


Urzędu Miejskiego oraz do Ośrodka 
Ochrony Dóbr Kultury w Gdańsku. 


Nasz ówczesny pełnomocnik w tej 
sprawie — mgr inż. arch. Jan Stań- 
czak opracował dokładny zarys 
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Zamczyska. W listopadzie 1979 r. 
projekt ten został pozytywnie zaopi- 
niowany przez dyrekcję Instytutu 
Architektury i Urbanistyki Politech- 
niki Gdańskiej. W podpisanym przez 
zastępcę dyrektora — doc. dr inż. 
arch. Wiesława Gruszeckiego tekście 
czytamy m.in: „Cały ten obszar 
wymaga obecnie szybkiego, komplek- 
sowego ‘uporządkowania i inicjaty- 
wa gdańskiego oddziału Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego została pod- 
jęta w odpowiednim momencie. wy- 
chodząc naprzeciw pilnym potrze- 
bom”. 

Z» zachowanej korespondencji w 
powyższej sprawie zwraca również 
uwagę pismo ówczesnego Wojewódz- 


z którego wynika, iż ze względu 
na rangę problemu i wieloletnie za- 
niedbania tego obszaru (rejon ulic: 
Wartkiej, Dylinki, Rycerskiej i Su- 
kienniczej) należałoby nie tylko upo- 
rządkować ów teren, lecz stworzyć 
tu nawet rodzaj skansenu archeo- 
logicznego. 

Mierząc jednak zamiary według 
sił Zrzeszenie zaproponowało na po- 
czątek umieszczenie na jednej z fa- 
sad tamtejszych domów wizji daw- 
nego grodziska gdańskiego, zaś na 
murze zamku krzyżackiego przy ul. 
Wartkiej (tuż przy Motławie) od- 
powiedniej tablicy upamiętniającej 
słynny Układ w Kępnie, mocą któ- 


rego ostatni z kaszubskiej dynastii 
książąt Pomorza Gdańskiego -— 
Mściwój II połączył w roku 1282 
Pomorze z Wielkopolską; tablicy 
akcentującej, iż po śmierci Mściwo- 
ja w roku 1294 jego spuściznę objął 
Przemysł, który dzięki połączeniu 
obu księstw przywdział rok później 
koronę i po 216 latach przerwy od- 
nowił Królestwo Polskie. Tablica ta 
miała również przypominać tragicz- 
ny rok 1308, w którym Krzyżacy 
opanowali gród gdański i rozpoczę- 
li zabór ziem pomorskich. Wznieśli 
wówczas na miejscu dawnego zam- 
ku książęcego zamek komturski, za- 
jęty w roku 14504 i zburzony przez 
gdańszczan dążących do ponownego 
połączenia ich miasta z Polską. 


Wykonanie odpowiedniej do rang! 
jubileuszu kępińskiego tablicy, skła- 
dającej się z trzech dużych eiemen- 
tów, powierzono artyście rzeźbiarzo- 
wi Wawrzyńcowi Sampowi. Równo- 
cześnie ówczesny prezes Oddziału 
Gdańskiego Lech Bądkowski wystą- 
pił do Konserwatora Wojewódzkie- 
go (we wrześniu 1980 r.) o wydanie 
zezwolenia na umieszczenie przysz- 
łej tablicy na murze przy ul..Wart- 
kiej — owym ostatnim już relikcie 
zamku krzyżackiego w Gdańsku. 
Wstępną na to zgodę Gdański Ośro- 
dek Ochrony Dóbr Kultury wyraził 
już w listopadzie 1980 r. Przystąpio- 


no zatem do realizacji pięknego i 
dodajmy — kosztownego — przed- 
sięwzięcia. Należało jedyne — w 
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trybie pilnym (awaryjnym) — do- 
konać renowacji dotkmętego głębo- 
ką erozją zabytkowego muru, uzu- 
pełnić ubytki i zagospodarować naj- 
bliższe przedpole muru. Zadanie to 
powierzono Pracowniom Konserwa- 
cji Zabytków narok przed plano- 
wanym - odsłonięciem ufundowanej 
przez Oddział Gdański ZK-P tabli- 
cy. 


Niestety zadanie to okazało się, 
choć brzmi to może niewiarygodnie, 
miewykonalne. Korespondencja 
w. tej sprawie pomiędzy oddziałem 
a PKZ trwa, z przerwami, od lat 
i nie przynosi żadnych rezuitatów. 
Dokumentuje zaś rozmiary niemo- 
cy, by nie rzec złej woli, jedynej 
uprawnionej do ' dokonania `: robót 
konserwacyjno-restauratorskich , in- 
stytucji. Mimo wielkiej życzliwości 
i pełnej aprobaty, no'i składanych 
na piśmie zaleceń Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, oraz fun- 
duszy, które jeszcze w roku 1981 
zapewniał on na ten cel ze swej 
strony, reakcji Pracowni Konserwa- 
cji Zabytków jak nie było, tak nie 
ma. 


Minęła rocznica Układu Kępin- 
skiego, minęły burzliwe i pełne emo- 
cji lata, a odlana z drogiego brązu, 
monumentalna, bo ważąca pół tony 
tablica wciąż jeszcze leży w pra- 
cowni artysty i nabierając patyny 
czeka na lepsze czasy. W maju br. 
zwrócilismy się powtórnie do Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków mgr. Tadeusza Chrzanowskiego 
w tej sprawie, akcentując m'in. wy- 
mowę społeczną faktu, iż upływa 
oto szósty rok bezowocnych staran 
i daremnych wystąpień do władz 
i urzędów z prośbą 6 remont, jeśli 
już nie. całości, to przynajmniej 
tragmentu muru, na którym to ma 
zostać umieszczona nasza tablica. 
Jako fundatorzy dzieła, które w 
swojej klasie nie ma w tej chwili 
równego sobie w naszym mieście, 
mamy prawo czuć się dotknięci 
inercją, a może po prostu lekcewa- 
żącym do nas stosunkiem odpowie- 
dzialnych za zaistniały stan insty- 
tucji. Z otrzymanej, bardzo szybko, 
odpowiedzi na nasz kolejny apel 
dowiadujemy się, że „ze stanowiska 
konserwatorskiego” nie ma przeszkód 
w umieszczeniu „tablicy kępińskiej” 
na murze dawnego Zamczyska przy 
ul. Wartkiej, jednakże Konserwator 
Zabytków Miasta Gdańska mgr inż. 
arch. Grzegorz Sulikowski donosi 
nam równocześnie, iż urząd konser- 
watorski nie ma obecnie możliwoś- 
ci sfinansowania remontu muru. 
Zadanie to włączone więc zostanie 
do planu prac konserwatorskich na 
rok 1988. 


Głową muru nie przebijesz! — 
chciałoby się wykrzyknąć. Nie spo- 
sób też oprzeć się refleksji, że hi- 
storia tej pięknej, zrodzonej przed 
dziesięciu laty inicjatywy naszej 


społeczności zrzeszonej jest aż nadto 


dosadną lekeją cierpliwości i pokory. 
Nie zawsze najlepsze nawet inten- 
cje trafiają do przekonania tym, 
w których interesie leży dobro mia- 
sta. Może kiedyś jednąk zwycięży 
po prostu zdrowy rozsądek. Ale kie- 
cy” (IB 
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JEDNYM ZDANIEM 


Dzięki staraniom Renaty Sarbinow- 
skiej, nauczycielki z Tucholi, 22 kwiet- 
nia br. powstał tamże nowy oddział 
ZK-P. Prezesem tymczasowego zarządu 
został sołtys ze Stobna Franciszek Wegner. 
© 3 maja w Bukowcu koło Świecia zor- 
ganizowano uroczyste obchody 170 rocz- 
nicy urodzin Floriana Ceynowy. Na- 
stępnie kilkunastoosobowa grupa miej- 
scowych aktywistów społecznych zorga- 
nizowała zebranie założycielskie oddziału 
ZK-P w Bukowcu. Prezesem został Zbi- 


gniew Mroziński. © 9 maja, w Dzień 
Zwycięstwa, Oddział ZK-P w Gdyni 
przygotował uroczyste spotkanie dla 


swoich członków oraz zaprzyjaźnionych 
instytucji i organizacji. Zasadniczym 
punktem programu był referat dra Kon- 
rada Ciechanowskiego: „Geneza i po- 
wiązania organizacyjne »Gryfa Pomor- 
skiego«”', który spowodował kilkugodzin- 
ną dyskusję. W części artystycznej wy- 
stąpił zespół ,„Koleczkowianie” z Kolecz- 
kowa i chór „Dzwon Kaszubski" z 
Gdyni. © Również 9 maja w Kaszub- 
skim Uniwersytecie Ludowym spotkali 
się członkowie Drósztwa Szkólnych. czyli 
nauczyciele zainteresowani regionalizacją 
nauczania w szkołach. Omawiano możli- 
wości szerszego i wielopoziomowego upo- 
wszechniania idei regionalnej. $ Z ini- 
cjatywy Oddziału ZK-P w Świeciu zor- 
ganizowano tam w dniach 21—25 maja 
Dni Kultury Kociewskiej, na które zło- 


żyły się między innymi prelekcje, wysta- 
wy (haftu, malowanek na szkle, obra- 
zów, rzeźb) i występy artystyczne. © 
23 maja zorganizowana została majówka 
w Łączyńskiej Hucie. Przy ognisku i w 
checzy klubu ,„„Pomorania”* spotkali się 
wieczorem mieszkańcy wsi oraz goście- 
-zrzeszeńcy z Kartuz i Gdańska, w tym 
członkowie ZG ZK-P. @ Z inicjatywy za- 
rządu Oddziału ZK-P w Toruniu odbył 
się 24 maja w toruńskim  Duszpaster- 
stwie Pracowników Lecznictwa odczyt 
Edmunda Puzdrowskiego pt. „Maryja z 
Pomorza w poezji i pieśni”. W następ- 
nym dniu ten sam autor przedstawił w 
Collegium Maius UMK historię i stan 
obecny literatury kaszubskiej. $$ 30 maja 
odbyło się w Gdańsku kolejne w bieżą- 
cej kadencji zebranie prezydium Zarzą- 
du Głównego ZK-P. Między innymi 
przedyskutowano na nim i przyjęto pro- 
jekt uchwały ZG w sprawie współpracy 
ZK-P z Polonią  koszubsko-pomorską 
(Uchwałę opublikowaliśmy w nrze8 „P”'). 
© Samorząd Pracowniczy Zakładów Włó- 
kien Chemicznych „Elana w Toruniu na 
swym posiedzeniu w dniu 3 czerwca 
przyznał Klubowi Historycznemu przy 
Oddziale ZK-P w Toruniu dotację w 
wysokości 150 tysięcy złotych. $$ 16 czer- 
wca odbył się w Toruniu odczyt znako- 
mitego historyka prof. Stanisława Sal- 
monowicza pt. „Rzut oka na dwudzie- 
stolecie międzywojenne”. Miejsce i gro- 
no słuchaczy sprawiły, że nie zabrakło 
w obrazie międzywojnia problematyki 
kaszubsko-pomorskiej. @ 18 czerwca w 
szkole podstawowej w Bojanie spotkali 
się członkowie Bojańskiego Klubu Miłoś- 
ników Regionu. Dyskutowano między in- 
nymi nad sposobami zachowania, szcze- 
gólnie na terenach podmiejskich, mowy 
kaszubskiej, coraz mniej będącej w uży- 
ciu u młodzieży. @ W dniach 19—21 
czerwca odbył się w Kamieniu Pomor- 
skim V Przegląd Twórczości Artystycz- 
nej Wsi, obejmujący tradycyjnie woje- 
wództwa: szczecińskie, słupskie i kosza- 
lińskie. Województwo słupskie reprezen- 


trzy zespoły: teatr dziecięcy 
„Krajki” z Konarzyn pod kier. Roma- 
na Guzelaka, teatr ,„Stopek” z Czarnej 
Dąbrówki pod kier. Wojciecha Szroede- 
ra i „Chór Kaszubski” z  Jasienia. 
Wszystkie wymienione zespoły otrzymały 
wyróżnienia. @ W dniach 27—28 czerwca 
odbył się w Ludźmierzu jubileuszowy, 
XXXV Zjazd Związku Podhalan. Nowym 
prezesem Związku został Franciszek Ba- 
chleda-Księdzulorz, a sekretarzem — Wa- 
lek Obrochta. W Zjeżdzie uczestniczyła 
także delegacja ZG ZK-P: Tadeusz Glei- 
nert i Feliks Borzyszkowski. 


towały 


Informacje nie sygnowane są zaczerp- 
nięte z Komunikatów Zarządu Główne- 
go redagowanych przez Annę Koście- 
lecką, Henryka Galusa i Tadeusza Ja- 
błońskiego. „Pomerania” dziękuje za ich 
udostępnienie. 


KASZUBI WOBEC PRZYSZŁOŚCI 


Taki był temat dyskusji na XVI Ka- 
szubsko-Pomorskich Spotkaniach Wdzy- 
dzkich, które odbyły się w dniach 3. 
10. 1986 r. Dopiero jednak na początku 
czerwca 1987 r. ukazała się relacja z tej 
dyskusji, napisana przez Henryka Galu- 
sa i datowana 25. 10. 1986 r. Opracowa- 
nie nosi tytuł: „Kaszubi wobec przyszło- 
ści. Refleksje” i liczy 19 stron. Prócz 
obszernego streszczenia zarówno refera- 
tu wprowadzającego Tadeusza Bolduana, 
jak i dyskusji, są tu komentarze oraz 
refleksje własne autora relacji. Broszurę 
wykonano w powielarni Wydawnictwa 
Instytutu Morskiego w nakładzie 25030 
egzemplarzy. Rozprowadza ją biuro Za- 
rządu Głównego ZK-P. 


U SOŁTYSA W MIECHUCINIE 


Kolejne spotkanie przed wrześniową 
sesją w Chmielnie odbyło się 19 czerw- 
ca w Miechucinie. U sołtysa Józefa Cy- 
mana, który przewodniczył zebraniu, 
obradowała Rada Sołecka w poszerzonym 
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„SPEŁNIŁ ŻOŁNIERSKI 
OBOWIĄZEK" 

W  „Pomeranii” nr 3 z 1987 r. 
ukazał się artykuł Henryka Szyma- 
nowicza „Spełnił żołnierski obowią- 
zek”, na marginesie którego chciał- 
bym dopisać, co następuje: 
© byłem wychowankiem zawodo- 
wej Szkoły Podchorążych Piechoty 
w Ostrowi Mazowieckiej, dysponu- 
ję m. in. jednodniówką tej szkoły, 
wydaną z okazji promocji jej wy- 
chowanków na podporuczników. 
Figuruje w niej również nazwisko 
Alojzego Bruskiego. Wynika z niej, 
że został podporucznikiem zawodo- 
wym piechoty nie w 1938 r. jak 
pisze H. Szymanowicz, lecz o rok 
wcześniej, tj. w 1937 r.; 
© w formie uzupełnienia pragnę 
przytoczyć fragment z listu jego 
brata, ks. Józefa Bruskiego z Pru- 
szcza z 19 maja 1967 r., skierowa- 
nego do mnie i dotąd będącego w 
moim posiadaniu:  ,,..podczas lat 
gimnazjalnych mimo sprzeciwu ojca 
rolnika, rozmiłowany w harcerstwie, 
marzył stale o karierze wojskowej. 
Jako harcerz orli rozkazem Komen- 
danta Chorągwi Pomorskiej 1. 8 z 
dnia 2 września 1932 r. mianowany 
został drużynowym 18 drużyny Po- 
morskiej...”; 
© gen. płk niemiecki baron Wer- 
ner von Fritsch, artylerzysta, ran- 
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ny już w I wojnie światowej, w po- 
łowie lat trzydziestych dowódca 
wojsk lądowych Wehrmachtu, po- 
legł nie, jak pisze Szymanowicz, 
pod Miłosną koło Rembertowa 15 
września 1939 r. z rąk ppor. Aloj- 
zego Bruskiego, lecz tydzień póź- 
niej, 22 września w okolicach tzw. 
Szosy  Radzymińskiej, w części 
dzielnicy Warszawa-Praga o naz- 
wie Zacisze z rąk por. rez. Leona 
Bruskiego, po wojnie mieszkańca 
Gdyni. (...) 
Józef Milewski 
Starogard Gdański 


LUZINO WĘDRUJĄCE.. 


W dniach 20 i 21 czerwca br. Za- 
rząd Oddziału ZK-P w Luzinie zor- 
ganizował autokarową wycieczkę 
krajoznawczą dla swoich członków 
i ich rodzin. Trasa wiodła przez 
Bydgoszcz, Gniezno do Poznania i 
jego okolic. Głównym celem było 
zwiedzenie 49 Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Nie pominię- 
to ważniejszych zabytków, takich 
jak XIV-wieczna gotycka katedra, 
w której wielkie wrażenie na ucze- 
stnikach wycieczki wywarło zwie- 
dzanie podziemnej krypty — miej- 
sca, gdzie w 966 roku dokonał się 
chrzest Polski. Nie pominięto rów- 
nież Kórmickiego Zamku w stylu 
neogotyku angielskiego wraz z przy- 
ległym do niego Arboretum PAN, 
oraz rokokowo-klasycystycznego pa- 
łacu w Rogalinie. Miłym i wzrusza- 
jącym akcentem było odwiedzenie 
naszego ziomka, rodowitego luzinia- 
nina Leszka Kryży — w semina- 
rium Towarzystwa Chrystusowego 
dla Polonii Zagranicznej. Przyszłe- 


mu misjonarzowi wręczono ostatni 
numer „Pomeranii” oraz zebrane 
pośród uczestników wycieczki kilka 
tysięcy złotych na mszę św. w in- 
tencji wszystkich członków Zrzesze- 
nia. Matka Leszka Kryży jest człon- 
kinią naszego oddziału. Wycieczkę 
pilotował prezes oddziału, a wspa- 
niale wywiązał się ze swej pracy 
przewodnik poznański mgr inż. 
Mieczysław Cimochowski, 


.„.I OBCHODZĄCE SOBÓTKĘ 


23 czerwca Oddział ZK-P w Lu- 
zinie, wspólnie z miejscową OSP, 
zorganizował tradycyjną  Sobótkę 
dla mieszkańców tej drugiej co do 
wielkości wsi w woj. gdańskim. Dla 
młodych mieszkańców dyskotekę 
prowadził Antoni Klein, a dla star- 
szych przygrywał na harmonii Bru- 
non Szpica. Wystąpił również z 
programem zespół regionalny miej- 
scowego GOK pod kierownictwem 
mgr Marii Krośnickiej. Mimo pada- 
jącego chwilami deszczu, zgroma- 
dziło się na imprezie ponad 1000 
mieszkańców Luzina. Przy organi- 
zacji Sobótki wyróżnili się: Teofil 
Sirocki, Jan Schulz i Roman Klin- 
kosz. 

Feliks Sikora 
xk 


W relacji z uroczystości w setną 
rocznicę urodzin Jana Patocka zor- 
ganizowanej w Strzelnie („P” nr 2. 
s. 37) podaliśmy, że miejscowa poet- 
ka ludowa Wanda Schefke recyto- 
wała fragmenty utworu J. Patocka. 
Wytknięto nam błąd. Był to utwór 
własny pani Schefke. Autorkę i 
Czytelników przepraszamy. 

Redakcja 


składzie. Gośćmi byli przedstawiciele 
ZK-P Brunon Cirocki i Feliks Borzysz- 
kowski. Oni to scharakteryzowali założe- 
nia sesji chkmieleńskiej, jej program i 
stan przygotowań. 

Dyskusja dotyczyła żywotnych spraw 
mieszkańców wsi. Sformułowano wnioski 
i postulaty. W protokole zebrania napi- 
sano m.in.: ,,..dało się zauważyć ogól- 
ne zniechęcenie pracą dla dobra najbliż- 
szego otoczenia. Nie podejmowano dy- 
skusji na tematy upowszechniania kul- 
tury. Mimo sporych osiągnięć w latach 
ubiegłych (społeczna budowa remizy 
strażackiej, kościoła, ośrodka zdrowia) 
mieszkańców wsi ogarnia niechęć do ja- 
kiegokolwiek działania. (...) Miejscowa 
społeczność uważa letników za swoich 
dłużników. Korzyści z ich pobytu na te- 
renie sołectwa są o wiele mniejsze od 
negatywnych skutków ich obecności. Są 
oni przyczyną podbijania cen za usługi, 
zwiększają niedobór materiałów budow- 
lanych. Zdarzają się z ich strony przy- 
pe dewastacji upraw rolnych i la- 
sów". 


SOBÓTKA W NOWEJ WSI 


23 czerwca w godzinach wieczornych 
spotkali się nad jeziorem w Nowej Wsi 
mieszkańcy Jasienia, Nowej Wsi oraz 
goście z Bytowa, Soszyc i innych oko- 
licznych miejscowości. Zgromadzeni za- 
siedli wokół ogniska, które podpalił je- 
den z najstarszych mieszkańców Bernard 
Masowa. Pan Bernard zajął się również 
przygotowaniem całości imprezy, a jego 
córka Ewa przygotowała z dziećmi wia- 
nuszki, które puszczone na wodę pozo- 
stawiły niezapomniane wrażenie. Na- 
stępnie wszyscy zasiedli do wspólnego 
pieczenia nad ogniem kiełbasek, o które 
zadbała szefowa komisji gospodarczej, 
zawsze niezawodna Elżbieta Bartelik. 

W imprezie uczestniczył również Stefan 
Fikus. Panuje o nim w Jasieniu opinia, 
że jest motorem Oddziału. Przy ognisku 
opowiadał o dawnych zwyczajach sobót- 
kowych. 

Deszczyk nie przestraszył zrzeszeńiców 
i miejscowej społeczności. Były śpiewy 
i opowiadania o tym, jak bywało za 
dawnych lat, opowieści o pogodnym le- 
cie, urodzajach i połowach ryb według 
dawnych przysłów oraz legend. (D.W,) 


ŚLĄZACY ZER NAGRODĘ 


W dniach 26—28 czerwca br. odbył się 
w Wejherowie XI Ogólnopolski Festiwal 
Pieśni o Morzu z udziałem kilkunastu 
chórów z wielu stron Polski. Festiwal 
ten organizowany jest co dwa lata, a 
towarzyszy mu przygotowana staraniem 
gdańskiej Akademii Muzycznej sesja nau- 
kowa „Marynistyka w muzyce”, 

Tegoroczna główna nagroda — „Złoci- 
sty Żagiel" — przypadła Akademickiemu 
Chórowi Politechniki Śląskiej z Gliwic. 
W konkursowym repertuarze znajdowało 
się tradycyjnie szereg pieśni kaszub- 
skich, a jedną z obowiazkowych dla 
wszystkich grup utworów była pieśń J. 
Trepczyka „Moje strone”. 

Nagrodę Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego za najciekawszą 
prezentację utworu kaszubskiego przy- 
znano Ślaskiemu Chórowi Górniczemu 
„Polonia-Harmonia”” z Piekar Śląskich, 
który pod dyrekcją Piotra Laskowskiego 
wzruszająco wykonał J. Trepczyka ,„„Ka- 
sztbską Królewą'”. Prezentując kaszub- 
ską pieśń w barwnych i malowniczych 
strojach śląskich, chór z Piekar zbudo- 
wał niejako pomost miedzy regionaliz- 
mami śląskim i kaszubskim. 

Nagrodę im. Mieczysława Barana, u- 
fundowana przez Oddział Zrzeszenia w 
Wejherowie, jego prezes Edmund Ka- 
miński wręczył Chórowi Zespołu Szkół 
Muzycznych w Rzeszowie (pod dyrekcja 
Urszuli Jelczeń-Biskupskiej), który miał 
w repertuarze konkursowym „Śpiew Ka- 
szubów* z muzyką F. Nowowiejskiego 
do słów Waler) Szalay-Groele. 


PIELGRZYMKA ŁODZIOWA 
Z KUŹNICY DO PUCKA 


Około 700 pielgrzymów ze Swarzewa, 
Chałup, Kuźnicy, Jastarni, Mechelinek i 
Władysławowa wyruszyło na 50 kutrach 
i łodziach, w dzień odpustu św. Piotra i 
Pawła z Kuźnicy do Pucka. Była to tra- 
dycyjna, siódma już z kolei pielgrzymka 
łodziowa rybaków, po raz pierwszy chy- 


ba przy bezchmurnej i bezwiętrznej po-.. 


godzie. 


O godz. 10.45 kutry, łodzie i łódki 
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Z wdzięcznością odnotowujemy, że do wydania tego numeru przy- 
czynili się: Edmund Szulist z Gdyni — 1000 zł; Kazimierz Bańczyk z 
Żukowa — 720 zł; Piotr Pałucki z Sopotu — 300 zł; Eugenia Halicka z 
Gdyni — 1000 zł; Jadwiga Wika z Gdyni — 1000 zł; Jan Weber z 
Gdańska — 1000 zł; Stanisław Kowalski z Sopotu — 1000 zł; nieznany 
oliarodawca — 1000 zł; X. Cezary Annusewicz ze Straszyna — 1000 zł; 
Brunon Synak z Gdańska — 200 zł; Tadeusz Jabłoński z Gdańska — 
250 zł; Teodora Łaska z Gdańska — 2500 zł; Roman Pawłowski z Helu 
— 500 zł; nieznany ofiarodawca — 300 zł; Henryka Mułkowska z Koś- 
cierzyny — 760 zł; opiekunowie uczestników XVI Konkursu Recytator- 
skiego Poezji i Prozy Kaszubsko-Pomorskiej w Chmielnie — 7219 zł; 
Zofia Szalińska z Helu — 200 zł; Danuta i Jerzy Trawiccy z Żukowa 
— 400 zł; Marian Fnielski z Gdańska — 200 zł. 

Szczególnie gorąco dziękujemy pisarce Annie Łajming ze Słupska za 
udzieloną nam znaczną pomoc i dar serca. 

Otrzymaliśmy również dary od twórców ludowych: Bogdan Lesiński 
z Tczewa ofiarował 3 obrazy o łącznej wartości 26000 zł; Teresa Leh- 
man z Bychowa — obraz na szkle wartości 2500 zł; a Zygmunt Bukow- 
ski z Mierzeszyna — rzeźbę wartości 45000 zł. 

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękujemy. Dary można wpłla- 
cać na konto PKO I QO/ Gdańsk, nr 19510-5890-132 oraz na konto dewi- 
zowe Zarządu Głównego ZK-P w Banku Polska Kasa Opieki S.A. Od- 
dział w Gdańsku, Płac Konstytucji 3 Maja 1, 81-704 Sopot, ur 519166- 


-151-5-787-463283. 





sportowe wypłynęły z Pucka na powi- 
tanie pieletzymów. Na kutrze nr 28 
płynął =s. bp ordynariusz Marian Przy- 
Kuckt w towsrzystwie puckiego pro- 
boszcza ks. prałala Jana  Felskiego, 
puckiego wikariusza ks, Benedykta 
Drewka, ojca Alojzego Baiera ze Ślą- 
ska, prezesa Oddziału ZK-P w Pucku 
Zygmunta Orła i in. Na kutrze „„Wła- 
1” znajdowała się orkiestra z Pucka. 
Na Zatoce, na wysckości Rzucewa, ło- 
dzie pielgrzymów i łodzie puckie sku- 
piły się i złączyły ze sobą. Ks. Gerard 
Markowski, proboszcz z Kuźnicy, powi- 
tał ks. biskupa, a rybacy zaśpiewali 
pieśń powitalną. Ks. biskup poprowa- 
dził modlitwe w intencji zmarłych ry- 
baków i osamotnionycnh rodzin oraz w 
mea wszystkich obecnych pielgrzy- 
mów. 

W puckim porcie oczekiwało dostoj- 
nego gościa i pielgizymów prawie 2 
tys. osób. Przybyła również procesja z 
puckiej fary. Wśród niesionych w pro- 
cesji chorągwi był sztandar Oddziału 
ZK-P w Puckuw. Pielgrzymi natomiast 
nieśli obraz św. Piotra-rybaka, przy- 
wieziony z kościoła w Kuźnicy. 

Po procesyjnym wprowadzeniu bp. Ma- 
riana Przykuckiego do puckiej fary, 
rozpoczęła się tam o godz. 12.00 msza 
św. koncelebrowana pod jego przewod- 
nictwem, w asyście księży: Zdzisława 
Bembnisty z Jastarni, Bolesława Le- 
wińskiego z Karwi, Gerarda Markow- 
skiego i ojca Alojrsego Bajera. Lekcje 
po kaszubsku czytali Stanisław Cygiert 
i Jam Trybull. W homilii poświęconej 
wierze ludu rybackiego i jego trudowi, 
ks. biskup nawiązai do słów Ojca 
Świętego, cytując Jego wypowiedzi o 
Kaszubach. 


MATKA BOSKA SWARZEWSKA 
W OCZACH TWÓRCÓW LUDOWYCH 


50-lecie koronacji Matki Boskiej Swa- 
rzewskiej, które przypada w bieżącym 
roku, zainspirowało Oddział Gdański 
Zrzeszenia do zorganizowania konkursu 
na ludową rzeźbę, płaskorzeźbę i malo- 
widło na szkle o tematyce zanej z 
tym sanktuarium. Do współorganizacji 
konkursu przyłączyli się: ks. Stanisław 
Majkowski, proboszcz miejscowej para- 
fii, Ee fundator nagród oraz Oddział 
Pucki Zrzeszenia. Jedną z nagród przy- 
znał również artysta malarz Włodzimierz 


Łajming, członek jury konkursu, które- 


mu przewodniczyła Krystyna Szałaśna. 
Na konkurs wpłynęły 54. f 
twórców. Jury rozdzieliło nagrody na- 
stępująco: w dziedzinie rzeżby dwie na- 
grody I otrzymali Józef Chełmowski z 
Jagli i Kazimierz Kostka z Wodnicy, 
nagrody II — Izajasz Rzepa z Redy, Ja- 
cek Janowski ze Słupska i Piotr Sakson, 
nagrodę III — Halina Krajnik z Kościę- 
rzyny, wyróżnienia — Janusz Starczew- 
ski z Ustki i Władysław Niemczyk 3 
Rzucewa; w dziedzinie płaskorzeźby na- 


' czowej: rozmowy ‘stwierdzono, 


grodę I otrzymał Albin Lassin z Pucka, 
nagrodę II — Jacek Borzestowski z Koś- 
cierzyny, wyróżnienia — Czesław Tam- 
kun z Wejherowa, Henryk Hewelt z 
Gdyni i Roman Radzikowski z Damnicy; 
w dziedzinie malarstwa na szkle nagro- 
de I otrzymał Józef Chełmowski z Ja- 
gli, nagrodę II — Wacław Poździk ze 
Słupska, nagrody III — Krystyna Malek 
z Garcza i Anna Basman z Gnieżdżewa, 
wyróżnienia — Szarlota Makucka z Ko- 
szalina i Beata Wenta z Kolonii. Nagro- 
dę specjalną ufundowaną dodatkowo 
przez ks. Stanisława Majkowskiego e- 
trzymał Tadeusz Kowalewski z Kartuz 
-a rege e wykonane techniką wypa- 
ania, 4 y 

18 lipca, w przeddzień odpustu Matki 
Boskiej Swarzewskiej, w miejscowym 
domu parafialnym odbyło się rozdanie 
nagród oraz uroczyste otwarcie wysta- 
wy prac konkursowych. Nagrody wrę- 
czali: Izabella Trojanowska, wiceprezes 
Zrzeszenia, ks. Stanisław Majkowski i 
działacze Oddziału Puckiego Zrzeszenia, 
Stanisław Cygiert i Paweł Tarnowski. 
Po części oficjalnej uroczystości gospo- 
darz parafii i kustosz sanktuarium ks. 
S. Majkowski gościł wszystkich uczest- 
ników w plebanii. Wystawa, 
plon konkursu bogaty zarówno 
względem ilościowym jak i artystycz- 
nym, czynna będzie do 6 września, to 
jest do następnego odpustu, a następnie 
przeniesiona zostanie do kościoła NSPJ 
w Gdyni. Po konkursie „Ludowe Talen- 

'" oraz ubiegłorocznym na prace 
święcone Matce Boskiej Sianowskiej Ta: 
preza swarzewska stanowi kolejną ana- 
czącą inicjatywę w Zrzeszeniu Kaszub- 
sko-Pomorskim, służącą ożywieniu twór- 


czości ludowej Kaszub i Pomorza. (S.j.) 
FINLANDIA — KASZUBY 
W lipcu br. przedstawiciele Zrzesze- 


nia Kaszubsko-Pomorskiego zostali dwu- 
krotnie przyjęci przez konsula Finlan- 
dii p. Saiję Pasuri. 2 lipca wizytę w 
Konsulacie złożył Jerzy Kiedrowski, 
który przedstawił pani Konsul 30- 
ee S Zrzeszenia Z wstępnie za- 
wał wymianę uralną: e- 
Zei aps zespołów - amatorskich: S sztuki 
ludowej Kaszub w Krainie Tysiąca Je- 
zior oraz sztuki fińskiej w Gdańsku 
i na Pomorzu. Rozwinięcie tego tematu 
nastąpiło 20 lipca, na spotkaniu w roz- 
szerzonym składzie. Pani konsul towa- 
rzyszył p. Heikki Rantanen, pastor, kie- 
rownik Fińskiej Misji dla Marynarzy w 
Gdańsku, . Zrzeszenie reprezentowali 
członkowie Zarządu Głównego: Tadeusz 
Bolduan, Tadeusz Gleinert i Jerzy Kie- 
drowski. W toku przyjacielskiej i rze- 
że - 
miana kulturalna Finlandii z E 
regionem jest możliwa i potrzebna. Dal- 
sze rozmowy. i konkretne działania Hay 
dą prowadzić przedstawiciele Zrzeszeńia 
z p. Heikki Rantanenem. (jot-ka) ` 


= 


Cena 80 zł 
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ZAGRODA GBURSKA w NADOLU 





w ostatnich dniach czerwca, w Nado- 
lu nad Jeziorem Żarnowieckim otwarto 
kolejny obiekt o charakterze muzeal- 
nym, w którym prezentuje się budow- 
nictwo czy sprzęty gospodarskie pocho- 
dzące z Kaszub. W skansenowej zagro- 
dzie znajdują się: typowa chata XIX- 
-wieczna wraz z kompletnym wyposa- 
żeniem, stodoła, stajnia, a w niej wyrko 
pastucha, chlewik, obora i wozownia. Z 
mniejszych budynków warto wspomnieć 
o gołębniku, wędzarni czy piwnicy. 

Poza tymi typowymi dla średniej 
wielkości gospodarstwa sprzętami i bu- 
dynkami, w skansenie można obejrzeć 
narzędzia i maszyny rolnicze, warsztaty 
ciesielski i tkacki oraz pompę strażacką 
z początku naszego wieku. 

Zagroda ta, będąca filią Muzeum Ziemi 
Puckiej, powstała w oparciu o sprzęty 
gromadzone w puckim muzeum i bu- 
dynki przeniesione z innych miejsco- 
wości — między innymi z pobliskiego 
Kartoszyna, które musiało ustąpić miej- 
sca powstającej elektrowni jądrowej. 
Wydaje się, że jakkolwiek skansen leży 
na uboczu, w pewnym oddaleniu od 
głównych szlaków turystycznych, to 
stanowić może wspaniałe uzupełnienie 
istniejących już obiektów — szczególnie 
zaś muzeum w Pucku, które prowa- 
dzone jest w stylu kaszubskiej checzy. 
Warto podkreślić, że otwarcie obiektu 
u progu sezonu turystycznego daje na- 
dzieję dobrego startu i efektów w pro- 
pagowaniu kultury naszego regionu. Są- 
de, że dobrze by było, gdyby i w in- 
nych ` miejscowościach powstawały po- 
dobne obiekty, a przynajmniej uaktyw- 
niały eh które już istnieją — np. w 
Somirach. (rn) 


O KASZUBACH 
W AUSTRALII I ANGLII 


wW polonijnym „Tygodniku Polskim” 
(nr 18 z 23 maja br.) w Australii uka- 
zał się artykuł „,Kaszubi'* Mirosława 
Adama Derdowskiego. Ten sam tekst 
ukazał się wcześniej także w londyń- 
skiej „Gazecie Niedzielnej'. Autor przed- 
stawił w nim historię, język i kulturę 
Kaszubów, wspominając również © 
współczesnym ruchu kaszubsko-pomoT- 
skim, w tym m. in. o Zrzeszeniu Ka- 
szubsko-Pomorskim i ,„Pomeranii”. (ei) 


KRÓLOWA BORÓW TUCHOLSKICH 
NIE ŻYJE 


Królową Borów została nazwana naj- 
okazalsza sosna na terenie Borów Tu- 
cholskich, która w obwodzie miała 301 
em i ponad 30 m wysokości. To wspa- 
niałe drzewo w centrum Borów, nie- 
daleko Szlachty i blisko stacji Kkole- 
jowej Lipowa Tucholska przestało żyć, 
chociaż jeszcze stoi, Jest martwe, w 
następstwie grasowania mniszki brud- 
nicy. Martwa dziś Królowa Borów do- 
żyła zaledwie 250 lat. Nie zdołano jej 


w AR ! 
ocięronić —-jak mówią leśnicy — gdyż 
jej życiodajna korona wyrastała ponad 
qtłaczający bór i ze zdwojoną siłą ata- 
kowana była przez szkodniki. A czło- 
wiek? Człowiek, opiekun przyrody, 
miast rzetelnej opieki drzewo ogrodził, 
opisał, wytyczył trasy, ochrzcił i= gdy 
z Kolei kornik zaatakuje martwe drzewo 
— zapęwne zdecyduje się na pochówek., 
I pewno będą nowe chrzciny. Lecz 
czy w lasach, które są trzebione przez 
„złę moce”, będziemy umieli zadbać 
choćby o te najokazalsze okazy, tych 
niemych świadkow kilkuset lat naszej 
przeszłości? (wk) 


„KOLEJARZE W PECSU 


W dniach 3—7 lipca br. w Pecsu na 
Wegrzech rzebywał Zespół Pieśni i 
Tańca „Kolejarz z DKK w Tczewie, 
zaproszony tam przez miejscowe Cen- 
trum Kultury. Podczas upalnej pogody 
odbywał się w tym uroczym, prastarym 
mieście Festiwal Zespołów Folklorystycz- 
nych z Węgier. Tańczyło i śpiewało 12 
zespołów. „„Kolejarze” z Tczewa byli 
jedynym zespołem z zagranicy, a zara- 
zem po raz pierwszy prezentowali fol- 
klor pomorski poza granicami kraju. 
Koncertowali czterokrotnie w samym 
Pecsu i okolicy. Publiczność przyjmo- 
wała ich entuzjastycznie. Gorąco okla- 
skiwano żywiołowo wykonywane tańce 
narodowe, w tym taniec kaszubski i 
kociewski. Podziw budziły bogate stroje. 
Po występach bawiono się wspólnie z 
gościnnymi gospodarzami i licznymi tu- 
rystami. Miejscowa prasa zamieściła 
wiele zdjęć i pochlebne recenzje, 

W tym nad wyraz udanym wyjeździe 
pomocy udzielili: Oddział Socjalny PKP 
w Gdyni, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor- 
skie i Związek Podhalan w Zakopanem. 
Przypomnijmy, że kierownictwo zespo- 
łem sprawuje Bożena Szczepańska, Cho- 
reografami są Henryk Śliwa i Lidia 
Schneider, kiero iem. muzycznym 
Tadeusz Abt, konsultantem zaś Jan 
właśniewski. Gratulujemy!  (jot-ka) 


NA ZŁOTEJ GÓRZE 


Jak co roku, na Złotej Górze pod Kar- 
tuzami odbyło się w połowie lipca „Tru- 
skawkobranie'. Tegoroczny festyn — 
mimo niepogody — zgromadził blisk 
4 tys. osób. W czasie imprezy wystąpiły 
m. in, „„Kaszuby” z Kartuz i „Hopowia- 
nie"; sprzedano ponad 10 ton truska- 
wek. (5.j.) 


GÓRALSKIE MALARSTWO I TKANINA 
W GDAŃSKU i 


8 lipca w Galerii Sztuki Ludowej w 
Gdańsku otwarto wystawę małarstwa 4 
tkaniny Bożeny Gąsienicy-Byrcyn z Za- 
kopanego. Autorka tych pięknych prac, 
podobnie jak jej rodzice i dziadkowie, 
zdradza wiele talentów. Tańczy i śpiewa 
w zespołach góralskich, prowadzi też 
dziecięce zespoły folklorystyczne .„„Małe 
Bartusie'* i  „Homielniki”. Ukończyła 
Technikum  Tkactwa Artystycznego w 
Zakopanem, pracuje jako nauczycielka 
w Zasadniczej. Szkole Zawodowej Tkac- 
twa w Czarnym Dunajcu. Oprócz gobe- 
linów i różnych technik na tkaninie 
uprawia malarstwo na szkle i na drew- 
nie. Na wystawie prezentuje też. por- 


trety. W ostatnich latach “pokazywała 
swoje prace w Warszawie, Myślenicach, 
Wołczynie, Nowym Targu i Lublinie. 
Związek Podhalan ma w niej dobrą 
propagatorkę sztuki góralskiej. 
Dorobek twórczy Bożeny Gąsienicy- 
-Byrcyn przedstawiła Krystyna Szałaś- 
na. Wśród zwiedzających było wielu 
twórców ludowych z Kaszub i Kocie- 
wia, wśród nich Anna Basman i Teresa 
Lehman — twórczynie malarstwa na 
szkle. (jot-ka) 


GRAND PRIX DLA „OJCOWIZNY. 


Film telewizyjny Ireneusza Englera 
„Ojcowizna” uzyskał Grand Prix na IV 
Międzynarodowym Festiwalu „Ecovi- 
sion '87 w Birmingham w. Wielkiej 
Brytanii. 

„Po raz pierwszy najwyższą nagrodą 
został uhonorowany na tym festiwalu 
film z kraju socjalistycznego. W kon- 
kursie uczestniczyły 42 filmy. Festiwal 
odbywa się raz na dwa lata i jest naj- 
ważniejszym festiwalem na temat ochro- 
ny środowiska naturalnego w Europie” 
— informuje tygodnik „Antena (nr 31). 

Film traktuje o kaszubskiej wsi Kar- 
toszyno, która przestała istnieć w zwią- 
zku z budową nad Jeziorem Żarnowiec- 
kim elektrowni jądrowej. Przypomnij- 
my, że „Ojcowizna” otrzymała już wcze- 
śniej znaczącą nagrodę specjalną na fe- 
stiwalu „Dei Popoli” we. Florencji. 

Serdecznie gratulujemy  laureatowi. 
(Obszerną rozmowę z Ireneuszem Eng- 
lerem zamieściliśmy w czerwcowej ,Po- 
meranii'). (52) 


BADANIA GDAŃSKICH SOCJOLOGÓW 
W OPINII NAUKOWCA Uw. 


w wydawnictwie Uniwersytetu War- 
szawskiego, którego Instytut Gospodarki 
Przestrzennej kieruje w skali kraju rea- 
lizacją programu badawczego na temat: 
„Rozwój regionalny — rozwój lokalny — 
samorząd terytori ", ukazało się omó- 
wienie opracowan projektów badań 
oraz -badań wykonanych w 1986 r. — 
pióra prof. dr. hab. Bohdana Jałowiec- 
kiego. Wśród badań realizowanych w ra- 
mach tego programu autor wyróżnił 
projekt gdańskich socjologów. w grupie 
mającej charakter innowacyjny. Cytuje- 
my: „W tej grupie tematycznej na uwa- 
gę zasługuje projekt badawczy zespołu 
M. Latoszka, który po: raz pierwszy w 
Polsce podejmuje w sposób komplekso- 
wę problematykę etniczności jako czyn- 
ika strukturalnego społeczności lokal- 
nych na przykładzie Kaszubów. Proble- 
matyka dotychczas niemal nieobecna w 
badaniach naukowych, ma istotne zna- 
czenie zarówno z punktu widzenia teo- 
retycznego, jak i sp tycznego, bowiem 
zjawisko KC i, być m, j tor 
znaczące z perspektywy ogólnokrajowej, 
jest bardzo ważne w sk lokalnej, a 
nawet regionalnej*. 

OG 


w wydawanym w języku piemonckim 
w Turynie kwartalniku artystyczno-lite- 
rackim ,„,Musicalbrande' (nr 2 z czerw- 
ca 1987 r.) ukazał się artykuł Stanisła- 
wa  Jankego „Literatura Kaszubów” 
oraz jego wiersz „Trzimanić sę” w tłu- 
rj Jerzego Wieluńskiego z Lu- 


A. 


AW związku ze znacznym podniesieniem w 
libcu kosztów druku, aż o 2,5 raza, zmuszeni 
i my jesteśmy podnieść w 1988 roku cenę 
1 -egzemplarza „Pomeranii” na 95 zł, jedno- 
częśnie wydamy 11 numerów, 2 numery — - 


71% łącznie, 


"Z powodu wydrukowania już Informatora 
o cenach prasy pólskiej na rok 1988 prenume- 
rata na rok 1988 opłacona do 10 listopada w 
„Ruchu” wynosić będzie nadal 960 zł, po tym 
terminie, a więc na II, III i IV kwartał, obo- 
wiązywać będzie nowa cena: półroczna 523 zł, 


"WARUNKI PRENUMERATY NA 1988 ROK | 

kwartalna 261 zł. Przypominamy również, że 
Buch" przyjmuje prenumeratę na cały przy- 
szły rok do 10 listopada br. Pozostałe warunki 
prenumeraty nie ulegają zmianie. ` 


Czytelnicy zamawiający prenumeratę w biu- 
rze redakcji do 10 listopada wpłacają również 
960 zł, po tym terminie obowiązywać będzie 
nowa cena: roczna 1045 zł, półroczna 523 zł 
i kwartalna 261 zł. | 


Prenumerata dla odbiorców: zagranicznych 
z biura redakcji jest o 100 proc. droższa. 


